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Sejm ratyfikował pakt Keiloga.
Ol cjeine i\mtm:e eieslj mjizs 8 e

Z w y c i ę s t w o  Polki w  b'egu pcń w  Z i k o p a n s m ,  - „(V3ss H o n g a -  
ria”  królaw ę piękne ś y f  E u r o p y .  -  Z u c h w a ł y  rabunek na ul. 

Eternsteina. -  W  sika katastrofa w cza sie  precesji.
OBCHÓD JUBILEUSZU PAPIEŻA  

W  SZKOŁACH.
Kraków, 7 lutego. (Tel. G. P.). Do­

noszą z Warszawy, że z powodu jubi­
leuszu Papieża, przypadającego na 11 
bm., min. Świtalski polecił władzom 
szkolnym zwolnić w tym dnin młodzież 
katolicką z kilku godzin zajęć i zachę­
cić do wzięcia udziału w miejscowych 
uroczystościach jubileuszowych

— o------

W Y J A Z D  M I N .  M O R A C Z E W S K I E G O .

( T e l e f o n e m  od  na szego  ko re sp on d e n ta ) .

W a r s z a w a ,  7. lu le g o  (abi P. Min. r o ­

bó t  putil. M o ra c z e w s k i  w y je c l iu l  d z iś  d o  

B i z e ś c ia  nad B u g iem . P. M in is t e r  w e ź ­

m ie  udział w  z j e ź d z i e  in ż y n i e r ó w  d r o ­

g o w y c h  i m e l j o r a c y jn y c h .

D W A  SAMOBÓJSTWA UCZNIÓW .
Warszawa, 7 lutego. (Tel. G. P.l. 

,,Express i ‘or.“  donosi z Krakowa, że 
podczas nauki w szkole ekonomiczno- 
handlowej wystrzałem z rewolweru o- 
debrał sobie życie ułomny uczeń trze­
ciego kursu Czesław Schneider. Grozi­
ło mu wydalenie ze szkoły z powodu 
złych postępów w nauce. Dyrektor za­
kładu mimo próśb rodziców nie zgodził 
się na zatrzymanie go. —  W  gimnazjum 
w  W adow :cach odebrał sohe życie z 
powodu złego świadectwa uczeń 8 kla­
sy Groman, syn naczelnika 9tacji w 
Kleczy.

W IE L K I LOKAUT V/ NIEMCZECH.

Berlin, 7 lutego. (Tel. G. P.)..„Vor- 
w a r t s "  donosi z Barmen, że przedsię­
biorcy zakładfw włćk;enn>czych roz­
poczęli łckaut. Obejmuje oa 200.030 ro- 
botaików*

B O R O W A N I A  T O L S IC O  F R A N C U S K IE ,

(1 e l e f o n e m  od  n a szeg o  ko re sp on d e n ta ) .

W a r s z a w a ,  7. lu te go  (ab) B u k o w a n ia  

p o ls k o - f r a n c u s k ie  w  P a r y ż u  t rw a ją  w 
d a ls z y m  ciągu. T e r m in  z a k o ń c z e n ia  ich 

n ie  da  s ię  j e s z c z e  ustalić. W  lok u  ro z ­

m ó w  purysk ieh  w y t o m l  się s z e re g  n o ­

w y c h  zaga dn ień ,  k t ó r e  m u s zą  s z c z eg ó ­

ł o w o  o m ó w io n e ,

e    O

KRÓL JERZY JESZCZE NIE JEST 
OCALONY.

Londyn, 7 lutego. (Tel. G. P.). Le­
karze króla Jerzego przestrzegają przed 
zbytnim optymizmem w związku z cho­
robą. Mimo możliwości wyjazdu kura­
cyjnego, stan zdrowia królewskiego po­
zastawia wiele do życzenia, a proces 
wyzdrowienia przebiega bardzo powoli.

TROCKI PRZYBYŁ DO KONSTAN­
TYNOPOLA?

Berlin, 7. lutego. (Tel. G. P.). 
,Voss. Zeitung" donosi z Konstanty­

nopola, że parowiec rosyjski „Krasnyj 
Fł»t“ zawinął dziś rano do portu w 
Stambule. Wedle pogłosek, wśród pa­
ra f eiów znajdować się ma Trocki pod 
przybranem nazwiskiem.

- o -

Amnestia w Jugosławii.
Bialtrprćd, 7 hi*ego. (Tel. G. P.l. i Amnesija rozciąga* się też na akty na- 

Wczoraj król podpisał dekret o 07Ćl~ej ruszenia ustsw wyborrsrch. Podlega- 
amnesiji. Amnestii podlegają przestąp- , ją jej przes'ęps wa. popełnione przed 6. 

i stwa, przewidziane w kodeksie karnym i stycznia br., co do których już zapadł 
a dotyczące obrazy w.a'e~t"tn obrazy , wyrok, 
włada t laakcjoaarjuasy. #aństwowyoli. | — —« -----

1 FOINCARE UŻYSKAŁ VOTUM ZA­
UFANIA.

Paryż, 7. lu t e g o .  (Tel. G. P.). Na 
dzisiejszem posiedzeniu izby podczas 
d y s k u s j i  n a d  k w e s t i ą  uwolnienia Z 

wipzienia komunistów, wybranych do 
parlamentu, min. Barthou postawił 
kwestję zanłaaia. Izba 320 głosami 
przeciw 101 uchwaliła yotuin za­
ufania.

- a •-----o— —■
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PROJEKT, NAJBARDZIEJ ZBLIŻONY DO RZE7ZYW TSTCSC] NASZE30 t l  CIA PAŃSTW OW EGO. —  UNIEZA- 
LEŹNIENIE W ŁA D Z NACZELNYCH OD KALRYSÓW  PARLAMENTU. —  ZW ĘŻENIE NIETYKALNOŚCI I OSEL- 
SKiEJ. —  SYSTEM PROPORCJONALNOŚCI W YLO R Ó W  OKAZAŁ SIĘ ZŁY. —  GŁOSOWANIE WOJSKA.

Lwów, 8. lutego.
Niespełna temu dwa tygoanie 

zwróciliśmy się do Buzp. Bloku Współ­
pracy z Rządem z apulem, by kon 
Sckwentnie przeprowadzając dzk-ło 
reform, zapoczątkowane przez prze­
wrót majowy, wypracował i wreszcie 
ujawnił swoj projekt rewizji Konsty­
tucji. Dziś projekt ten ,est w ogo.nycn 
Larysach znany. Jeśli zajmiemy się 
nim bardziej szczegółowo, jeśli nie­
jednokrotnie powracać będziemy do o- 
mawiama jego zasad, czynimy to nie 
dlatego, że Jest jedynym, ho zapewne 
za przykładem Uli. pójdą «. najbliż­
szym czacie również inne grupy, ani 
dlatego, że jest najlepszy bo w trak­
cie dalszych prac wyłonić się jeszcze 
mogą pomysły szczęśliwsze i bardziej

godne zrealizowania. Ale projekt 
liezji. Bloku uważamy w  ooecnycł) 
warunkach za najbardziej miarodajny, 
za najbliżej idący tej lin.i, po której 
w dwóch ostatnich Ia’ach rozwija.a 
się nasza rzeczywistość.

Projekt Bczp. Bloku ujmuje kon 
kretnie zasady, których sens występo­
wał już w uzasadnieniu przewrotu 
majowego, a następnie w hasłach, 
Otoczonych przez &rUF5 naprawy. 
Streszczają się one w tezie- dobro pań­
stwa wymaga wzmocnienia władzy 
Prezydenta Rzeczypospolitej i r-ądu i 
znacznego unieza eżniema jej od 
zmiennych wpływów jpaUamtntar- 
nych. 1 ta Łza jest treścią omawiane 
go projektu.

Ten więc punkt domaga si? w y ja ­
śnienia. Jest nadto wiele innych szcze 
gólów, pctrzebnjącycn komentarzy, że 
wymienimy dla przykładu postanow.e- 
r>ie o wyborze Prezydenta z pomiędzy

d w ó c h  k a n d y d a t ó w ,  Z k i ó r y c h  j e d n e g o  

d e s y g n u j e  Z g r u m a d z e n i e  N a r o d o w e ,  a  

d r u g i e g o  u s t ę p u ją c y  P r e z y d e n t .  A  ro i  
się s t a n ie ,  j e ś l i  z  j a k :< hkul w i p S p o w o -  

d o w  p o p r z e d n ik  n ie  miał c z a s u  lu b  m o ­

ż n o ś c i  d e s y g n o w a ć  s w e g o  n a s i ę p c ę ?

Bardziej wyczerpujące omówienie 
projeklu odłożyć wypada do chwili, w 
kiórej znane będz.e jego brzmienie 
pełne i dosłowne Obecne, z poczynio- 
nemi zastrzeżeniami, wypada zauwa­
żyć, że ogólny kierunek projektu Pokry­
wa się z potrzebą oh w iii bieżącej, z du­
chem czasu i wolą większości społe­
czeństwa.

Warne Zebrań e Akcionarjuszy 
Banku Polsk eqo.

DYW IDENDA lo  ZŁ, OD a ZCJI BĘDZIE W YPLAU AnA  OD 8 BUT,

Podniesienie auteryte u władzy.
Cały szereg proponowanych zmian 

ma na celu jedynie podniesmnie au­
t o r y t e t u  . znaczenia U l o w y  Państwa. 
Zaczyna się o d  a k t u  wyboru, którego 
dokonywać m a  plebiscyt Nowe p r a w a  

D o l e g a ł y b y  n a  prawie veta wobec u- 

staw, uchwalonych przez Sejm i na 
beapośrednnn wpij  wie na skłaid trze­
ciej części Senatu. W dalszym ciągu 
zawarowane b y ł o b y  prawo dekretowa 
nia i  p r a w o  r o z w i ą z y w a n i a  parła 
m e n t u .

Równomiernie z tom idzie ograni­
czenie prerogaiyw parlamentu. Poza 
wyrażnem ograniczeniem, jakiem jest 
prawo v e t a  dla Prezydenta, występuje

wa.żny nowy przepis, wymagający ab­
solutnej większości dla muosku o vo- 
tnm nientnosci dla ministra. Ważny 
jeut również przepis, niezezwalający 
na odrzucenie wniosków rządowych 
przód lich rozpatrzeniom w komisji 
Geneza tego postanowienia sięga nie 
wątpliwie znanego incydentu z od 
rzuceniem przez Si jm bez dyskusji 
przedłożeń podatkowych rządu. Wre­
szcie zwężona zesta a nietykalność 
pose sika przc-z przepis, że poseł, któ­
rego działalność jest sprzeczna z tre­
ścią ślubowania luli narusza autorytet 
i powagę Sejmu, może być przez Try 
bunał Stanu pozbawiony mandatu.

Reakcja przeciw sejmów la dziwu.

Warszawa, 7 lutego. (Tei. G. P.). 
7 bm. odbyło się doroczne walne zebra­
nie akojonarjus*ów Bankn Poukiego,
pud przew. Prezesa Karpińskiego. W ze­
braniu wzięło udział 227 akcjonariuszy, 
reprezentujących 874.510 akcji. Zebra­
nie zalwierdziło sprawozdanie za rok 
1928 wraz z bilansem, z letn, że dywi­
denda 16 zl. ud jednej akcji IGO zloto­

wej I. emisji ma być wypłacanr począw
szy od 8 bm. Na akcje II. emisji (w po- 
siacaniu skarbu państwaj przypada 5 
miljonów złotych Pozatem skarb o- 
trzymuje 15 miljonów złotych jako n- 
dzial w czystych zyskach Banku. Od­
były s;ę wybory uzupetuiające du Rady 
Banku i do kumisji rewizyjnej.

Z  kroniki wp^cfkóiu i katastrof.

W.elKa katastraffi w czasie
procesji.

W Y D E C H  A M U N IC J I  W  T Ł U M I E  P U B L IC Z N O Ś C I  P Z Y M S K łU J .
R z y m  7 lu.e^o ( l  ei. G. I1.) „ Ł u ­

pało d; B< ma' donosi o nieszczęśli 
w y m  w yp ad ku  podczas w ie lk ;ej 
procesji na cześć św. Agaty . Jak 

z w y k l e  s lrzc lano z m oźdz ierzy  Zbic 
g iem  okoliczności iskra pa i . ł i  na 
nugiomadxouą obok am unic ję  i spo­

w odow a ła  wybuch. Panika wśród 
wie lotys ięcznej rzeszy uczestników 
procesji nie mogła być opanowana. 
Lud/Je rozbiegli się mom enta ln ie  na 
wszystk ie  strony Na ulicy pozostało 
jedyn ie  k ilkadzies iąt osób bardzo 
ciężko rannych

Katasłrcfa ko’ej. we Franrjj
Wszystkie te zmiany określone zo- 

staną niewątpliwie przez stronnictwa 
lewicowe i demokratyczne jako reak­
cyjne. Rzeczywiście są one zdecydo­
waną reakcją przeciw sejmowlalz- 
twu, ale taki punkt widzenia w fetf 
ocenie byłby mylny Niema żadnego 
uzasadnionego powodu, dla którego 
społeczeństwo miałoby stawać w o- 
bronie szerokich praw Sejmu, skoro 
praktyka dotychczasowa uirzymania 
tych praw nie zaleca. 1 to nictylko 
praktyka lat ostatnich, ale praktyka 
Wicków, ale doświadczenia „złotej 
woliuiśei", której ceną była utrata 
niepodległości. Z drugiej st’ r ’ y tak 
samo wykazuje doświadczenie, że 
władza silna stale dawała jak najlep­
sze wyniki, pod warunkiem, że spo­
czywała w rękach właściwych

Dlatego Z projektem Bezp. Bloku 
ThoźnaJiy się w ogólnej Jego tendencji 
pogodzić, z góry jednak wyrażając 
wątpliwość, czy dla takiego projektu 
Znajdzie się większość sejmowa. Ale 
nie brak też zastrzeżeń. Projekt po­
zostawia niema) bez zmiany ordyna­
cję wyborczą, podnosząc jedynie nie 
znacznie granice wieku prawa czyn­
nego. co jewt rzeczą drugorzędną Na­
tomiast utrzymuje system proporcjo­
nalności, który okazał się w skut 
kach bezwzględnie zły. I wreszcie po­
średnio dopuszcza do czynnego prawa 
rryborczege wojsko.

Nie chcemy w taj chwili przesa­

dzać, czy rzeczywiście projektodawcy 
mają zamiar uczynić wojsko podmio­
tom głosowania Gdyby jednak tak 
było, musielibyśmy zastrzec rię prze­
ciw terrn jak najkaleąoryczniej. Ja 
kiż bowiem byłby skutek takiej ni­
gdzie — prócz Sowjetów —  nicprak- 
tykowanej inowac.ń? Albo —  podob­
nie jak na Wschodzie —- wojsko gło- 
wwałoby „na komendę", popierając 
lisię rządową, co byłoby parod’ą wy­
borów, albo też pozostawionoby mu 
wołną rękę. W  tym wypadku wojsko 
dałoby się terenem lega tej agila-ji 
"artyjnej, co o z n a c z a ł a b y  poderwanie 
rundamentalnej zasady jsLmenia i 
wartości wojska

O W I E  O S O B Y  Z A B IT E ,  

Paryż, 7. lu te go  (Te l .  G, I1.). W  o- 

k o l i c a rh  L y o n u  nastąp i ło  zderzenie 2 cii 

pociągów osobowych, przyczcm obydwie 

lok. m ol•'wy oraz jedeu wagon zostały

t T A D E K  B A T O N U ,  

f la irb u -g , 7- lu tego  (T e l  G P. ). P o d ­

czas  c z y n io n y c h  tu prOh, uniesiony zo 

stul w-Jiitrim balon  i spad ł poza  m la . 

slcm . i  osoby odn iosło  rany .

W I E L K A  K A T A S T R O F A  P O Ż A R U .

Pn rW „  7. lu tego  (Te l .  G P l  7. K a im  
donoszą,. jź  w  m ie js cow ośc i  M eha l la  (i>rn 
wiueir, Garr la ja i  w y b u c h ł  po ża r  w d z c l -  
( l iey  lu b y le ó w .  P o ż a r  s t raw i )  210 do  
m ów . -t o , o b y  po m o s ty  - i m e r ć  Stra ly  
- z ek ra c z n ią  00 l v « :ęc v  s z t c r l in g ó w

astmMam * • assaaE  aawaessageaaa

O fc ia ln a  s t / m i z e n i e  uqody
m ęlzy  Wctykanem a K  vi.ryn.alcm

K A R D .  G A S P A P R I  ZAW .AD AhM .IŁ  D Y P L O M A T Ó W ,  ŻE  P O D P IS A N IE  
K O N K O R D A T U  N A S T Ą P I  W K R Ó T C E ,

R zy m  7. In ogo. (T e l .  G P )  Dziś, na w czwar.ie  kardynała, sekre­
tarza sianu Gasparriego p rzyby l i  do W a tyk an u  \sszvscy sze fow ie  p o ­
selstw akredytow anych  przy Stolicy Apostolskiej. Z eb ranym  ośw ia-d- 
czy ł kardynał o f ic ja ln ie , że pertraktac je  wstępne w  spraw ie  r z y m ­
skiej d ap ir rw fd z i ły  do zupełnego uzgcdirjkmia, zarów no  pog lądów  jak 
i tekstu ul.ładu w  spraw ie  r zym sk ie j  m iędzy  W a tyk an em  i K w i r y -  
nialem. Jednocześnie uzgodniony został szczegó łowy tekst konkordatu. 
O f ic ja lne  podpisanie spodziewane iost w  na 'b liższych dniach.

R zym  7. )u ego. (T e l .  0  P .)  W r ' ’ Ie Agenc ji  Hayasn u1 ład M’ atvka- 
nu z rządem w łosk im  ma ty lko w  s łabym  stopniu zm ien ić  obecny stan 
tery tor ja lny  państw a  Kości omego

8 C.li;ŻKO RANNYCH  

zniszczone. Śm ierć oa  m iejscu pon iosły  

dw ie  osubję 8 pasażerów  odn io s ło  cięż­
kie runy.

KATASTROFA ITYFRO PLANU  ANG.
M a d ry t ,  7. lu lcg o  ITel, G. IJ ). W  c z a ­

sie  pró ł i  c z e p io n y c h  w p ob l iżu  w y b r z e ­

ża i i .s żpapsk icga  h y d rn p ła n  ang ie lsk i  

spad ł do uiorzn. Obaj lu tn icy  za tonę l i .

W IE L K I 1’OŻAR NA STATKU.
L o n i t y e ,  7. Iuli’g »  ('i >•! G. F i  7. tn- 

d j i  d o n o s z ą  iż w  pCrć i i  Uanubo ii  p o ­

wstał o g ień  na statku p r z e w o ż ą c y m  na- 

l tę  O g ień  h ly sk a w ic/ n ie  o g a rn ą !  statek, 

noezem  p rz en ió s ł  się na da ls ze  pa row ce .  

N as tą p i ł  s z e reg  e k s p lo z j i  Szeżc iu  lu dz i  

p o n io s ło  G n terć  O le je ,  w y c i e k a ją c e  ze 

stu lków , p łonęły  na pow ierzchn i m orza,

K A P ITA N  ZASTRZF1.i l  KAPRALA .
B y d co s z c z ,  7 lu te go  (T e l  G. P .L  

.D z ien n ik  B y d g o s k i "  donos i  p t rn gedd ,  

laka  w y d a r z y ła  s!ę w  ko sza ra ch  R2. pu ł­

ku, w  p r e w a tn e m  m ies zk an iu  knt Te tch *  

m ana. Z nlest w ie r d z o n c c l i  d o te c h e z a *  

n r z v c » v n  k nt T d r h m n n  a-mn strznłam|| 

w  sk -oń  z a h i ł  m to dep o  k a p ra la ,  poczerń 

o sP ow n t  ponetn ić  snmrrtió jst wo. ran iąc  

się w  g ło w ę  Stan feero jest c ię żk i .

— -o------
W iT P L IW A  LOJAl.NOŚÓjS

M a d r e t .  7. Inteen (T e l  G P l .  G ene­

rał San , lu r 'o  o ś w i a d r z r l  ko re cn n n den .  

t o w f Hera lda ,  że  z d o 'a ł  s tw ie rd z ić  cał­

k o w i t ą  lo ja ln o ś ć  (71 m ia i t a  w o b e c  r za d ą
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Sejm ratyfikował Kellogg.
P R Z E M Ó W IE N IE  R E F E R E N T A  P. L O E W E N I I E R T Z A .  —  M O W A  M W .  Z A L E S K IE G O .  —  P O I .S K A  P i l  R W S Z A  R Z U C IŁ A  P R O J E K T  E A K -  

rU  A N T Y W O J E N N E G O .  —  D L A C Z E G O  W Y R A Z I L I Ś M Y  Z G O D Ę  N A  P O D P IS A N IE  I R O T C k O L U  L I T W I N O W A .

W a rs za w a  7. luPcgo (T e l .  G. P . )  
S e jm  [*rzyisląpil do ra ty f ik ow an ia  
paki u Ket lega.

Spraw ozdaw ca , poseł L ow enhcrz  
(R B )  zaznacza,, żo w e  wrześn iu  1927 
Polska w y sk  *j>ila z um oskTnn  o 
zawarc ie  pak.u polę.ptaiącego w o j ­
nę. G dy  n iektórzy  czlcmkcny e L ig i  
sa rodów  nie zgodzil i  się na pakt 
w i ( i ż « - v ,  Polska og ian iczy ta  go  do 
wyjtadJsów

w o jn y  zaczepnej. 
P ropozyc ja  polska zasiała u chw a lo ­
na jccliioniyśfnic. W' naslępslw ie u- 
ch w a ly  L ig i  Narodów , w  grudniu 
1927, KelL ig  zaproponował pakt po­
wszechny. Jest on n iem al id e n ty ­
czny z p rop o zy c :a

poko jow ą  Polski.
Można mai zarzucić, że nic posiada 
sankcji i nie da je  gw aranc j i  b,-zpje- 
c.zeńs. wa. ma jednaK duże znaczeni, 
moralne i pociągnie za soną konsek­
wencje. Decydującą jednak zaletą 
pak 1 u jest, że in ic jow a ły  i przepro- 
y/i-llT--'I’ J «r> S i o — jri 7 ’ .

Coolidge powiedział o nim, że odtąd 
nikt nie będzie czekał na paczrtek woj­
ny, roby zapytać, jrka będzie narza 
polityka, lecz od pcczetkn będzie wie­
dział, gdzie my Llę znajlujemy.

O ś w i a d c z e n i e  tb m a

clbrzymią dcnio3vość. 
Znaczenie pak'u jcsl większe, że oboj- 
nure orio państwa nie należące do L i­
gi Narodów. W  oslalniej wojnie padło 
13 miljonów lm zi C-roza w^jny p.zv- 
sz.ej jeat ,eszoze wir,krza. Polska oży­
wiona gorącą chęcią, pokoju podnosi 
lakże swój płos, płos państwa, trady­
cyjnie walczącego o pckćj i wolność.

Mewa ministra 
Zaleskiego.

Z kolei zabrał głos min. Zaleski, 
który oświadczy! m. in.:

Polaka rzuciła pierwsza mytl terjo 
dzieła, które w tak niedługim  czasie 
miało znaleść pełne swoje urzeczywist­
nienie. Pakt paryski nie przewidnje o- 
kreślonych sankcji przeciwko napada­
jącemu, nie mniej winny agresji ipso 
facto pozbawia się koi2 yści z pakta wy­
nikających i poparcia od jego sygnata­
riuszy spodziewać aię nie może.

Rząd suwjecki zwrócił się z propo­
zycją, aby pak 1 len wszedł wcześniej 
w  życie miedzy Z. S. S. II. a Polską i 
ewentualnie jego sąsmdami. Rokowa­
nia, których celem było umożliwienie 
wszystkim sąsiadom Z. S. S. R a więc 
Rumunji, Firlana.i, Estonji i Łotwie 
akcesu do tego pakiu, zostały uwień­
czone sukcesem. Obecnie jesteśmy w 
przededniu podpisania tego paktn w 
Moskwie wspólne z Rumnnja, przy 
pozostawieniu możności innym pań­
stwom bądźlo wspólnego z nami pod­
pisania, uą akt o akcesu do protekołu,

Chodziło nam o uzyskanie dla 
f e s t k i f j n  sąsiadów Rosji równepo z 
nami i z 7.SSII. w tej sprawie trakto­
wania. Ten ce1 nasz osiaguę'iśmy. 
N:a mieliśmy nigdy jedna!? zamiaru 
zmuszać, luli też czemko,w ’ek wpły­
wać ra  i"ne państwa. aby t-c.1- ie, a nie 
utnę w tej snrarrie zajęły stanowisko.

roiokół ten będę miał zaszczyt 
podać do ra*ntii:arji niezwłocznie po 
jego notipjŁania. Jeżeli o nim mówię,

to dlatego, że jest on dziś z paktem 
FeIIoua związany, gdyż ma na celu 
jedynie wcześniejsza wprowadzenie 
go w życie na wschodzie Eurypy, a 
znaczenie jege upada z chwLą wej­
ścia w życie samego paktu paryskie­
go. Można może powiedzi-ć, że p;o- 
tokćł jest już zbyteczny. Może tak 
być. Nie wiemy, kiedy pakt Keiloga 
s’anie się prawem. Zgadzając się na

propozycję sowjccką, rząd polski
chciał zadokumentować, że każde ak­
cja zmierzająca do utrwalenia pokoju 
zawsze cędzie przezeń potraktowana 
przychylnie. W  szczególności cieszy 
mnie fakt, iż mogliśmy to zadoku­
mentować w stosunku do caszeyo są­
siada wschodniego, który tym sposo­
bem uzyskał jeszcze jeaną gwaran­
cję, i i  pomawianie Polski o jakiekol­

wiek kroki zaborcze w  stosnnku do 
Sąsiadów jest znpelnie bezpodstaw- 
re. iuam reizioję, żt pakt ten ułatwi 
da'szc poglęoienie stosunków naszych 
z ZSSR.

Po przemówieniu p. min. Zaleskie­
go Goju przyjął w drągiem i irzecicn 
Tkanin ustawę ratyfikującą pakt 

Kcllcga i przystąpił do dyskusji nad 
budżetem min. wyznau i oświaty.

oyskusJe Dłitfżetowa w  sejm ie
nad resortami Kin. ’śar.:v i Hic. iprawieitliwośd.

Warszawa, 7 lutego. (Tcl. G. T.). W 
dyskusji nad budżetem Min. Ośw.aty, 
minister Swi' aiski stwierdza, że uzgo­
dnił plan nauki w 7-klasowej szkole 
jk iw s z . tak, by trzy ostatnie oddziały 
taj szkoły miały ten sam plan, co trzy 
pierwsze klasy sokoły średniej. W gim­
nazjach zredukowano liczbę godzin do 
30 tygodniowo. Zapobiegnie to przecią­
żeniu młodzieży, w sposób na razie me­
chaniczny. Rozwiązaniem catkowitem 
byłoby zastosowania zakretra materjafu 
nauczania do przeciętnego zasoou sił 
ir.lodz:eży. W szkołach zawodowych 
nastąpi odciążenie młodzieży od luźno 
z danym fachem związanej teorji. Na 
zarzut, że zmniejszenie liczby godzin 
odbiło się na uposażeniu nauczycieli, 
minister oświadcza, że mając do wy­
boru mięuuy intereram nauczyciclitwa 
i dobrem młodzieży, wybierać będzi 
zawsze to ortatnle. Przenoszenie nau- 

i 07vcieli dokonywane jest ze względów 
służbowych, a nie narTowościowyi h.

W  okoMcach czysto polskich wielu C- 
kraincew otrzymało posady na własną 
preśbę. W zaborze np. pruskim nie by­
ło szkoły polskiej, podi zas gd y obecnie 
w 4.676 szkołach rozbrzmiewa mowa 
ckraimlka. Przejście na system odręb­
nych szkół mogłoby być rozważane, 
gdyby odpadłe niebezpieczeństw o, że 
szkoły te będą ogniskami nacjonalizmu.

Przystąpiono do budżetu 
min. sprawiedliwości.

Sprawozdawca p. Rosmarin (Koło 
żyd.) zauważa, że dotychczas jeszcze 
nie wycowadzono ustaw o swooociach 
obywatelskich i nie zniesiono ustaw, 
które są sprzeczne z konstytucją. —  
Winna nastąpić unifikacja adwokatu­
ry. Mówca wskazuje ta  opłakany 
stan budynków sądowych i niskie u- 
posa^cnie sędziów.

Pizeciązunie sędziów rośmc. Ni : 
uogóln ia jąc nvu wca podnosi, że nie- 
l l ó r z y  sędziowie n.e [KAVi:d>ują sic 
naieżwla fiezK)ronnośeią. Zaprzecza

m a l

Podpisanie «iiozoko!u U t w i R m
OEBIjDZŁl SIĘ W  P lĄT iśl.

Moskwa, 7. lutego. (Tel. G. P.). 
W  związku z przybyciem min. Da- 
vi!li L itwinow zaproponował listow­
nie p. Falkowi podpisanie protokołu 
dziś, 7. bm. o g°dz. £0- Jednakże z po­

wodu lekkiej niedyspozycji min. Da- 
v i U i, podpisanie protokołu zostało od­
łożone. Prawdopodobnie nastąpi ono 
jutro.

Cp njc, posła rumuńskiego
O  Z N A C Z E N I U  P R O  J O  

M o s k w a ,  7. lu te go  (Te l .  G. P ) .  P r z y ­

b y ł y  d z is ia j  d o  M o s k w y  poseł R u m u n j ’ 

w  W a r s z a w ie  D nv i ! lu  o ś w ia d c z y !  p r z e d ­

s t a w ic ie lo w i  P, A . T . ,  że  S o w i e t y  p o d ­

p isu jąc  p r o t o k ó ł  L i t w in o w a  z  u dz ia łem  

R u m u n  jl s tw ie rd z a ją ,  ż e  wyrz< k a ją  się 

w sze lk ich  g w a ł t o w n y c h  ś r o d k ó w  w  z a ła ­

tw ie n iu  z  R u m u n ją  s;>oru o  B csarab ję .  

T a k  też  n a le ż y  l o z u m ic ć  p ro t o k ó ł ,  k tó r y

K O Ł U  L I T W I N O W A .

p r zy śp ie s za  r ea l i z a c ję  pak tu  K e l ló g a .  Co 

do  pańs iw  ba łty ck ich ,  to  w  in teres ie  ich 

leży po d p is a n ie  p ro to k o łu  łą c zn ie  z  T u l ­

ską, p ó źn ie js z e  b o w ie m  p o d p isan ie  m o-  

g ’ ob y  s t w o r z y ć  p o z ó r  s y g n a la r ju s z y  

wcz< śn le js z y e l i  i  p ó źn ie js z y c h ,  I. i U. 

k a t c g o r j l .  P o n ie w a ż  pańs tw a  b a ł t y ck ie  

tak c z y  o w a k  p r o t o k ó ł  pod j ł is zą ,  lep ie j  

u c z y n i ły b y  l o  od ra zu .

wszpMiim pogłoskom o zninip.rzc zno 
szonia sgilów, zwłaszcza w  Małupol- 
scc.

P. Piłsudeiki (R R )  doaiicga się 
w iększych  k rcdy lów  na inwestycję 
w  s t jd ow n c lw ic ,  zw łaszcza na k re­
sach. 1 posażenie sęaziów  w y m a g a  
pop raw y

M in . C a r  z a p e w n ia ,  ż e  p r z e z  n o w y  o- 

s tró j ,  ani bezs tronność ,  an i  n i e z a w i ­

s łość  s ę d z io w s k a  z a c h w ia n a  n ie  z o s l a , 

n ie . N ie u s u w a ln o ś ć  s ę d z ió w  m o ż e  być 

z a w ie s zo n a  l y l k o  na k r ó t s i  c zas  p rz  .-j- 

ś c iow y .  Z os ta ła  on a  p r z e z  d e k r e t  na/ret 

z n a c zn ie  r o z s z e r zo n a ,  g d y ż  o g ó ln e  z g r o ­

m a d ze n ie  s ę d z ió w  r o z c ią gn ię t o  na d w ie  

d z ie ln ice ,  k t ó r e  g o  nie  m ia ł y  L a l w o  jest 

p o d k o p y w a ć  w  sp o łe c z eń s tw ie  w ia r ę  H 

zau rnn ie  d o  stanu s ę d z io w s k ie g o ,  a le  

m o ż e  b ęd z ie  t ru dn o  na  n o w o  Je w s k r z e  

sić. Z d n iem  1. l ij iea  w e jd z i e  w  ż y c j t  

n o w y  k o d e k s  p o s t ę p o w a n ia  k a rn ego ,  W  

lok u  są p race  nad p ro c ed u rą  c y w i ln ą  

W  n o ta r ja e ie  w y t w o r z y ! #  się a n o im a ln e  

s tosunki R o z p o c z ę ł o  prace ,  k t ó r e  .nają 

z m i e ń /  len  stan a o d p o w ie d n i  p ro jek l  

w p ły n i e  d o  Se jm u . W  s p r a w ie  u posu ic ź  

p r z e g o t o w a n o  o d p o w ie d n ią  u s taw ę  

R ó w n ie ż  część  ż yc ze ń  Z w ią z k u  u rzęan i-  

ków  s ą d o w y c h  b ę d z ie  m o g ła  być z reah  

z o w a n a .

C o  d o  w ię z ie n n ic tw a ,  t o  m in is te r  

s tw ie rd za ,  ż e  n ie zn a n e  m u są w y p a d k i  

bteła w ię ź n ’ ó w .  Na  1. s tyczn ia  1U2S by ło  

o g ó ’ em  20 790 w ię ź n ió w ,  n a to m ia s t  t 

s ł r r z n ia  br. 2Ł015. Jest t o  w y n .k  on 

nes! ji.

P  P R E Z Y D E N T  M O < r Tr K I  N A D  
M O R F K IE M  O K IE M .

Z a k o p m c  7. lutego (T e l .  G. P . )  
W e  czwar iek  rano p. Prezydent 
RzpB .c j odbył sainoctiodcm w yc ie  
■zke do Morskiego Oka. Pro f.  Goell. 
m a jo r  Rom ai. iszyn i ptuf. S ch a f fa  
'po in form owali  |). P rezydenta  o dz ir  
ktlności octiroiuiej na terenie TaLr i 
zazna jom il i  z  p r o j e k e m  Parku Na 
r o d o w e g o .

Dymis'a mDfsIra Gerarda
G A B I N E T  R Z E S Z Y  

Berlin  7. Itilego. (T e l .  G. P . )  J.L- 
niisler kom unikac ji Rzeszy von Ge- 
rard siosowmie do uchwały  con lrow- 
ców  wniósł podanie o flyn.isję.

Berlin 7. lu ego. (T e l .  G. P . )  Ga- 
bi.noi Rzeszy obradow ał nad sy tu a ­
cją wskutek ustąpienia min. kotmu- 
n i ia e j i  Gerarda. W y ra żo n o  jedno­
m yś ln ie  opinjg, że ooecna sytuacja

Y IE  U S T Ę P U J E .
wew,nę'rzna i zagraniczna nailślada 
na rzrd  obow iazt k w y  i wamia. Kan 
clerz za.komun:kowal, iż prez. H::i 
denburg p rzy ją ł  clyniia :ę mim Ge­
rarda. polecając pow ierzyć  m tn i-  
s ruwi potzl D row i Schaetziowi tym 
czasowe prowadzen ie  agend m rn. 
komunikacji,  zaś m in  Severingonv! 
agend  min. obszarów  okuoowanwch

STAN Y  ZJ. N IE  M IESZAJĄ SIĘ  DO  
REPARACJI.

Paryż, 7. lu te go  (Te l .  G. P . ) .  P a r k e r  
| G i lbe r t  o ś w . j d c z y ł  P o iu e a ren m ,  że  r zą e  

anier. n ;ę  cb cą c  m ie s z . ć  się d o  sp raw y  
o d s z k o d o w a ń  ż y c z y  p o w o d z e n ia  k o n f e ­
renc ji .

3IAI1SZ. 1 OCR.
Parj-i, 7. lu te go  (Te l .  G. P. ).  W  stanie 

z d r o w ia  M a rs z a lk a  F och a  d a je  się z a u ­

w a ż y ć  s to p n io w a  popraw j. .  J a r t ż t f e t  

sp ęd z i ł  d o b r z e  ubiegłą noc- 1
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Gg?# jkróz dochodzi do 3 9  stopni.
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K Ó W  I U K R Ó C IĆ  L I C H W Ę  W Ę G L O  W Ą ,

L w ó w  8. lutego.
. ( -—)  M rozy  osiągnęły w czora j zda 
je się punkt ku lm inacy jn y ,  a zn iż ­
ka temperatury, jaką  zanotow a ły  
stacje meteoro logiczne w  kraju, jest 
jedyn ie  znana w  g lęLok ie j  Rcs i. 
Rano w  mieście  zanotow ano 28— 29 
stopni, a  w ieczorem  stacja meteoro­
logiczna w  Duiblanach w ykaza ła  36 
i pół stopnia, w polu 39 stopni

O czyw iśc ie  m rozy  laik'e, do  k tó ­
rych m ieszkańcy naszego miaista nie 
są p rzy zw ycza jen i ,  spraw :iły, ze i 
zewnętrzny  w y g lą d  m iasta uległ 
zm ianie . N ig d y  jeszcze nie spotyka­
no na ulicach tyle os oh od s-óp do 
g łó w  ow in ię tych  w  futra i kożuchy. 
I Ho jednak  wcale nie uchroniło  se­
tek ludzi od  odmrożeń. W c zo ra  j P o ­
go tow ie  ra tunkowe udzieliło 670 o- 
sohom pom ocy. D ozna ły  one odm ro- 
:cń rąk, nóg, uszu, nosów ild. N ie ­
którzy dozna li

odmrożenia II. stopnia.
Magistrat lw ow sk i św iadom  cięż 

k ie j sytuacji łych, 'którzy z  racji 
swego  zaw odu  zmuszeni są p rzeby ­
wać na ulicy, na w zór  wszystkich 
w ie lk ich  stolic ro z ło ż . l  w  k ilkudzie-  
iięoiu punktach miasta, g łównie 
p rzy  kościołach, ogniska, które 
płonęły d o  późnego wieczora, dając 
możność ogrzan ia  się zm arzn ię tym  
Rozpadanie tych ognisk hę^zie kon ­
tynuowane aż do podniesienia się 
tem oera lu rr .

W  związku z silnymi mrozami po­
wstał naraz m ubywały od czasów 
wojennych

głód węglowy
W  ostatnich dniach z powodu braku 
wagonów zmniejszyła się podaż wę­
gla na rynku lwowskim

Aby zapobiec liesłychanym or­
giom zdzierstwa i wy-ysku, uprawia­
nym przez hand arzy opałem na bez­
bronnej i najbiedniejszej ludności, 
muszą wystąpić z całą energia w ła­
dze, od ktoiych ludność kategorycznie 
się lego domaga. Faktem jest, że ce­
na węgła w  kopalniach w  ostatnich 
dniach nie zosiala podwyższona, a 
mimo to węgiel w  handlu detajlicz- 
nym kosztowa} wczoraj

10 zł za 1 cet"ar metr., 
co jest wprost hoienda’ne. Gdzienie­
gdzie np. w  dzielnicy Ul. przed skla 
darni opałowymi ustawiały się ogon­
ki zupełnie jak w  czasach wojennych

i policja musiała utrzymywać po­
rządek.

Staraliśmy się zbadać przyczynę 
tak nagłej a te „zasadnie nej poawyż­
ka ceny węgia, która w ciągu kilku 
dni podskoczyła w  detajlu z zk. 6.50 
za metr do zł 10. Okazało się, że głó­
wną tutaj winę

poroszą hurtownicy,

a w szczególności niejaki Efrcim 
Stein, zastępca „Silesiany", który na 
podstawie -kontraktu zawartego z kon­
cernem „Robur“  otriymu,e miesięcz­
nie kontyngent węgła 3C6 wagonów. 
,,Silesiana“  ma pokrywać zapotrzebo­
wanie spółdzielni „Węglówka", do- 
staiczającej opal sterom urzędniczym, 
Ge p. Stern zamiast wypełnić swe zo­

bowiązania, wszystkie nadchodzące 
wagony

puszcza na pasek, 
sprzedając je detajJstom po 70 z!, za 
toną, Dutajliści znów podbijają cenę 
do 10 J zl.

W  związku z niedostarczaniem 
węgla przez „Węglówkę“ , grono u 
rzędnikow jednej z najpoważn ojszytb 
firm lwowskich urządziło w czoTa j bn 
i.z’iwą demonstrację w  biurze „Wą- 
giówki", domagając się przydziału 
węgla, tak, że policja musiała wkro 
czy ć.

Jest konieczne, by władze bezpie­
czeństwa natychmiast zajęły się kon­
trolą rozdziału przebywającego dn 
Lwowa węgła, którego sprzedać st?:e 
się polem do bezcze nego w y z y s k  a 

najbiedniejszych ludzi.

syseryisnie m rozy w pc!gc8.
D O C H O D Z Ą  R O  44". —  T A K I L J  F A L I  Z I M N A  N IE  N O T O W A N O  U N A S  OD  P Ó L  W I E K U .  

Ł O M O W Y  D Z I E *  M n O / Ć W .  —  P R Z E R W Y  W  R U C H U  K O M U N IK A C Y J N Y M .
P R Z E

W a rszaw a  7. lułego. (sil) P a ń ­
s tw o w y  Instytut m eteorm ogUzny 
donosi, ze pa nu jące  od ki' ku d.ii 
m rozy  na z iem iach  polskich nu 
by ły  nc łow ane od lat 50. W ed ług  
ostatnich badań by ło  maxinumO 
przeciętne na terenie Polsk i od 7.5—- 
32 stopni C. N a jc iep le j  by ło  na w y ­
brzeżu połykiem —  17 stnpni 0  . ilgi- 
z im n ie j  w  nocy na W ileńszczyźn ie  
44 głrę im  C. Badania m eteoro log icz­
ne każą przypuszczać, że dzień dzi 
s ie jszy by ł dn iem  prz lomnw \ tr.

, Na  ju 'r o  sprdz lew ane ,są jeszcze s l- 
ne m rozy, jednakże cd scao ly  terma 

r ' -■ . * 11* do E'*>"yt

R/osnące wciąż mrozy co.raz har­
dziej utrudn.ają ruch ko'ejowy i po­
wodują zamierzanie. Również wsku­
tek mrozów zcs’ały ussaoazose druty 
te'egraliczna. Opóźnienia pociągów 
wynoszą po kiłka godzin. Największe 
trudności są w  obrębie dyrekcji kra­
kowskiej i katowickiej, gdzie zaszła 
potrzeba skasowania ca’ego szeregu 
pociągów. Szczególnie również dają 
się we znaki w  dyrekcji gdaónlUej 
śnieżyce. Na przestrzeni Puck-Sma- 
żewo ugrzązł pociąg osobowy, dopie­
ro po kilkugodzinnych wysiłkach zdo. 
łano go dociągnąć do Pucka.

MRÓZ V) W AKEZAW T2.
Warszawa, 7 lutego. (Tel. G. P ) .  

Dz;ś o godz 8 rano w, Warszawie za­
notowano — 25 stopni C. Komunikacja 
telefoniczna utrudriot a. Lód zwożony 
z Wisły z t. zw. glinianek ma grubość 
do 50 cm. (Zwykle grubość lodu nie 
przekraczała ćwierć metra). Silne mro­
zy wzmogły -w. sposób katastrofalny

Lwów, 8. lutego 
(jp.) Od Kilku dni daje się we Lw o­

wie odczuwać
dotkliwy brak węg’a- 

Komisarz rządu dr. Nadolski zasięgał 
informacji w  tej sprawie i dowiedział 
się, że wina leży w tern, iż Dyrekcja 
krakowska ptrwstrzymala transport 
wen’a. Wobec panujących obecnie sza 
lonych mrozów miastu naszemu groź- 
wskutek te®.

ka‘astrofa 
Zauważyć należy, że szpitale nasze, 
a przedewszystkiem Zakład dła umy­
słowo chory :h w Kulparkowie i Szyi 
tal powszechny mają zapasy węgla na 
wyczerpaniu.

Jeże'i w nafbhzrzym czasie w'adzp 
centra‘re  uie wpłyną ca Dyrekcję 
krakowską —  brak węg'a może wy­
wołać bardzo niepożądane następstwa.

— u 'L U  —

Dlaczego we Lwowie
nem a WQt?la*i

KRAKOWSKA DYREKCJA KOLEJOWA W STRZYM AŁA TRANSPORTY. 
LW Ó W  W  OBLICZU KATASTROFY OPAŁOWFJ. —  W ŁADZE  CENTRAL­

NE W INNY  SIĘ W D A Ć  W  TF SPRAWĘ.

(Telefonom  od ngę~p"o Uo^^ootidenta ) 
epiuemję grypy i anginy. Apteki zawa­
lone są pracą. Lekarze z najw ększą 
tylko trudnością mogą podołać zadaniu.

Wilno, 7 lutego. (Tel. G. P.). Skut­
kiem mrozów uległa zniszczeniu sieć 
telegraficzna i telefoniczna między 
Warszawą, Wilnem, llygą, Święciana- 
mi i Lidą. Wysłano brygady tecńniez- 
nhjcelem naprawienia połączeń.

O F H R Y  M R O Z U  W  K R A K O W I E .

K r a n ó w ,  7. lu le g o  (Te ł .  G. P. ) .  D z iś  

d o  g o d z in y  8 -m e j  w i e c z ó r  z g ’ o s i ’ o  się 

na s tac ję  P o g o to w ia  R a t u n k o w e g o  p r z e ­

sz ło  200 dspb, z  o d m r o ż o n y m i  r ęk am i,  

uszam i i nosam i.

OLBRZYMIE BIRCZY W  P.OSJI. 
Moskwa, 7 lutego. (Tel. G. P.). Z po­

wodu strasz' wych mrozów ua całym 
terenie Rosji, niemal wszys-ik’e ’ połą 
czenia kolejowe nie działają. Ruch na 
przedmieściach Moskwy całkowicie u- 
slal. Samo miasto jest odcięte od świa­
ta. Z powodu silnego palenia w piecach 
powstają liczne pożary

Moskwa, 7 lutego. (Tel. G. P.). We 
wszystkich częściach Rosji europejskiej 
oanują silne mrozy (od 20 do 40 sto­
pni). W  Moskwie nocy ubiegłej termo­
metr wskazywał — 28 st. Szkoły E3. 

zamknięta.

Węgierka zdobyła ty(uł 
„,m ss Eur©D¥“.

„ŁlISS FOLONJA" e v ł a  jej

Paryż, 7 lutego. (Tel. G. P.). Jury 
konkursu piękności przyznało t ta} Mian 1 

Europy kandydatce wegier; ikeij. Naj- j 
groźniejszemu jej konkurentkami były ) 
Miss Prtoria oraz przedstawicielki Frań 
cji i Grecji. Kandydatki ukazywały s ę ^

GROŹNĄ HOKKUREN! X Ą
jury kolejno w toaletach wieczorowej i 
spacerowej. Wybór był niezmiernie 
trudny.

Jutro wszystkie kandydatki do za 
szczytnego tytułu Miss Europy wyjadą 
do Nicei, gdzie zabawią do wtorku.

Sowlśekle ulltmalum dr H >
btbuliUha.

S A M O L O T Y  SC W .  M A J Ą  

/ orc!vn 7, lutego. (T e l  G. P .) „D a ; 
ly  Telegra:ph‘ d insi, że krążą po- 
gi’ęy<k: o w ystosow an iu  przez Sow jc-  
IV 'Nur a tum do HaibibuIlaŁa. Rząd 
sow jerk i  m ia l oświ»d:czvć, że leśF 
H aL i^u ilah  nic zaprzestanie phjdro-

Z R C M B A R B O W A Ć  K A B U L .  

w a r :a skarbu pa iis lw a  i  nie zapłaci 
w  ciągu trzech dni 3 iniljomów fu n ­
tów  za dostarczone przez Bosję (rans 
porty broni i*,amunicji,  to samoloty 
sow !c<rkie rozpoczną bom bardow a­
ne Kabulu.

AW ANTURY KOMUNTSTÓW  
W  REIUHSTAGU.

Berlin, 7 lutego. (Tel. G. P.). W  cza­
sie dyskusji nad projektem ustawy o 
traktacie handlowym niemiecko - lite- 
wsKim doszło w Reichstagu do burzli­
wych awantur. Komunista KoFwitz 
zaatakował rząd Walderiarasa, nazy­
wając go rządem katowskim. Przywoła­
ny do porządku, zaatakował przewodni­
czącego Izby, że broni ka.ów. Został 
wydalony ze sali, na co komuniści od­
powiedzieli niebywałym hałasem. Pre­
zydent przerwał posiedzenie. Równh-ź 
komuniści obelżywymi okrzykami ata­
kowali rząd rumuński.

- — o ------ *

R O Z S Z A R P A N Y  P R Z E Z  S A L W Ę ,  

A R M A T N I Ą .

M a d ry t ,  7. lu te go  (Te l .  G. P. ) .  P o d  

czas u ro czys to śc i  p o g r z e b o w y c h  M a r j i  

K ry s ty n y ,  m atk i  k r ó la  A l fo n s a  X I I ł  j e ­

den  z w id z ó w  p r z e z  n ie o s t r o żn o ść  sta­

nął tuż  p r z y  wylocie lu fy  a rm a tn ie j .  

P o d c z a s  o d d a w a n ia  sa lw y ,  pęd  p o w i e ­

t rza  zab t l  g o  ua m ie jscu ,

GRYPA W  PARY?U  
Paryż, 7 lutego. (Tel. G P ) .  W  zwią 

zku z szalejącą ep:dpmją grypy, wła­
dze franeusk:’e nakazały artekrai sn fe  
daż lekarstw w cietm niedziel i lw ią t  
Dotychczas apteki (prócz dyżurujących) 
były w te dni zamknięi*.
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Zeznania e jmimcr m m Ę
SŁYNNY JAJKO ODM AW IA ZEZNAft, FOTEM. GDY Z  NICH ZREZYGNOW ANO, ZACZYNA MÓWlC,

Lwów, 8. lutego 
(— ). Wczorajsza rozprawa stała 

pod znakiem zeznań więźniów, łab 
ekswięźnićw, którzy przebywali w 
więzieniu śledczem z oskarżonymi o

p. razem z Michałem Werbickim, Lra- 
loni Iwana i taidjznU, jak Michał czę­
sto pkał jakieś kartki i przez okno 
spurzczal je po .sznurku do ce.i znaj- 
dającej się na parterze. Werbicki o- 
powiadał świadkowi o jakiejś orga-ni 
zacji, raz powiedział niu, że Polska 
ma 37 miijonów ludności, a Ukraina
4-5 miijonów, dlatego Ukraina się Pol 
ski nie boi ( ! ). Świadek widział, jak 
jeden z dozorców przynosi! W y b i ­
ckiemu jakieś kartki.

Dr. ŚLarosolski: Na poprzedniej
rozprawie mówił pan, że na dole się 
dzi Iwan Werbicki

Świadek: Nie, ja togo nie mówi­
łem.

Obrońca stwierdza, na podstawie 
enuncjacjii zarządu więzienia, że w 
celi p&rleiowej nie siedz.ał ża en 
więzień polityczny, a ponadto zarząd 
więzienny wyraził swą opinję, że 
Żwirowi nie można wierzyć. Na tom j 
zakończono przesłuchanie świadka, 
który przed wvjściorn ze sali zwróci! 
się do Trybunału z prośbą o dane mn 
ocnrony albowiem obawia się, ze mo­
że zostać zaatakowany przez jakichś 
osobników, którzy czekają na ulicy. 
Po odnowied mom uspokojeniu jego 
nieuzasadnionych obaw, Zwir w  to­
warzystwie posteru ukowego opuścił 
salę.

Zezniiia fi. rołisi 
arnjdśy nslryimfili
Następny świadek W asyl Raczor, 

b. profos w aresztach policyjnych w 
swoim czasie byl w  więzieniu ś’ed- 
czem pod zarzutem zbrodni ciężkiego 
uszkodzenia ciała na osobie śp. Wer.- 
klera. Świadek siedział w jednej celi 
z Iwanem Werbickim, który z nim 
często rozmawiał. Gdy mówdi o cze­
kającej ich karze, Werbicki wyraził 
przekonanie że najwyżej dostanie pa­
rę lat, a w najgorszymi razie czeka go 
więzienia do lat 15. Innym razem, gdy 
rozmowa zeszła na temat morderstwa 
śp. kuratora Sobińskngo i w sprawie 
tej dyskutowano, Werbicki wyraził ■ 
się, że on o wszvs;k:em chyba najle­
piej może wiedzieć, bo tam był.

Obrońca pyta się świadka, czy  sie­
dział równipż i z Robertem Krausem i 
czy odgrażał się przed nim, że musi po­
rachować się z Werbickimi. Na pytanie 
to świadek stwierdza, że Krausa n <* 
pamięta, a Werbickick wcale nie znal. 
Świadka zatrzymano na sali celem skon 
frontowania po z następnym.

J s n k s ?  m a  rslo&*
Dużo życia, nieco humoru i trochę 

konsternacji wniosły na salę zeznania 
następnego świadka, łuotia Jajki, byłe-

rnord Atamańczukiem i Werbickim. 
Świadkowie ci powołani przez Prnku 
ralora w pierwszym procesie przewa­
żnie obciążyli oskarżonych, wczoraj 
przeważnie zeznania swe zmienili.

hobyckiem karę ILO-letniego więzienia 
za otrcc.e swsj żony Katarzyny. Jajko 
na wstępie oświadcza, że z izuawać nie 
będzie, ponieważ musiałby zeznawać 
prawdę, a prawdy i sprawiedliwości się 
wyrzekł, gdyż w swoiej sprawię bronił 
się prawdą i dlatego został zasądzony 
na 20 lat, podczas, gdy ten, który jcat 
winien, chudzi na wolności.

Tego rodzaju postawienie sprawy 
przez Jajkę wywołało zdumienie n człon 
ków Trybunałn i przewodniczący upo­
mniał go kilkakrotnie, że jako świadek 
zeznawać musi, w przeciwnym razie 
poniesie karę. Upomn enia le nie od­
niosły skutku, wobec tego Trybunał z a ­
rządził

Lwów, 8 lutego.
(— ) Elza SteMzcrowna (Gródecka 

31), szla wczoraj przpz pl. Krakowski, 
zdążając na ul, Marii Śn eżnej. Naraz 
jacyś trzej osobnicy zatrzymali ją i je­
den z nich sirTunąl jej na rękaw, a ró­
wnocześnie drugi zwrócił jej uwagę na 
to. Stelzerówna wyjęła wówczas chu-

Lwów, 8 lutego.
(— ) W  wydziale śledczym zgłosiły I 

wczoraj p. Lugenja Kwiatkowska, 
żarn. Zyblikiewicza 33, oraz Ritta Se- 
galówna, zamieszkała SzDitalra 38, że 
niejaki Darrn. liński, przedsiaw ioiel fir-

Lwów, S 1 ul ego.
(— ). Wczoraj po północy wybuchł 

groźny pożar w Kiepurowie w realno­
ści Gusty Landau i Piotra Michałow­
skiego przy ui. Kazimierza Wielkiego. 
Gay straż pożarna przybyła z moto­
pompą, f.Zuch“  z instruktorem Gran- 
kowskim na czele, ća^h i sufity tej 
realności stały w płomieniach. Rozpo­
częto akcję ratunkową i zdołano jesz­
cze część sufitów matować, Pastwą 
ognia padły jednak mieszkania loka­
torów, Jakóba Karauta, Grzegorza 
Płecia, RoztPji Buczkowskiej. Szereg 
innych, uratowano.

W  godzinach Dopoiudmow ęch za-

5 minutową przerwę
celem dania możności obronie przygo­
towania wniosku. Po przerwie obrona 
oświadcza, że rezygnuje z p,zesłacha­
nia tego świadka. W tej chwili jajko 
podnosi się z ławki i oświadcza goto­
wość

złożenia zeznań.

r i a k  p a n  r a d c a

Ostatni słuchany wczoraj świadek 
Teodor Zakow, odsiadujący karę dwu 
letniego więzienia za kradzież w Dro­
hobyczu, odwołuje wszystke zeznania 
złożene w śledztwie i w sądzie. Tw.cr 
dzi on obecnie, że siedział w celi z iwa 
nem Werbickim, który mu powiedzi.il 
że siedzi za zaucjstwo jakiegoś większa- 
go pana. Pozatem mówił mu kilkakrot 
nie, że jest zupełnie niewinny. Na za­
dawane mu pi y ta ii ia, śwhdek daje od 
powiedzi odciążające oskarżonego Wer 
bickiego

Prokurator: Czy pan już był w te; 
sali raz słuchany?

Świadek: Nie pamiętam, ale jak

steczkę, by się oczyścić, a w Ipj chwili 
drugi osobnik wyciągnął jej z kieszeni 
płaiwczu torebkę, zawierającą 12 zł. i 
dwie lotcgrafje, poczem wszyscy trzej 
zbiegli. T r i  k ten jest bardzo często 
przez ztodzieji używany i dlatego nale­
ży się mieć na Laeznośc..

17, pod pozorem nadania im posad, 
wyłudził od pierwszej 300 zł., a od Ee- 
galównej 59 dolarów tyta.em kaucji.
Darmoliński posad im nie dal, a pobra­
nych kaucji nieobce zwrcScić. Wydział 
śledczy podjął w lej.oprawie dochodze­
nia

wezwano straż pożarną na ul. Koper­
nika 2P>, gdzie na I. p. w mieszkaniu 
ha Jukóba Szwarca służąca przygo­
towując na kuchence gazowej wosk z 
terpentyna, spowodowa’a eksplozję 
!ej mieszaniny, przyczem mieszanina 
ta zaga iła się i rcz'a’a po podłodze, 
powodując pożar. Straż ogień ten zli­
kwidowała.

Jajko podtrzymuje swoje pcurzednia 
zeznania, a mianowicie, że pewnego 
dnia w celi zerzła lezmcwa na temai 
morderstwa śp Kuratora Bobińskiego i
doszło do sprzeczki, w czasie której 
Werbicki odezwał się do Kaczora sło­
wami: „Niecił! pan nie gada głupstw". 
Wówczas świadek z uśmiechem przer­
wał djalog i zwracając się Werbic- 
kiego, powiedział: „W ie  pan, ja mia­
łom wrażenie, że pan powie: „Niech
pan nie gada głnp-stw, bo ja tam byłem 
i lepiej wiem".

Nastąpiła konfrontacja świadka Jaj- 
i ki z Kaczorem, każdy z nich obstawa/ 
j przy swu.om. 
i

k a ż e , ,  t o  j a  b y *  ! “

pan radca kare, szczo ja był, to ja był".
Po przesłuchaniu tego świadka od­

czytano część aktów procesowych i na 
tern rozprawa została przerwana do 
dzisiaj

raaisangn . w r e * *  j ą g a i g K a i

Wś^ód msm książek.
CiJięuuu&fe., ,,tw oiOwa Bo- 

n a ‘-t o b . i - z y  czasu  . im u i .  W y d a n i e  d r u ­
gie, n f ź e j . zane .  b t i o n  Y H i - f - ź U l .  U yc in  
id. C ena  Li. 15.

Ou p o j i w i e n i a  się K r ó l o w e j  B o t i y “ . 
p o  raz  p. er  w szy  up.yuę.u  la l  p rzes z ło  
p .ęćdz ies .ą t ,  a w>ięe ok re s  czasu, kLóry  
p iZ e w a ż i i e j  częśc i  d z w i  tn s lo iy c ą i iy c l i  od
o .e ra  w sze lką  waW Uió  a k lu a m ą .  Jeśli  m e .  
n og ra l  <a C h ię d o w s k ic g o  u m k n ę ła  le g o  
losu, z a w i l i  ęc za  to g ę b o k .111 w a l o i o m ,  
j a k ie  posiaua. N ie  j e s l  lu l iu w iem  suche 
s z e r e go w a n ie  fa k l ó w ,  od n o s z ą c y c h  się  do  
p e w n eg o  okresu , lecz s y lw e tk a  je d n e j  
z n a jw y b i tn i e j s z y c h  in d y w id u a ln o śc i  k o ­
b ie cych  J jk . e  s.ę p i z e z  d z i e j e  nasze  pi z e ­
sunę.y , w y c z a i o w a n a  p i ó i e m  n i e z r ó w n a ­
nego  z n a w c y  e jmki.  U ję ła  w  s z e reg  luź­
nych  s zk iców ,  p r z ed s ta w ia  ona  postać 
b o h a te rk i  w o b e c  pi zci ó ż n y c h  z a g a d n ie ń  
b ie żących ,  i i t le i i o d o w i s k a  i ludni, sta­
n ó w .ą cy c h  j e j  o to c z en ie ,  a c z y m  lo  tak 
t ra fn ie  i ż y w o ,  iż  z a p o m in a m y  o  p e rsp e ­
k t y w . e  cz te rech  W iek ów , ja k .e  d z ie ią  r ze ­
c z y w is to ś ć  od j e j  o d b ic ia  na tyc l i  k a r ­
łach . W y ła n ia j ą c a  s.ę z n ieb po s ia ć  k r ó ­
lo w e j  lsBiiy, l o  n ie  m ara ,  w y lę g ła  z  fan  
la z j i  p is a iza ,  a le  osoba  ż yw a .

L a l o .  oś l sw o is te j  zu p e łu .e  rasy  d y n a ­
stów  w łosk ich ,  k tó r y c h  j e d y n ą  e t y k ą  by- 
l iWSądza w ła d z y ,  d la  k l o r y i l i  k a .d y  ś io -  
dek ,  c l io c b y  zd rad a  i podstęp , sz ty le t  lub 
t ruc izna , by l  r ó w n ie  d o b ry ,  o  i le  jn o w a -  
d z i l  d o  ce .u, p r z e s zc ze p ion a  na ob cy  
sob ie , pod  n ie jed n y m  w zg .ę d e m  od  j e j  
r o d z im e g o  b i e g u n o w o  l ó ż n y  grunt ,  sta 
nęta od p ie r w s ze j  n iem a l  ch w i l i  w os trem  
doń p r z e c iw ic n s fw ie .  N ie  m o g ą c  się |>o- 
g o d z ić  z e  s tosunkam i po  Iskrami1, pdzosta  
la p r z e z  ea te  ż yc ie  obcą s w e j  d ru g ie j  
o jc zy ż r . ie ,  a u je m n e  ce ch y  j e j  c h a ia k le -  
i i i ,  p o m .m o  n ie w ą tp l iw e j  k u l iu ry  in te ­
lektu, en crg j i  a n a w e t  d o b r y c h  n ie ra z  
chęth, p o t ę g o w a ły  l y l k o  j e j  o s a m o tn ien ie  
N ie k o n s e k w e n c ja  i bi ak stałości,  m a r tw o  
ta u czu e .ow a  i kaprys ,  g w a ł t o w n o ś ć  i ma 
:os lk i>wo-ć tak s i ln ie  o d n i ja ją r e  od ja -  
,’ i e l lo ń sk ie j  ła godn ośc i  I w ie lk o d u szn ośc i  
j i j  m ęża  i syna, n ie  t y lk o  p a r a l i ż o w a ły  
w szys tk ie  w ys i łk i ,  a le  p o d sy c a ły  o p ó r  
irzec i  .v j e j  z a m y s ło m  i p o d r y w a ły  piso 
J a w y  k a ż d eg o  d z ia ła n ia .  I naw e t  p r z 3’ 
<ońcu życ ia ,  g d y  z g o r y c z ą  sp og lą d a ła  na 
swój  zu p e łn y  p o g ro m ,  n ie  z d o b y ła  s ię .an i  
aa od ru ch  uczuc ia, ani n a w e t  na gest re 
hab i l i tu ją cy ,  a le  j a k o  b e z w o ln a  ig raszka  
nam iętnośc i  s ta rga ła  n a jśw ię t s z e  w ęz ły ,  
jak ie  ją  z ż y c iem  w ią za ły .

Ol o s y lw c lk a  l io n y .  Je j  w ie r n o ś ć  
h is to ryczną  po d k re ś la  p la s ty k a  o p o w ia  
dania, k ló ra  p r z ed s ta w ia ją c  ka żd y  rys  na 
I le  sy tuac j i  m is t r z o w s k o  o d tw o r z o n e j ,  po 
zw a la  na zupehii t-  sw o b o d n e ,  p o z b a w io ­
ne c ierna p rzym u su ,  o b c o w a n ie  z ludźmi 
i fa k ta m i  o d l e g łe j  ep ok i .  I ta w ła śn ie  bar  
m o n ja  m ę d z y  p o w ie ś c io w ą  l ięm ii l  f o r ­
mą o p o w ia d a n ia  a śc isłośc ią  n a u k ow ą ,  
n a d a je  le j  k s iążce  n i e p - z e m i ja ja c ą  wńr-

L o jŁ ł ź !S v r f y  ś i r g d e k ,
Pierwszy zeznawał po zaprzysię- i go dozorcy więźniów przy u’.. Batorego, 

żeniu W asyl £».vir, który przebywał ' odsiadującego obecnie w więzieniu dro- 
w więzieniu pod zarzutem zabójstwa.
Świadek siedział w coli nr. 42 na 1.

1 Pan PaTiHBliiki „ w s ^ r r a lii”
m  r fw m  w w f r s i

OSOBLIWA „ P ANTErRNRIA", KTÓRĄ LAJĄŁ 3IĘ W Y D ZIA Ł  SŁEDPZY.

lidisi kebiede o  nkewdruqi aneiczn̂ żwńdł Ipi nai H umm?
NAJNO W SZi POMYSŁ ZŁODZIEJSKI DLA ODWRÓCENIA U W AG I OFIARY 

OD ZAGROZO-NEJ KIESZENI

my „PantecbnikaM ul. Trzeciego Ma.-a

„ Z u c h “  s p is a ?  s rq  d o b r z e
ęid^ż ugasił oożar K lebarowie,

EKSPHÓZJA W ÓZKU Z  TZRPENTYN (\ W  MIESZKANIU DRA JAKOBA
SZWARCA.

I ONf\

*T.młHk.i.rrft“ — -tvt— i- -  — as

C £ L E M  i Ż W A L C Z A M i A  U C H W Y .
P o d c z a s  s i ln ych  m r o z ó w  p o d a j e m y  p r z e z  ca łą  noc b r z  p r z e r w y  św łc łp ,  g o ­

rące iM itrawy w w ie lk im  w j  b o rz e  p o  ccnucli  d z ien n ych ,  p r z y  d ź w ię k a c h  znakomii  
te j  o r k ie s t r y  „ J a z z  Bandowri" .

H O I l i J L  - K i W i ż - H N i A  , ^ L I T E “ , L W Ó W .  L L .  L U G J O N Ó W  L i i .
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M  ędzgnu/odowe zuzu^dg narciars cie w Zj.kopar.enu

Świetne zwycięstwo Polki
w 6 km. biegu pan,

G Ó R A L K A  S T A S Z E L  - P O L A .V K Ó \ V X A  P O C IŁ A  W  D O S K O N A Ł E J  F O R M IE  W S P Ó Ł Z A W O D N I C Z K Ę  
C Z E C H O S Ł O W A C K Ą . S Z W A J C A R K A  Z Ł A M A Ł A  N A R T Ę .  —  P O L K I  Z A J Ę Ł Y  (P R Ó C Z  D R U G IE G O )

8 P I E R W S Z Y C H  M IEJSC. —  S P O D Z I E W A N Y  SU K C E S  N O R W E G Ó W  W  C I EG U 18 K M 1 R .

(Telef nem od nasz go specjał ego sprawozdawcy).
w  sianie p rzec iw staw ić  się bez* Grupa ta powiększyła się o Niemców,
sprzecznie w ysok im  k w a l i f ik a c jom  którzy na terenie polskim walczyć

Zakopane 7. lutego.
D z is ie js zy  bieg pań na przestrze­

ni 6 km. przyn iósł barw om  Polski 
drugi, z rzędu tr ium f. Zw yc ię s lw o  
p rzypad ło  w  udziale ogóln ie lu ry lo -  
w a n e j  Slaszel - Polankówrcie, która 
p rzew yższy ła  bezapelacy jn ie  w s z y ­
stkie inne zawodn iczk i,  o czein 
św iadczy  w ym agan a  różnica czasu 
zachodząca pom iędzy  nię a nastę­
pująca fH> liii e j  p. Fryr ilcnderową 
(C zechos łow ac ja ).  Jedyna konku- 
ren lka , mogąca (r ium fa lorce  d z is ie j ­
sze j zagrodzić  drogę do lauru, Uvo- 
w iamka p. Janina Lctcczkewa, zm u ­
szona była niestety z rezygnow ać  z 
iidizialu w  w alce  z powodu ciężkiej 
kontuzji,  jak ie j  nabawiła się przed 
k ilkoma lvg<xlnifl'ini. Zawodn iczk i 
czeskie oraz panie z I ID W .  nie by ły

dz ie lne j  góralki.
T a k  więc droga do zw yc ięs tw a  

siała je j  o tworom , lembardzie j,  że 
doskonała S zw a jcarka  p. de Latour, 
w-sku.ok w ypadku  zajęła aż przed­
ostatnie m iejsce. P. Z ię tk ic w k z ó w -  
na zmuszona bv la  zadow o lić  się 
trzccicm m ie jscem . Słabo wyipadl 
w y n ik  Iw ow ian k i Boguckiej i G w iz -  
da łównej,  k ióre za ję ły  12, względnie 
14. miejsce.

Staszel -  Polamkówmn szła przez 
ca ły  czas bardzo rów nom iern ie  i o -  
siągnęla metę w  doskonałym  słanie, 
spotrzebowując n iew ie le  ponad 5 
minut na k ilom etr  przy z lodow ac ia ­
łym  ciężkim  śniegu,

będą ze szczególną ambicją. Stawia* 
nie jakichkolwiek horoskopów jest tu 
wprost wykluczone.

Dziś wieczorem odbyła się odprawa 
zawodników otaz losowanie numerów.
Trasa.jest naogół łatwa, o łagodnych 
podejściach i  zjazdach. Prowadzi ona

z WiU /mku na pierwszyt h 2 km pra­
wie zu()cltne płasko, następuje łagodne 
podejście do Potoku Strążyskiego, stąd 
krótki zjazd ukofo 1 km. i podejście dro­
gą pod Heglami do punktu 980. Zjazd 
do Doliny Malej Łąki, po krótkiem po­
dejściem prowadzi trasa wzdłuż drogi, 
terenem otwartym, płasko w stronę do­
liny Kościeliskiej po półtora km w kie­
runku Kościelisk, rozpoczyna się dłu­
gie podejście na stoki Gubałówki, stąd 
łatwy zjazd przez Blachówkę poprowa­
dzi zawodników do 14 km. Jeszcze je­
dno lekkie podejście do gościńca i stąd 
przez Lipki terenem płaskim przybędą 
oni do mety na Wilcznikn.

Do biegu startuje 89 zawodników. 
Losowanie przyniosło znanym zawo­
dnikom polskim następujące numery: 
Bronisław Czech 71, Zytkowicz 52, 
Sieczka - Gąsienica 87, Rozmus 33, 
Motyka Zdzisław 18, Motyka Juijan 56, 

j Walczak 4, Witkowski 12, Slubiecbi S4

Posiedzenie Zarządu FIS,

Ryrcrski Szwajcar.
Na m rr ie  zebrało się m im o  s i l-  | m ów ią ,  że ma na jw iększą s!o<pę w

nego mrozu i w ia lru  około 
2 lys. w id zów , 

k tó rzy  entuzjastyczn ie przy'? '.! z w y ­
c ięstw o rodaczki. W  czasie biegu 
zd a rzy ł  s:ę trag ikom iczny  epizod: 
S zw a jca rka  p. de I^adour złamała na 
trasie nartę. Sposirzcrłiszy w  pob li­
żu rodaka swego Bussmana, zaż.i- 
dała  pomocy. Bussman, o k tórym

S zw a 'c e r  ja, nie nam yśla jąc  się w ie ­
je, zd ją ł bul z nartą i w lc ż y ł  go na 
rrogę p. de Ła łcur. k  ć.ra w  lem o l-  
b rzym iem  obuwiu poczłapała w  da l­
szą drrerę do nudy, naturalnie bez 
jaJńrhkcówmk ■szair.s. Bussmon na-, 
fńn-iatsl w z ią ł  do  ręki nar 'ę  i z je d ­

n ym  buciikirim puścił się przez z a ­
śnieżone poła do  domu.

Wyniki b e q x
Szczegó łowe w yn ik i  b iegu przód- 

s la w a ja  ^ię n.nsm.nnmco:
1) Stasze’-Po’ankówna (Polska) 

31.34. 2) Frydiendumwa (CzechosłA
34.29. 3) Zięlkiewiczowa (Polska)
35.20. 4) Stopkówna (Polska) 36.20.
5) Lorentzówna (Polska) 36.52. 6)
Eawczakowa (Polska) 37.09. 7) Du-
bieńska Wanda (Polska) 33.43. 8)
Giewontówna (Polska) 33.03. 9) Nie- 
mitz (I1IJW). 39.35. 10) Szostaków® a 
(Polska) 39.51. 11) Rojówna (Polska) 
40.08. 12) Bogucka (Po’ska) 43.47.
13) Rielilcrowa (Czechosł.) 41.21. 14) 
Gwizdałówna (Polska) 41 23. 15) Ko-
Zakuwa (Czcchosł.) 42.20. 16) Renen 
(11DW) 42 27. 17) Skotricówca (Pol- 
*ka) 43.— . 18) Oberlenderówna (Pol­
ska 43.28. 19) Landówna (Polska)
43.38. 20) De Lalour (Szwajcarja). 
44.02 21) MalocłLebówna (Polska)
53.47.

Ze zgłoszonych 29 pań startowało 
23, doszło do mety 21.

BIEG NA 13 KLHL

Zawody zakopiańskie zbliżają się 
do punktu kulminacyjnego. W  dniu 
jutrzejszym odbędzie się bieg na 18
km. Udział biorą równocześnie zawod­
nicy startujący wyłącznie w tym bie­
gu, jak również uczestnicy biegu zło­
żonego, dla których ośmnastka stano­
wi pierwszą część egzaminu. Jeśli 
chodzi o bieg 13 km., to wszystko 
przemawia za tern, że sukces przynie­
sie on Norwegom, którzy w r. ub. w 
SI. Moritz zajęli trzy pierwsze miej- 
sc*. W Zakopanem jest dwóch ze­

szłorocznych olimpijczyków Norwe­
gów, z których Winjaaringeu ma bo­
daj że najlepsze widoki. Finlandczycy 
i Szwedzi mają niemniejsze apetyty, 
to też trójka narodów Północy podz‘e’i 
się prawdopodobnie czołowemi miej­
scami. Zażarta walka rozwinie się po­
między przedstawicielami

ś r o d k o w e j  E u r o p y .

OLIMPJADA ZIMOWA
W  dniu wczorajszym odbyło się po. 

siedzenie zarządu F1S„ w klórem udział 
wzięli pułk liolmquist, prezes FIS, se- 
kreiarz FIS Danrieger (Szwajc.), dr. 
Frey (Niemiec), dr. Scheiner (Czechosł.)

I pułk. Bobkowski (1’olska). Z poza za- 
j rządu zaproszono na posiedzenie deie 

galów Bauera (Auslrja) i ltosetitiego 
(Rum.).

Porządek uchwał: Przyjęto prowizo­
rycznie Łotwę jako członka FIS, zniża­
jąc wkładkę do 50 proc. (z zastrzeże 
niem zatwierdzenia przez przyszłoro­
czny kongres narciarski w Oslo). Przy­
jęto propozycję urządzepia Olimpiady 
zimowej w r. 1£32 w Ameryce. Sprawę 
ustalenia miejsc, kongresu r. 1932 po­
stanowiono odłożyć do kongresu w Ci­
sło w r. 1930, na którym rozważą ślę 
równocześnie możliwości obesłania O- 
limip.ady w zależności od propozycji 
malerjalnych, jakie przedstawi Amery­
ka dla Związków narciarskich europej­
skich. Omawiano wniosek Czechosło­
wacji w  sprawie mianowania imienne­
go sędziów FIS do skoków, przyczeir 
wysuwano dwa projekty: 1) egzamino­
wanie sędziów przez specjalną komisję, 
oraz 2) pozostawieńic wyboru sędziów 
związkom na ich odpowiedzialność.

Wyrażono życzenie, aby reguŁiiminn

autowi

Niesamozuiig wgpcdek n i medale Kierbedzia

Nieboszczka wypadła z  trumny
O S O B L I W E  I N T E R M E Z Z O  W S K  I  T E K  Z D E R Z E N I A  K A R A W A N U  

Z T R A M W A J E M

(T e l e f o n e m  od naszego  ko re sp on den ta ! .

5Varszaw ai 7, lu te go  (sl) D z iś  w  p o ­

łu dn ie  p rzez  most K ie r b e d z ia .  łą c zą cy  

W a r s z a w ę  z P ra g ą ,  szed ł p o g r z e b  śp. 

Gożd/l o '  | z ó w n y .  N a  w ą s k ie j  j e z d n i  

w ó z  t r a m w a jo w y  potrącił karu w an .  Z d e ­

r zen ie  b y ło  lak  silne, że  k a r a w a n in r i  

spadł * s iedzen ia  i po t łu k ł  się dość  s i l ­

nie. R ó w n o c z e ś n ie  pask i  p r z y t r z y m u ją ­

ce t ru m n ę  p ę k ły ,  w sk u tek  c z e g o  trum na

w ra z  z  n ie b os zc zk ą  spad ła  *  k a ra w a n u

I z w ł o k i  w y le c ia ł y  z t ru m ny .  P r z e c h o ­

d n ie  p r z y  p o m o r y  p o l i c ja n tó w  z w ło k i  z 

p o w r o t e m  w ło ż y l i  d o  t ru m n y .  K a ra w a n  

nie d o zn a ł  u szkod zeń .  Z n a la z ł  się ja k iś  

p r z e c h o d z ień ,  k t ó r y  na o c h o tn ik a  za ją ł  

m ie js ce  k a rn w a o ja r z a  i k o n d u k t  p o g r z e ­

b o w y  ru s zy ł  w  da ls zą  d r o g ę

1932 R. W  AMERYCE.
FIS nie zmieniono przed t . 1932. Przy
omawianiu wniosku Austrji eu rlo wpro 
wadzenia regulaminu biegów zjazdo­
wych wybrano koirnsję, klóra ma sę  
zająć zestawieniem doświadczeń związ 
kuw i opracować wnioski tak co do Lue 
gu zjazdowego, jak i wnioski na kon­
gres w Oslo. W  skład komisji weszli 
Baner (Anstrja), Danneger (Szwaju), 
Bobkowski (Polska), dr. Frey (Niemiec). 
Przedstawi ona na kongresie w' Oslo 
wnioski niemieckie co do wprowadzenia 
biegów sztafetowych w konknrenoji mię 
dzynarodowej.

Dalszy ciąg posiedzenia oznaczony 
na dzień 8 bm. Będą omówione w ogól­
nych zarysach także propozycje pclskia 
co do ujawnienia not ze skoków bez­
zwłocznie po każdym z  nich.

Narcyz Sflssermann.

F. b~yEofic] o-st / da obuwia
W'W'>z li do Anglii fałszowane masTo,

ARESZTOWANIE W INOW AJCÓW  TEJ AFE^Y FTÓ^A W YRZĄDZIŁA  NT5- 
POW ETOW ANĄ SZKODĘ DOBREMU IMIENIU POLSKIEGO EKSPORTU.

•ti ‘ fcor^s k>: sV: i

Warszawa, 7 lutego, (ab) Głośne i w lrowajcy  tej afery, po powrocie do 
echo wywojała sprawa wywozu z Pol- Warszawy, zostali uwięzieni Jedno- 
ski do AngĘi fałszywego masła. Główni I cześnie skonfiskowano znaczną ilośó

fałszowanego masła. Eksportem trudni­
ła się jedna z firm warszawskich, zaj­
mująca się wyrobem... pasty do oba­
wia ( ! ) ,  a zorganizowała wywóz przy 
pomocy kapitału zagranicznego. Fal- 
szerslwa dokonano prawdopodobnie dla 
osiągnięcia większych zysków, chociaż 
nie są wykluczone i pobudki politycz­
ne. Do masła mieszano margarynę.

Sprawa fałszerzy znalazła swoje 
echo również i w Sejmie, gdzie zgłoszo­
no wniosek, żądający natychmiastowe­
go ujęcia przez rzad w swoje ręce etts- 
portn masła i nabialn, oraz pociągnię­
cia winnych do surowej odpowiedział* 
ności.

Zauważyć należy, że władze były 
poinformowane o osobach wmieszanych 
w lę sprawę, ale postanowiły nie wcze­
śniej działać, aby nie spłoszyć wino­
wajców, którzy bawili zagranicą.

Ciągnienie feterji 
klasowe?.

l Warszawa, 7 lutego. (Tel. G. P ).  
, W  drugim dniu ciągnienia 4-tej klasy 

Loterji pańslw. padły większe wygrane 
na następujące numery:

80.000 zł —  43019, 10.000 zl. —  
142328, 1.000 —  C1081, 800 zl. —  1411? 
64234, 78254, 99034.

600 zł —  34154, 55731, 59080, 
59359 , 80090, 83182, 85037, 90192,
94521, 97178, 98723, 108213, 
140113.

110223,
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D W A  W Ł A M A N I A  Z P O D K O P E M .  —  O C A L A Ł Y  S K L E P Y  J U B IL E R A  L A T F I N L R A  I O P T Y K A  A P P L A .
N A T O M I A S T  U C IE R P I A Ł  S K L E P  11OSS N E R A .

L w ó w  8. lutego.
( — )  Vt lam y wilcze lw owscy ,  k tó-

1 1 )  w  osi.a.nich czasach grasują 
n ie zw yk le  in lensyw i ic, uiAolamowaii 
u h vg łe j  nocy skok na sklep ju b i le r ­
ski N. Laleinerai, p rzy  ul. K o p e m i-  

-ka 7. O g lądnąw szy  d t .kadn ie  leren 
z ' i d z ie je  doszli do przeku-narnia, że 
droga do sezamu Lale'nc-ra p ro w a ­
dz i  przez piwnicę. W targnę l i  więc 
do p iw n icy  uzkroyhffii w  narzędzia 
m a jące  im ula .w ić  wejśc ie  do skle­
pu. T ym cza sem  pech chciał, że gd\ 
z całą energiy  poczęli w ierc ić  otwór 
w  powale, kłoś ich spłoszył, tok, że 
■w panice pozostaw ili  sw o je  cenne 
narzędzia, a sami ra towali  się iw ic- 
c z la .  Wzigki temu sklep La lo in rra  
ocalał przed grabieży,

Inna grupa w ła m y w a c z y  miała 
w czora j pecha. P o s ia w szy  się na 
strych realności przy  ul. Rom ano- 
w irza  12. zdnzvli rozbić kilka drzwi, 
jcdinakże w  [wrę zostali sp lcczcn5 
przez shrżyce i zbiegli. —  Urząd 
śledcz aresz ow a! wczora j MrcbsTo 
Maliszewsk iego  za usTowane w ła ­
manie do skkpu  Appla , p rzy  ul. L e ­
g ionów .

Poza! om pnneTn io.no ca ły  szereg 
w łam ań  i kradzieży. I lak: ub o c c y  
j r  uznani sprawcy  w łam a li  się do 
sklepu g a la n !e r v ’.nego Maurycego 
F e in e r a ,  e r z v  ul. Komu-uMia 7. Z lo -  
d,zieje na jp ie rw  doslal się do  p iw ­
nicy. a po w yrąban iu  W w n n i w  nn- 
w V  wesz-li do sklepu i wkradli w ię  
kszą ilość tow arów  w r l  i i m y c l i  je­
dw abnych . k ra w a tó w  f’’ rt. Szkmta 
na razie n ;enis’ahina. —  7 m ieszka­
nia Es. arei k. kat. M iko ła ja  Gsiłamtfl

(Ł yc zak o w sk a  82) skrada.ono pc 
w łam an iu  Mę garderobę wartości 
o30 zi. —  Na szkodę Majki Ram/as 
(G azow a  IG) skradziono bieliznię o- 
raz go .ów kę  150 zl — Na szkodę Sa­
ry  Geilier (S łoneczna 3) skradziono

po w łam an iu  się. loreblcę z a w ie r a ją ­
cy akt no la r ja iny  na 2  tys. zl. i oh zł. 
gotówką. —  Ubieg łe j  nocy skradzio­
no z p iw n ic y  wlmiarza Schnliina 
Karmola p rzy  pl. Gołuchowsklch 11 
w ino  wartości 400 zl.

* «  HM -

wybór „Miss tu ropy 9 9

„KISS F O LO rf Aa I JEJ RYW ALKI. — W YBRANKI PIĘKNOŚCI NARO­
DÓW  SĄ WS2YSTKIE Ml ODE I. DOBOROWE —  PŁOMIENNA CORa 
WALENCJI I GRECKA PIĘKNA HE i, ,NA . —  ZIELONOOKA MIsS FRAN­
CJA. —  BAL BIAŁYCH ŁÓŻECZEK. —  R E W IĄ  PIĘKNOŚCI FhZED ŚMIE­

TANKĄ PARYŻA.

Paryż, w  lutym.

Panuje powszechne zaciekawie­
nie wyborem. —  Kandydatki du 
tego zaszczytnego tytułu zjechały już 
do Paryża. A więc prócz naszej „Min* 
Polon.ji**, wiośmanej p. Władzi Ko- 
staiówny, morza 18-!etnia Węgierka 

żbielą Simon, córka lekarza, któ­
rej cerę i w j ł w *uU.c -patce podziwiał 
p. Maurycy de W a e lle  (właściwie 
W aew rk i, rolak z pochodzeniu) tdó- 
wny inicjator konkursu. Następnie 
miss Rrunnnja p. Mariana Gane-co, 
bronzowa Wenus z Conslanzy o im­
ponującej sylwecie i wspaniałej kultu­
rze sportowej. Iliszj anja wysłała p 
Pepitę Eamper, 17-ktnią córę Walen­
cji, której cera 8 pomarańczowej to­
nacji budzić będzie niekłamany po­
dziw Paryża. Grecję, która wydala le­
gendarną, Ih lenę, reprezentuje p. Aa- 
paija Karałraa, urzędniczka bankowa,' 
kobieta o najpiękniejszych oczach i 
nstach. Rosja emigracvjna wybrała p.

W a’ę Oslerman-Tołstoj, czarującą
f 17-Etnią blondynę, o fenomenalnie 
długich rzęsach. (Kandydatkę tę w y­
cofano).

A  dale, Miss Aug*ja o wspaniałem 
wiązaniu czoła i oczu i Misi Francja 
p. Germaine Lahor.de z Tuluzy, pięk­
na blondynka o zielonych ochach (typ 
baskijski).

ń, bm. w południe stolica wydała

na ich cześć śniadanie. Po popołudniu 
oahyla się przejażdżka po Paryżu i 
zwiedzanie osobliwości miasta. W ie­
czorem bal w Operze. „Eal de3 Fe- 
tils Lita Błancs“, czyli bal ma‘ych 
białych łóżeczek, z którego dochód 
przeznaczony je s t dla dzieci zagrożo­
nych gruźlicą —  był głównym gwoź 
dziom obecnego sezonu. Najwytwor­
niejsza elita Paryża wzięła w nim u- 
dział z  prezydentem repnb iki i pre­
mierem Poincarem na cze'e.

O 8-mej godz. w przyozdobionem 
odświętnie foyer Opery odbył się o- 
biad. O godz. 11-tej przedstawienie 
galowo, w kiórem wzięły udział 
wszystkie niemal znakomitości Pary­
ża, a więc sławy sportowe, taneczne, 
kinowe, teatralne, śpiewackie, muzy 
ezne itd.

Numer ósmy programu wypełniła 
uroczysta prezecu.acja dwudziestu naj­
piękniejszych kobiet kontynentu, u-
biegających się

o tytuł Miss Europy,
Wśród kaskad oślepiającego świa­

tła, przy akompaniamencie muzycz 
nych fanfar wybrane „Misses“  rozto 
czyły  przed najwytworniejszym Pary­
żem cały black i splendor swojej u- 
rody,

(Na innem miejscu podajemy o- 
trzymaną w nocy depeszę, z której 
Wynika, że miano najpiękniejszej Eu- 
roouiki zdobyła Węgierka „miss Ilun 
garia").

Wróg kobiet.
FRYZJER, KTÓRY N ’E UZNA TE DAK2KIEJ KLIJENTKLI

Chicago, w lulym. 
(jp) W  czasie, gdy wszystkie zakła­

dy fryzjerskie wywieszają tablice, za­
praszające w swe progi damską klijm- 
lelę, robi wrażenie swoją oryg nalno- 
ścią wywieszka, którą umieścił pewien 
irvzjer w Cłiicago na swo'm zakła­
dzie. Na wywieszce tej widnieje ol- 
brzymiemi literami, nakreślony napis: 
„W  tym zakładzie nie obsługuje się 
pań*'.

Niewiadome, czy  ten ostracyzm w  
stosunku do pici pięknej należy poło­
żyć t:a karb nieprzyjażni właściciela za 
kładu dla kobiety wogóle, a dla nowo­
czesnej chłopczycy w  szczególności, 
czyli też jest on tylko posłuszny woli 
swych klijcntów, którzy pragną mffc 
choć jeden zakład fryzjerski do swojej 
wyłącznej dyspozycji i czuć się tam 
bezpiecznymi przed inwazją niewie­
ścią

lUarsna zdrada małżeńska,
W E S O Ł E  M E *  A T K I  W  DB Z Y K  BET O P R E S J I .  —  S Y M P A T Y C Z N I  

Z N A J O M I  O K A Z U J Ą  S ł£  Z Ł O D Z IE J A M I ,

w ych  m łodz ieńców  schowały  się o-

Zuchwały napad
na ul. Bernsteina.

W Y R W A Ł  KUPuOW I TECZKĘ Z luOO ZŁ, —  ŚCIGANY FOSLIZGNĄŁ SIĘ 
I U rAD Ł. —  PRZECHODZIEŃ SPOKOJNIE ZABRAŁ TECZKĘ I ODSZEDŁ.

Lwów, 8 lutego.
(— ) Dopiero przed trzema dniami 

popełniony został we Lwowie zuchwa­
ły rabunek na osobie inkasenta Zw iąz­
ku hurlowców, Józefa Bufacika, a już 
wczoraj wieczorem wydarzył się diugi 
tatii wypadek, pod względem sposobu 
wykonania jeszcze jaskrawszy.

Oio o godz. 19.15 kupiec Mozes Ho. 
rowitz, właściciel składu mąki, wracał 
do domu swego przy ul. Bernsteina 14, 
mając przy sobie teczkę, zawierającą 
1C03 zł. Gdy znalazł się na schodach do 
mu jakiś osclnik, który widoczn e tam 
na niego czckal, tępem narzędziem u- 
derzyl go w plowę, począł się z nim 
szamotać i fa'zkę mu, wyrwał. Rabnś

rzucił się do ucieczki,
i . a  ou iu u u w u n egn  p r z e r h o i ln U

po czę l i  g o  śc igać. U a n d j t a  p o ś l i z g n ą w s z y  

s ą  u pad ł  i p r z y  u p a d k u  z gu b i ł  U c z k ę ,  z 
k l o r r j  r o z s y p a ły  się  na  b ru k  p ien ią dze .  

P r z e c h o d n i  jed n i  r zu c i l i  się d a le j  w  po 

śc ig  za  rubus ie in ( a j e d e n  z n ich pos tą ­

pi ! j a k  f i l o z o f :  s p o k o jn i e  z ab ra ł  t e c zk ę  i  

uZoin il s ię . .  Inn i  p o zb ie ra l i  r o z sy p a n e  

p i e n ią d z e  i z w r ó c i l i  j e  p o s z k o d o w a n e ­

mu. Z a w e z w a n o  lek arza ,  k t ó r y  H o r o ­

w i t z o w i  u dz ie l i ł  p ie rw s ze j  p o m o c y .

Z a w ia d o m  o n y  n a tych m ias t  s w d z i a f  

ś led c zy  w d r o ż y ł  en e rg ic z n e  d o c h o d ze n ia  

c e le m  u jęc ia  s p ra w c y  rabun ku ,  k t ó r y  

zda ła !  ujść,  j a k  r ó w n i e ż  s p r a w c y  k r a ­

d z i e ż y  teczk i .

S Irza ł z  budki suflerskie1.
PIĘKNA ARTYSTKA I JEJ PROTEKTOR. —  ROZPACZLIW A ROZTERKA

W  DUSZY SUFLERA.

Prcszburg, w  lutym.

( — )  N iem iłe j  prz\gocły doznały 
w tych duiai h w  Prcszotirgii d w ie  
born ie  mężidl i, żony  wlnścrjic li 
dołu w okoli, y. Po jecha ły  one d 
>reszhtirgn, ;ihy się trochę za ’ awić. 

N ’ dworcu znpezn;dv się z dw om a 
nJodyn  i e leganck im i ludźmi. P o ­
szły  z m m i do teatru, po lem  na ko- 
lar/ę. a wreszcie  do hotelu. Tam  
spędzono na w eso łe j  zabaw ie  pół 
itocy.

N ag le  rozległo się pukanie do 
d rzw i i stereotypowe: „ W  imieniu 
p ra w a ! "  Pan ie  ogrom nie  się prse- 
raz i iy  Za  z g o d j  jednak  pom vsło -

7 ie  do szafy. S iedz ia ły  tam czas 
diuzszy, \ eszcie nic słysząc już 
żadnych odgłosów, w y sz ły  z szafv. 
Można cw obrnz ić  sobie przerażenie 
lekkom yślnych  mężatek, gdy  zau ­
w aży ły ,  że kochani o w ie  z r ik ' e l i .  
a w ra z  z n imi niestety cała b iżuler- 
a i kosztown iejsza garderoba.

Panie, ogołocone z  garderoby, 
musia ły  eheac nie chcąc dać znać. 
jMdi"ii. Prócz szkody znacznej na­
raz iły  się n erad to  na skandal r ie-  
h yw a jy .  P raw d opnd ob r ic  odechcą 
się im odtąd grun tow n ie  wsze i lae  
a w an łu fk i l

Londyii, w  lutym.
( = )  Niesuodziewanie dramatyczny 

przebieg miało przedstawienie pewnej 
wesołej kcrr.eiji, grar.ej w jednym z te­
atrów londyńskich. W  roli tytułowej 
występował znakomity komik Barton. 
W  połowie 1) aktu, gdy komik składał 
właśnie gorący pocałunek na ustarh 
uroczej amantki. Mabel Lncky —  nagle 
z budki suflerskiej

padł strzał, 
klóry zranił artystę bardzo poważn5o. 
Kula T k w iła  w lewem płucu i wywo­
łała konieczność nctychmiai lewe, ope­
racji, której wyniku narazie nie można 
przewidzieć.

Jak doszło do tak tragicznego zakoń­
czenia wesołej komedj.., 0 'o  Barton, 
rnęzczyzna brzydki, ale cieszący się 
wielfciem powodzeniem u kobiet, skradł 
suflerowi cerce jego żony, cw;-j TJabcl, 
która, od nicaa.wni dopiero zaczęła grać

większe role. W  ostatnch czasach do­
szło -między małżonkami do acysji, spo­
wodowanej Jem, że Barton obiecał Ma- 
bel poparcie w teatrze, ale pod warun­
kiem. że...

7ona oświadczyła suflerowi, że w 
razie ponowienia scen zazdrości, po 
rzuci go zupełnie. To doprowadziło niev 
szczęśliwego do

rozpaczliwej rozterki,

Nos:ł przy sobie rewolwer, ale nie mógł 
zdobyć się na czyn zbrodniczy. Dopie­
ro widok uwodziciela, całującego bez­
czelnie jego żonę, wyirącił go z równo­
w ag7 i doprowadzi) do r.brodni..

 o-----
I...T 'U -

Do Jllośclwycłr serc naszych Czytelni, 
ków zwraca się 80-letnta staruszka nu-, 
zostająca bez środków ao życia. Datki 
przyjmuj# Administracja di» Ę-*
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Cudowna przemiana wody
wodociągowej w wódką.

P R Z Y J E M N A  N I E S P O D Z IA N K A  D I ,A  M IE S Z K A Ń C Ó W  N E W  - J E R S E Y .  —  Z  P O D  K U R K Ó W  W O ­
D O C IĄ G O W Y C H  r O P E Y N E L A  G B . i U C  W H I S K Y .  —  W Y T Ł U M A C Z E N I E  Z A G A D K I

N o w y  Jork, w  lutym, 

( j p )  M ieszkańcy miasteczka 
R a i iw a y  w  stanie Nev-Jersey ,  d o ­
znali pewnego dn ia  n ie z w y i .h j  nic 
apodzianki. Oto, gdy  odkręcil i  ku r­
ki w o d oc ią g ow e^  popij  nęia z  nich 
woda, m a jęca  s ilny  zapach uiko- 
holu.

P o  skosztowaniu tego p iynu  o- 
kazalo się, że jest to w ca le  

silna w h isky , 
którą zw o len n icy  a lkoholu  n iepTze 
s tawali się raczyć. W ie r n i  proh ib i - 
c jonaliści natomiast o.Jupieli z  za ­
d z iw ien ia  i oburzenia.

— 1 Po  p ew n ym  czasie znaleziono 
klucz du tej d z iw n e j  zagadki. 

Otu policyści p roh ib icy jn i  odk ry l i  
w oko licy  miasta w ie lk ą  gorzeli ię 
wódk i z  nagromadzonenn o lb rzy -

m icm i zapasami tego zakazanego 
w  suchej A m e ry c e  trunku. W  myśl 
rozporządzeń w ładzy  przystąp ili  na 
t je b m ia s t  do zniszczenia alkoholu, 
co uskutecznili w  ten sposób, że w y  
lali za rów no  cały zapas go tow e j 
wh isky, jak  i p rzygo tow ane j m e la ­
sy do pob lisk ie j rzeki. Pon iew aż  
zaś w oda z  tej rzeki przechodząc 
przez odpow iedn ie  f i l t ry  zasilała 
wodoc igg i m ie jsk ie , w ięc  a jenci pro 
h ib icy jn i  m im ow o ln ie  spraw ili 

l ibac ję  a lkohole wTą całemu m ia ­
stu.

W e d łu g  orzeczenia w ła d z  sanitar­
nych la im prow izow an a  wódka, do 
siarczona przez wodociąg i,  nie m o ­
gła sprowadzić  żadnych  szkod li­
w ych  dla zd row ia  następstw, co a- 
m a to iz y  ognistego trunku p iz y ję l i

do radosnej wiadumości.
Jak w ieść  niesie, starają się oni 

obecnie iść w  pomoc p roh ib ic j i  w  
odkryw an iu  now ych  ta jnych  go ­
rzelń, w  cichej nadzie ji ,  że znowu 
p rzy  niszczeniu tych zapasów do­
stanie się len pożądany Irui.ck do 
ich spragnionych gardzieli.

L on dyn , w  lutym, 

( e )  Ł a d y  E lżb ieta  Carnari on w do 
w a  pc s łyn n ym  od k ry w cy  g ro b ow ­
ca faraona Tu lenkam ena, zmarła 
wskutek zakażenia k rw i, któremu 
uległa po ukłuciu przez jadow itego  
owada,

P o w ó d  śmierci p iz yn om in a  nie 
sam ow i tą groźbę p rzec iw ko  wszyst 
kim, k tórzy  zakłócają  spokój m u- 
m j i  faraonów.

M ąż zm arłe j  odk ry ł  w  r. 1922 w  
dolin ie  Luxoru  grób  Tutenkamena, 
rego iron i z ło ty  w ó z  w o jenny . W  r. 
1923 zm arli  na zagadkowe choroby 
ci, k tórzy  p ierwsi w targnęli  do gro 
bowca, a m ianow ic ie  prof. N ew ber-  
ry  z Londynu  i A m eryk an in  Davis 
wkrótce zaś po nich sam Carnaryon 
wskutek ukłucia przez jedwabną 
mucl.ę.

W  kilka m ies ięcy  późn ie j zaeho 
owa ł w  Egipc ie  naukowy k ie r o w ­
nic ekspedycji H ow ard  Carter. 
W d ow a  po lordzie  Carnarvon p ie­
lęgnowała  Cartera, k lóry  w y z d r o ­
wiał.

W  r. 1924 zm arł znany renlgeno 
log londyński Rci i, k tó ry  na zapro 
zenie Cartera m ia ł  

prześw iet lać  m inu ję  królewską.
W  trzy  tygodn ie  później zm arł 

w  Lu xorze  pracu iący  p rzy  w ykopa  
liskach kart^ćrai&ki nczónv ni-of.

Papierowe butelki.
N. Jork, w  lutym.

N ow o jo rsk ie  m leczarn ie  w p ro -  
w adz i l j '  w  tych dniach c iekawą no* 
wość. Oto sprzedają  n.leko w  bu­
telkach pap ierowych .

Prak tyczn i A m eryk a n ie  doszli 
do wniosku, że szklane butelki do 
m leka kosztują zbyt drogo, gdyż  
muszą być po każdorazow em  użj 
eiu starannie czyszczone i suszone, 
gdy  tym czasem  butelkę papierową, 
po w y lan iu  z niej m 'eka , poproslo 
rzuca się na śniielińk. N ow ość  ta 
p r z j j ę la  się odrazu.

La fleur, a w  marcu 1926 r. i ć w m e ż  
w  Luxorze  k ierow i ik m uzeum  Lou -  
vre, k tó ry  naukowo pracował przy  
wykopaliskach  egipskich.

Szereg tych śm ierte lnych w y  
padków  można w y ja śn ić  w  sposób 
naluralnj\ Ta k  n. p. Reid  zmarł 
wskutek zakażenia  przy naSwrtHa­
niach. Jednakże trudno nawet eu ­
ropejsk im  um ysłom  opędzić się 

przesądow i fc l lachów , 
k tó ry  przed tysiącami lat znalazł 
w y ra z  w  napisie w y r y t y m  na je d ­
nym  z g robow ców  faraonów : „P «rc  
k leń G w o  temu, k io  dotknie mego 
ciała*.

*
Dodać należy  m im ochodem , że 

przebieg pow yższych  w ydarzeń  
d z iw n ie  p rz jrpom ina osnowę fanta­
stycznej pow ieści angie lsk ie j R 
Marsha: „Skarabeusz I z y d y " ,  która 
rek temu ukazała się na pólkach 
księgarskich. Jadow ity  owad, ż y ją ­
cy  od tysięcy łat, jest tu narzędziem 
zemsty zn iew ażonych  ongiś, ta ­
jem n iczych  potęg...

Popierajcie Ligę 
morską i rzecznąf

C O  M ÓWI N E M  O

GDYBYM M IAŁ SANIE.
G d yb ym  m ia ł  sar ie  i d w a  biate konie 
f uprząz, cala w y b i tą  d zw on kam i 
Tobym , w  poranek, gd y  św ia t  w  słońcu tonie. 
Śn iegi się iskrzą w okó ł brylantam i,
A m gły różowe snują się po riel.ie,
Huczn ie  i  d zwonn ic  p rzy jecha ł po ciebie.

Jabym  otu lił  tw o je  nóżk i małe 
Miękkością koców  i c iep łem  b a ra r ic  
I gnałbym, z  tobą hen na pola białe,
Gdzie bezm iar śniegu c iągnie się bez granic 
I gdzie  na drzewach, zadum anych ciszą 
Okiście śnieżne n ieruchomo wiszą

W o k ó ł  nas śn iegów  ba T  a bry lantow  a 
I niebo, które do z iem i się chyli 
Jabym  do ciebie r.ie rzel i ani słowa,
Bo slowTa piękność ok łam u ją  ch w i l i  
A le  bym  rączkę twą p>d fu trem  ścisnął 
I  na tw ych  oczach oczym a  zawisnął.

A  po powrocie , gd y  zam ilkną dzwonk i 
ł ba l przed dom em  raz ostatni strzeli.
Jabym  w yd ob y ł  cię z futer osłonki 
T a k  jak dobyw a ł dziad m ó j  karabeli 
I s łowo „k o ch a m " ną ustach zaskrzepłe 
N iech by  m e w a rM  inenle*

^pwa ofiara zemsty
Tutsnkiiamena.

Z G O N  L A D Y  G A R N A ls Y O N .  —  S IÓ D M A  Z O F IA R  N IE Z N A N E J  P O ­
TĘGI, Z A K L Ę T E J  W  M U M J A C H  F A R A O N Ó W .

r T ^ v  f  4 rr p o p  u „ n F? fl noO.

K. ( . I H A Y E l l E .  (P r z e d ru k  w y b r o n io n y ) .

Panna bufetów?,
—  T a k .  p a n ie !  P r o s z ę  p r z eg lą d n ą ć  

m o j e  k s ią żk i  s łu żbo w e ,  a  p i z e k o n a  sie 
Dan, że nie m an .  s o b ie  d o  w yrzu c en ia  
on i j e d n e j  m in u ty  s p ó ź n ie n ia  od  Irt  20; 
a  j e d n a k  g ośno  w o ła m  ępPunktualno.N; 
to w s t - ę tn y  n a łó g  1“

N ie  zn os zę  ludzi,  k t ó r z y  z a w sz e  z  z e ­
g a rk iem  w  ręku  p r z y c h o d z ą  na czas i 
m ó w ią :  „H ę ,  p ra w d a ,  ż em  pu nk tu a ln y
cci do  m .n u t y ? “  —  Sam i sob ie  szkodzą ,  a 
d la  in n y c h  są n ie znośn i .  N ie z n o ś n i  d l a ­
tego, g d y ż  ci  in n i  ch c ie l i  m o ż e  j e s zc ze  
z a ła tw ić  j a k ą ś  c z yn n ość ,  k tó rą  tam ci 
p r z e r y w a ją  im  swą pu nk tu a ln ośc ią .  Szko 
d l iw i  sam i d la  s ieb ie ,  b o  z n a ją c  ich 
pu nk tu a ln ość  ju ż  na  d z ie s ięć  m inut 
przed  t e r m in e m  t r z y m a s z  o c z y  w l e p i o ­
ne w  z e g a r e k  i m ó w is z  sob ie :  „ w t e d y  a 
w te d y  w e j d z i e ! "  tak, ź e  g d y  z b l i ż a  się 
t e rm in  i o c z e k iw a n y  is to tn ie  w c h o d z i ,  
w y d a j e  ci się, iż p r z y c h o d z i  znpóźno ,  
noś ju ż  od k i lk u  m in u t  c z ek a !  na n ie go  

Tak ,  pan ie ,  j a  sam w ed tu g  k t ó r e g o  
m ies zk ań c y  c a łe j  d z i e ln i c y  od lat 20 r e ­
g u lo w a l i  sw e  zegark i ,  j a  p o w ta r z a m  

P u n k tu a ln ość  t o  w s t rę tn y  n a łó g : "  W y  
•eczy lem  się z  n iego ,  l>o z a w d z ię c z a m  
siu j e d n o  z  n a jsm u tn ie js z y ch  z d a rz eń  w  
życ iu ,  E t s . u c n _ j  pan j  sam os ąd ź

u J  s.eil in .u m l ju u a .em  s i i .auau ie  
w  te j  sa m e j  k a w ia rn i .  O  g o d z in i e  l i ,  
nt inut 5 o t w ie r a ł e m  d r z w i ,  o  ó p rzed  
d w u n as tą  . .a m y k a lem  je  za  sobą.

P o c ó ż  m a m  p iać h y m n y  p o ch w a ln e  
na cześć p a n n y  b u f e t o w e j ! W y s t a r c z y  
w a m  w ied z ie ć ,  iż  od  p i e rw s z e j  w y p i t e j  
tam  f i l i ż a n k i  k a w y ,  posóbd'a  m e  serce. 
C zy  m o j e  sp o j r ze n ie  z d r a d z i ’ o  j e j  te m i ­
łość?  C zy  ją  o d g a d ła ?  N ie ’ w ie m ;  k o c h a ­
l iśm y  się zda icka .  n ie  m ó w ją c  ani s ow a, 
ca łych  lat s i e d m . . g d y ż  sied in  lat m u s ia ­
łem  w alc z j jc j  o  z b l i ż e n ie  s:ę d o  j r j kon- 
toaru , by  m ó d z  p o m ó w i ć  n ie  k o m p r o ­
m i tu ją c  je j .

T a k ,  s iedm  la ł !  b y  dos tać  się od  sto- 
lii ta Nr. 7., k t ó r y  z a jm o w a ł e m  p o c z ą tk o  
wo„ aż  d o  s to l ik a  N r .  1. s ą s ia d u ją ceg o  
z k o n to a r e m  Co  pan po w ie ,  b y ł e m  tak 
pu nk tu a ln y ,  iż  p r z y c h o d z i ł e m  z a w sz e  a- 
kn ra t  w  pó ł  g o d z in y  p ó źn ie j  od  sześciu 
ib o n en tó w ,  ta k sa m o  pu nk tu a ln ych .  J a ­
k ie ż  zasoby przeb ieg łości- !  m i is ia 'e m  r o z ­
w inąć .  b y  ich od są d z ić  od  ty c h  siedm,:c 
s lo  j] ów% o d d z i e la ją c y c h  m ię  od  m e g o  
an io ła .

NT. 6. n ie  w y t r z y m a ł  d ługo .  P o c z ą -  
łom  z g r z y t l iw i e  „ p u s z c z a ć "  n ó ż  p o  ta le ­
rzu ; z d e n e r w o w a n y  op u śc i ł  sw e  m ie js ce ,  
k tó r e  n a ty c h m ia s t  z a ją łem

W  sześć m ie s ię c y  p ó ź n i e j  p r z - ^ a d e k  

u w o ln i ł  m ię  od  N ru  5., k t ó r y  b y ł  żabo  

l>onny. K e ln e r  r o z b i ł  s zk lank ę  ż w y la ł  

mu k a w e  n a  s io i ik ,  a gość  u w a ż a ją c  to
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m iejsce .  Z a ją łe m  je.

W  d w ó c h  p o s ied ze n ia ch  z d o b y łem  
p r a w o  d o  N ru  4 T e n  po  śn iadan iu  z w y ­
k le  u rzą d za ł  sob ie  d r z em k ę .  R zu ca łem  
ńę na ła w c e  i t r zą s łem  śp iocha  la k  n ie ­

m i ło s ie rn ie ,  że  w re s z c ie  p r z en ió s ł  się do  
in n e j  sali.

Nr. 3. w y t r z y m a ł  j e d e n  d z ień  t y lk o  
W ę d z ą c  m ię  m a c z a ją c e g o  w  m eku b u l ­
kę  z k a w io r e m  uczul s:ę tak n ie d o b rz e ,  
Iż z a l e d w o  m ia ł  czas z e r w a ć  s ę  i uciec 
p,-zed t y m  s t ra s z l iw y m  w id o k i e m .

Nr.  21 Oh Nr .  21 D r ż ę  j e s z c z e  na 
m yś l  o n im i  P o t r z e b o w a łe m  cz te rech  lal 
na w y p a r c i e  go. G d y b y  n ie  z ach ęca ją ce  
sp o j r z e n ia  m e g o  an io ła ,  b y łb y m  da ł sp o ; 
kó j n u m e r o w i  2.

—  AU-ż —  p o w ie  pan  —  c z em u  n ie  
oszczedziiłeś sob ie  t e g o  trudu, p r zych o  
dząc  na śn iad an ie  o  2 g o d z in y  wczcśme,-  
c o b y  ci z a p e w n R o  p o s ia d a  de  w szys t  
k ich s iedm iu  s‘ o ’ ówr? I m b  lep ie j  je s zc z " ,  
c ze in u ś ^ n ie  c h o d z i ł  o ta k ie j  p o rz e  dnjri, 
gdy m ó g łb y ś  r o z m a w ia ć  ze s w o im  ar. :o 
'cm  bez  p r z e s zk ó d  w  c a łk iem  pustym  
'o k a lu ?  —  A ch .  to w ładn ie !  w  le m  bieda, 
że j a k  panu  p o w ie d z ia ł e m ,  b y ’ em  n a d ­
z w y c z a j  p u n k tu a ln y ,  d o  g 'u p o i v  purik- 
lu a łn y l  Ż y c ie  m e  b y ło  tak re g u la rn ie  p o ­
d z ie lo n e  że  n ie  m ó g 'b y ś  m ię  pan abso 
'u tn ie  n ak łon ić ,  b y m  k o h e c i e  m ó w j ł  
,ty“  w  in n y m  czasie , j a k  c o  d ru gą  n ie  

d z ie lę  m ię d z y  g o d z in ą  4.*0 a 4.50.
P o w r a c a m  uo m o j e g o  N ru  2.
Piszczenie po talerzach, kawior z

.iwdjiKLUi, Az4t£cszcx.ut; idUKł^, i i ic  na.i  ni*? 
dz ia ła ło ,  g d y ż  b y ł  g łu ch y  ja k  pień, ś le ­
py na je t ino  o k o  ( 1 0  od  m i j e j  s t rony )  
i ł a w k i  nasze  n ie  s t y k a ły  się. Chc.ia’ erń 
od d z ia ła ć  na je g o  zm y s ł  skąpsł ca i s t a ­
n ia łe m  m u pod r ęk ę  t a l e r z e ,  s zk lank i  
i f la szk i ,  k tó r e  on ręk ą  z rzu ca ł  na  z je  
mię. Co d z ień  le ż a 'y  m ię d z y  nam i roz  
b ite  sk o rup y .  P ła c i ł  za w-szyslko, n ie  
I z iw ią c  się sw e j  n ie z ręc zn ośc i  W ła ś c i ­
ciel k a w ia rn i  c ią gn ą ł  n a w e t  z t e g o  zysk . 
- ta w ia ją c  p rz ed  p in 1 sam e p o p ęk a n e  na- 
•zynia, za  K tóre  on  p ó ź n ie j  p łac i ł  ja k  

za n ow e .
P r z e z  1 ła ta  NT. 2. p o r o z b i j a ł  t y le  

naczyń , że  m o ż n a b y  n iem i  w y p o s a ż y ć  
lospo.darstwo n ie k tó ry c h  lu d ó w  Austra- 
j i .  B ied ny  N r  2! d z is ia j  ża l  m i g o !  
;d y ż  p o te m  d o w ie d z i a ł e m  się, iż  p o w o -  
lem  j e g o  u p o r c z y w e g o  t k w ie n ia  p i z y  
sto l iku  by ła  r ó w n ie ż  m i łoś ć  do  d o n n y  

za  kon łoa ru .  W r e s z c i e  po  c z te rech  la 
tach, gd y  ju ż  m ia ’ em  pos 'a ć  na n iego  
n n o h im o w e  d o n ie s ien ie  d o  po l i c j i ,  p r z e ­
jecha ł g o  j ed en  z tych  w ó z k ó w  m le c z a r ­
skich c z y  r ze źn ick ic b ,  k t ó r y m  policja 
nie w ie m  d la c z e g o  p o zw a la  u ga n ia ć  w 
sza lone in  t e m p ie  po  u l icach  P a r v ż a .

Z n a la z łs z y  s ję  p r z y  s to 'e  Nr 2 nic 
lo t y k a łe m  j  >szcze Z  ' m i o b i e c a n e j  lecz 

t zu łem  ju ż  j e j  po n ę tn e  w on ie .  W c ią g a  
'c m  zanach  kos tek  cukru , U lórp  m ó j  
■miol s o r to w a ł  sw em i b f a ł e m ' -' r as zk am i,  
w y d z i e la ją c  p o k r y t e  p ieśn ią  P e łn ą  p ie r ­
sią w d y c h a łe m  a ro m a t  w o d y  pon iarań  
c z o w e j .  k t ó r a  n a le w a ło  z  s zka rad n ych
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Lwów, 8. lutego.

Jeśli zechcemy rozważyć stan na­
szych urządzeń technicznych w dziale 
komunikacji, to należy wyznać, że 
(poza lutnictwem) jesteśmy znacznie 
zacofani w  porównania z Zachodem.

Tak n. p, list miejski idzie u nas 
24 godz., gdy w  Paryżu 6 do 8 De­
pesza na odległość 300 do 5C0 km 
bieży około 10 do 12 ( ! )  godzin, a w 
Niemczełh 3 do 4. Jeszcze gorzej jest

FOlilĄG TOWAROWY.
% komunikacją

te.eioniezną międzymiastową,
która od JO lat się .rozbudowuje'* 
z bardzo nikłym skutkiem. Ta iasteśn. 
opóźnieni o dobre 15 lat!

Ale wszystko to jest postępem w  
porównaniu do stanu, w  jakim jest 

nasze kolejnictwo, 
tkwiące jeszcze w tej fazie rozwoju, 
w jakiej było we Francji lat temu 75!

Szybkość pociągów u nas a zagranrcą
Najszybszymi pociągami na kon­

tynencie są obecnie: 1. „Sud Express“,
2) Goiden Arrow (Flachę d‘or) i 3) 
Expies8 Paryż— Arras. Idą one z szyb­
kością 125 do 130 km. W Anglji „ex- 
piess1" (codzienny pociąg pośpieszny 
z wagonami wszystkich trzech klas) 
Londyn— Edynburg idzie ze średnią 
prędkuścią około 115 km na godzinę. 
Tę samą’ szybkość rozwija pociąg po­
śpieszny Londyn— Plymuih, który 
przechodząc przez stację Exeter pozo­
stawia tam 2 wagony

odczepione w  biegu1!
W Niemczech kilka pociągów po­

spiesznych n. p. Berlin— Hamburg i 
Norymberga— Monachium ma szyb­
kość 100 km. na godzinę.

Średnia szybkość przeciętna więk­
szości pociągów pospiesznych w  Niem­
czech, Anglji i Francji wynosi okuło 

83 km na gouzin®.
W  Polsce natomiast największa 

szybkość (rozkładowa) pociągów po­
spiesznych wynosi 72 km. na godzinę 
(Jarosin— Ostrów). Dalej idą szybkości 
70 (Poznań— Zbąszyn i niektóre Gnie 
zno— Poznań). Na wszystkich innych 
linjaeh jest gorzej. Średnia 'szybkość 
wynosi dla pociągu pospiesznego w 
Polsce

60 km. na godzinę,
choć mamy pociągi pospieszne o szyb-

l iu h o n o w ,  p o d o b n y c h  ks z ta ł tem  i lo  c e ­
buli.

J es zc ze  j e d n a  p r z e s zk o d a  d z i e l i ł a  m ię  
od n ie j .  B y !  to Nr. 1. P o s t a n o w i ł e m  i je­
g o  p o w a l i ć  w  proch .  Od tego  d n ia  w y ­
p o w ie d z ia ł e m  mu w o jn ę .

S t ras zn y  io  by ł  c z ło w ie k ,  ten N r  1. 
d a l ib ó g !  K lp i t a n  żan d arm er i i ,  s i ln y  j a k  
T u rek ,  w ą s a ty  i l u o d a ty ,  p r z y te n i  b a r ­
d z o  u p r z e d z a ją c y  i n u d n y  g d y ż  p o d n o ­
sząc w y łu p ia s te  o c z y  d o  m e j  u b ó s tw ia ­
ne j .  p o w ta r z a ł  co  g o d z in ę  od lat ośm iu  
ten-sain  n i e z m ie n n ie  f ra ze s :

—  Ja  je s te m  j a k  p o w ó j :  a lb o  g inę, 
a lbo  się o p la t a m !

Ma ła  hy la  n a d z ie ja  o p a n o w a n ia  le g o  
sto l ika ,  g d y ż  j e g o  i l z i e r ż y c je l  w yg ląda ł ,  
j a k b y  m-i uf ż y ć  sto lat.

P i ó l i o w a l e m  p o tw o ra  r o z d r a ż n ić  do  
c in k a m i  i g a d a n iem  bez m ia ry ,  lecz  on 
nag le  p r z e r y w a !  m ó j  p o to k  w ym ow 'y .  
g d y ż  k ręcąc  w ąsa  r y c z a ł  s t e n to r o w y m  
g ło s em :  „ G r o u c h y  p r z y b y ł  z a p ó żn o ,  bo
trac i ł  czas  na g a d a n iu ! ’* P o ra ź  p ie r w s zy  
ten h is to r y c z n y  fra ze s  w p r a w i ł  m ię  w  
zdu m ien ie .

\cb, m ó w ię  panu, g d y b y  F ra n c ja  z a ­
w ies iła  s w ó j  k o dek s  k a r n y  ch oć  ńa 21 
godz in ,  s k o r zy s ta łb ym  z tego  cza>u, by 
zacn ego  kap i tana  o p o r z ą d z i ć  u c z c iw ie  
p ięśc iam i. W r e s z c i e  n ie b o  u l i to w a ło  się 
nad m o ją  m i l o w i ą ;  bngfn i  d y s e n le r ja  
p e w n e g o  dn ia  zab ra ła  h g o  w s trę tn eg o  
c z ło w ie k a .

W r e s z c i e  z as iad łem  p r z y  N r z e  t.

kościach (rozkładowych) 10 km na 
gouzinę i mniej, to jest znacznie pom- 
żej szybkości

pooiąya towarowego we Francji.
Porównania z tegorocznym rozkła­

dem jazdy kolei francuskich wypadają 
dla naszych kolei żelaznych fatalnie. 
OdYgluść Warszawa— Poznań, odby­
wa pośpieszny pociąg w G i pót gudzi-

t ny Identyczną odległość Paryż— Ca­
lais express francuski przejeżdża w 
trzy godziny. Trzy godziny do Pozna­
nia, niecałe cztery do Krakowa, to są 
terminy rea ne, gdyby nasze koleje 
były eksploatowane przez władze ko­
lejowe francuskie Od eglcść do Zako­
panego pociąg francuski przebywałby 
prędzej, niż nasz z Warszawy do Kra­
kowa. I pomyśleć, ze stolica Polski 
oada.ona jest od cwego portu prawie 
tak samo, juk Paryż od Ca’a s, czy 
Berlm Hamburga... Ale Pazyżanin 
widzi swoje morze w 3 godziny, gdy 
my w 8! <

Cóż dodać do tych liczb, taik ja­
skrawych, aż nieprawdopodobnych? 
Wyjechać n. p. po śniadaniu do Gdań 
ska i po załatwieniu interesów wrócić 

na (późny) opjad do Warszawy, w y ­
daje nam się marzeniem. U nas na to 
trzeba tracić cały dzień i całą noc.

^[©petrzeb^o przystanki w  laaa  
P?pidówce.

Prócz powolności jest ł drugi czyn­
nik, para.iżnjący ruch pociągów w 
Polsce:

ustawiczne przystanki.
Przez maleńki Radomsk, przez Fize- 
7orsk, Konin ozy Sokółkę żalen po- 
liąg pospieszny n;e m p r z e j ś ć  bez 
ratrzyir ania się, choćby to był expre3a 
Bukareszt— Ber 'n, czy Paryż-—Mo­
skwa. Dlatego tuż Ząbkowice, gdzie 
kozy chodzą po ulicy, maja tyleż po­
ciągów dziennie do Wiednia, co i sto­
lica. Zdarza się, 2e wielką) między­
narodowe pociągi pospieszne sfajt n 
nas co 10 mirrnt, a niektóre z nich 
'rzy razy w ciegu pół godziny!

A na Zachodzie? Express Londyn—  
Edynburg na całej lin (równej odle­
głości ze Lwowa dc Tczewa), nie ra- 
rrzynnre się po drodze w ciągu 8 i pól

B j i u u  ł o i o  m e j l  —  PoJzis i  ia m m  je j  
gors, w z n o s z ą c y  się nad b u fe t e m  po 

h ła p ia łem  w z r o k ie m  j e j  włosy,, cudne 
usteczka etc. S iedm  lat u b ieg ły ch  m ocn o  
n a d w e r ę ż y ł y  le  w d z ię k i ,  lecz  j a  pa łrza  
em  na n i e  z a w s z e  o c z y m a „  m e j  p i e r w ­

sze j  s zk lank i  kaw y.

N ie  będę  w a m  o p is y w a ł  o b o p ó ln e g o  
w zru szeń  a w  le j  t ak  g o r ą c o  u p ra g n io ­
ne j  cliwjSi. f la d o ść  o s zo ło m  ała  nas, po- 
I rac i l j  ,m y g l o w j , ; j a  jrzamaczah  m  ch leb  
w  w o d z i e  i n a la łem  k a w y  do  p o r t m o ­
netk i,  ona  k ład ła  p ie n ią d z e  na  ta lerz  
i k a w a łk i  cukru  d o  kasy.

S i lne  n a m ię tn ośc i  n ie  b y w a j ą  gad a ł  
liwe. K ró lk u  r o z m o w a ,  n ie za u w a żo n a  
mze.z  gośc i,  p o z w o l i ł a  nam  w y j a w i ć  swe 
i i-zuc ia .

P a t r z ą c  w  środek  m e g o  kape lusza ,  
s zep n ą łem : K o c h a m  c ię !

O n a  i | ;c że  w y c i e r a  sa la terkę, 
o d rz ek ła .  ..o i-hsra c ię !

N a  to  n a tych m ias t  z a p ro p o n o w a łe m  
—  B ąd ź  rnoją  ż o n ą !  P r z y b ą d ź  ju tro  

g o  n o ta r ju s za  o  g o d z  9 m inu t  iló!

(9 m in u t  35 b y ł  to  t e rm in  w y z n a c z o ­
ny  o p e r a t o r o w i  n a g n io tk ó w ,  lecz  tym  
razem  pod w p ł y w e m  sz a lo n e j  m iłośc i  za 
p o m n ia ł e m  o  n im . )

N a z a ju t r z  o o z n a c z o n e j  god z in ie  
d r żąc  z n ie c ie rp l iw oś c i  s ta w i ł em  s ię  u 
lo ta i ju s z a ,  pana Crosse

I i o z p ! y w a 'e m  się w  po ch w a ła c h  m e j  
p r z y s z łe j  żon y ,  podczas  g d y  u rzędn ik  
p r z y g o t o w y w a ł  f o rm u la r z  s t em p lo w a n y .

godziny and razu choć mija miasta, 
nic wicie mniejsze od Warszawy. 
Francuzi leż mc zatrzymują pociągów 
na trzystu i więcej km (Paryż— Bra­
knę'a), Niemcy —  z 'Halle do Norym-
hergi przyjeżdżają w  ciągu 4 godz-n 

bez zatrzymania.

m jfa z

o A ile  będziesz pijał

HERMTE, IJPTONA
fta unsk vC X r i R A “

w  z.e.<~n m r>piiifciwa'nu

Podobnie jest we Włoszech (łtzym—  
Livorno). Wszędzie potrafią kilkadzie­
siąt stacji i przystanków przyjechać 
bez zatrzymania. U nas do Gdańska 
lociąg pospieszny z Warszawy przy­

staje po droczę 12 razy, nieraz na 
ki kanaście minut. Tak jest w rozkła­
dzie, w rzeczywistości bywa niera? 
jeszcze gorzej.

Pociąg pospieszny Warszawa— Bu­
kareszt

przez Lwóu,
staje w  Lublime na 20 mmut, posr.e- 
szny Warszawa— Zemgaie odpoczywa 
w  Białymstoku 20 mLnuL A tymcza­
sem w  światowej sławy San Sebastian 
(gdzie w  sezonie wysiadają setki ro 
dzin z tysiącami kufrów), stają pocią­
gi na... irzy minuty.

I żeby chociaż był postęp! Jeżeli 
(wobec francuskich 100 i niemieckich 
dziewięćdziesięciu kilku km na godz.), 
jeździliśmy w  roku 1924 z szybkością 
rozkładową.

C0 km na godzinę 
(.Warszawa —  Skierniewice), obecn.e 
■zredukowano tę szybkość na tej odle­
głości do 61 km. Z  Krakowa do Tar­
nowa jeżdżono jeszcze dwa lala temu 
z wca e nie zła rwdkością 77 km na 
(,adziTę. Potem zredukowano ją do 72, 
iibecnie do b8! Żadnej ambicji, 

żadnego postępu.

Brak  parowoz-D w pospiesznych.
Większość dyrekcji kolejowych 

licma parowozów pospiesznych i pra 
cuije osobowemi (CS) „wyciągającemi" 
■mjweżej i to z  trudem 90 km na go­
dzinę.

Biorąc za  punkt wyiścia nie jakąś 
fx>drzędną linję, lecz ’odną z mag’ 
sfrali: ko’ ej Warszawa— Brześć (Mo­
skwa.) znajdujemy tam ddiesłą o ICO 

m od Warsząwy stację Międzyrzec.

o b s b :
—  k o b a cz ys z  j ą  pan !  —pndynKa 

p iękna ,  w y s m u k ła !  Mączki j a k  u k ró lo  
w e j !  szyja jak  u b o g in i !  Od  s iedm iu  lat 
Rcch a m  ją !

N ag le  T io tar jusz z a g a d n ą ł -

—  Cz j7 jes t  w y s o k a ,  c z y  n iska ?

T o  b a r d z o  p ros te  p y ta n ie  z a s k o c zy ło  
m :ę;  n ie  m o g łe m  o d p o w ie d z i e ć  n ic  in 
:iego, j a k  t y l k o -

—  N ie  w i e m

— J a k io  ,,nic w iem ? '*  —  Ko r ł r> s *  ir 
od lat s iedm iu  i n ie  w e s z ,  c z y  jes t  w y  
-.oka c z y  n iska?

—  T a k  je s t  is to tn ie .  N ie  w id z i a ’ em 
:ej n g d y  in a cze j  j a k  t y lk o  za  bu fe tem , 
o  z n a c z y  d o  pasa. '

—  A le ż  m us ie l iś c ie  s ię sp o tyk ać  
g d z i e in d z i e j  np na p rzech ad zce ,  w  tea- 
l i z e ,  w  k ą p ie la c h ?

—  N ig d z ie ,  t y lk o  w  j e j  kaw iarn i . . .  a 
ja je s tem  tak p u n k U ia 'n y  pod k a ż d v m  
s/g lędcm . ż yc ie  p r o w a d z ę  tak regu la r  
le, ż e  m o g łe m  o g lą d a ć  < m e g o  a n io ’ ą tyl-  
kft m ię d z y  11 m inu t  5 a za  p ięć  dw una- 
dą. T y l k o  o  t e j  p o rz e  sp o tyk a łem  ia 
i żegna  em  s, iedzącą  za  k o n to a rem

Z a ' e d w o  sk oń c zy łe m ,  o tw o  zonc 
łr zw i .  W e s z ła  m o ja  n a rzeczona .  N a _ ' e  
k r z y k n ą łe m  ze  z g : o z y  i pad łem  om d la  
'y !  na ło n o  no ta r ju sza .

W y b r a n a  m ego  serca, a i r o ł  m ych  
n ó w  —  im a ła  zam ias t  n óg  au le  d r e w -  

u i .u .o l l !  . 'P rze ło ży ł  S, K . )

Najszybszy na tej iinji pociąg prze­
biega ten dystans w  4 i pół do 5 goaz,, 
inne w  przeszło 5. Otóż tę samą odle­
głość (Faryż— Havre), tak same w i  
' pół do 5 gudaiin przebywały pociąg? 
francuskie w  roku 1854

Siodcmdzi'-siąt pięć lat temu, za 
życia Mickiewicza, w epoce Luówika 
Napoleona, na 16 lat przed wojną fran- 
eusko-pruską, w czasach dyliżansu, 
krynolin i świec łojowych, gdy nasze 
babki czcigodne, przychodziły na 
świat. Trzy czwarte wieku! Ten stan 
n,ie powinien być dłużej tnlerowan" 
Pociągi, zwane puspieszretui, pow iną  
tyć naprawdę pospieszne! Wyjdzie to 
na korzyść frekwencji podróżnych, a 
więc i dochodowości ko’ eji, gdyż przy 
dzisiejszym tempie życia człowiek 
zmuszony odhvwnć_ dłuższą podróż, 

i aeroplanem, a o ile tego nie może 
■'zy ni&ąhce uczynić, to ogranicza'swe 
lazdy do minimum, a wybiera się w 
drogę z niechęcią, jakby ria koniec/, 
sp,, ale nieuniknioną, przykrą, pokute.

'  t u - i » \ :.

Pć dziękowanie.
J. W .  P a n u  D r .  W  a lo r jsn os ,  i Madu 

jc r -s l i icm u , p r y m a r ju s z o w i  od d z ia łu  . 
i . e k o .o g i c z a e g o  W o j s k ,  szp i l .  O kr .  w, 
L w o w i e ,  za b e z in te re so w n e  z n a k o m it< 
>vyleczenie nu-j ż o n y  z d u g o le tn ie j  e ię ;
Li.jj  c h o r o b y  (C ys ta ) ,  n a d z w y c z a j  um ie - ,  
ię ln e  przep i  o w a d z e n ie  b a rd z o  n iebez- 

l e ć ż n t j  op e ra c j i  (O rn n o th o in in )  i t ro
• k l iw ą  p r a w d z iw i e  o j c o w s k ą  op iekę .
• k tadam  tą d r o g ą  n a jg o r ę t s z e  w y ra zy  
p o d z ię k o w a n ie
ió oS  G u s ta w  Wń|e!fetewicK-
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Fenomeoakiy apetyt —
źródłem zarobkoweńi.

N O W Y  Z A W o D  D L A  L U D Z I  O B D A R Z O N Y C H  D O B R Y M  Ż O Ł Ą D K IE M .  —  B O K S E R  P R Z Y  .D D Ż E ­
M U .  —  T Ł U M Y  L U D Z I  P R Z Y P A T R U J  4  S IE  P O Ł Y K A N I U  P O I  R a  W . —  K O R Z Y S T N E  E N G A G E M E N T .

(D o  ryc iny  na sir. 1).

!o  na 'gorszy  śledziennik musi na ­
brać ludożerczego apetytu".

Paryż ,  w  lutym.

( j p )  P iz ed  paru tygodn iam i za- 
p o v  iedziano w  Paryżu  zaw ody  a- 
l le tyczne w  kkirycli,  jako s zam iion  
ś.Vi i l c w y  m ia ł  wystąpić , n ie jak i 
P r im o  Lam era .

S ławni bokserzy m a ją  zw y c z a j  
w  nuwem środowisku ogłaszać 

listę zdobytych  reko idów , 
ch w a ląc  się niemi, jak  Ind ian ie  
p rzy troczonem i do pasa skalpam i 
P. Cam era  należał do skromnych 
ludzi i ,po p rzybyc iu  do P a r y ­
ża i.ie chw a li ł  się sw em i zw yc ię s ­
tw am i,  wskutek czego (o  ile, że jak 
w ia d om o  skromność nienopluca) 
rozeszły się w  kolach sportowych 
pogłoski, że ta dyskrec ja  pochodzi 
stąd, iz szampion św ia to w y  i ie ma 
się czcm pochwalić . M im o  lak nie 
korzystnych  auspicji, które mogły 
sprowadzić  f iasko jego  wwstępu, p 
C am era  pozyskał niemal nalycli-  
m ias l  po pi zy byciu do Paryżu  lak 

szeroką sławę, 
żc n ic ty lko  mogą mu je j  pozuzdroś 
cić jego  pi/.ccjwniey, ale z k tóre j w 
dodatku on sam jest n iezm iern ie  
dum ny i zadowolony .V V

A  było to tak: —  P r im o  C a m e ­
ra —  naw iasem  m ów iąc  cz łow iek  r  
Wysokości 2 m. I I  cm. oraz 115 kg 
w ag i .  p rzvhv l do Pa ryża  przed p- 
h iadem. Zan m ża lem  udał się d. 
klubu sportowego, aby  ustalić w a ­
runki weilki. w s ta t i ]  po drod/e ch 
p ew n e j  res laurac ii a za ią wszy 
m ie jsce  przy  oknie, kazał sobie p o ­
dać spis potraw’. Redąc p rzv  ape­
tycie po d ług ie j  podróży , zamowdl 
odrazu

całą Pilnuję dań, 

które usłużny kelner w nos ił  jedne 
po drugich.

P. L a m e r  jad ł i jadł. —  T e m p o  
i ro zm ia ry  lej uczty zw ró c i ły  u w a ­
gę p izcchodn iów  tak, że p rzy  oknie 
restauracji zaczęło się grom ad z r- 
coraz w ięce j  ludzi Do p ierwszych  
przystępow a li  dalsi, lak, żc n ieba­
w e m  zrob iło  się

fo rm a lne  zb iegowisko.

P . Carnera jednak  lak był za ję ty  
sw’« j ą  funkcją, że zupełnie nie w i ­
dział, co się dz ie je  koło niego, i z 
ca lem  p rze jęc iem  oddaw ał się spo­
żyw an iu  coraz lo nowych  potraw. 
T en  fenom ena lny  apetyt wzbudzał 

coraz w iększy  podz iw  w ś ió d  
w id zów ’,

zaczę ły  się tw orzyć  zakłady, a ie 
den z obecnych zaw o ła ł  z p o d z i ­
w em :

—  Nie. w idzne  teso rekordzp lę . 

jBŁTf.1- 1 m e  ■ i / Y t r r

\ t t> r  c t a v  r .

li luhu aiiiiAńu.ACU.Nb I uuC llżL
T E R Y J N O  - I! C W I Z Y J N E  

S. S A M 1 I I A I  SA
z a p r z y s i ę ż o n e g o  r z e c z o z n a w c y  s a d o w e go  
i r e w id e n ta  d la  SpóMz.ie ln i z  r am ien ia  

I ła d y  Spótdz. Min. Skarbu . 
K r a k ó w ,  S zu js k ie go  1. T e l e t o n  47— 04 
Z a ło ż en ie  k s ięg ow ośc i  w e d łu g  n a jn o ­

w sz eg o  systemu

„ S A N R E C O ' (pa ten t )

w łasnego  nak ładu , d a ją c e g o  z a w s z e  go  
I o w y  b i lans  i d a t y  s t a ly s ty c zn o - ta !U u  

lacy jne .
Prospekty a a  żądam *

Słowa le usłyszał właścic ie l re ­
stauracji, k tóry  wwszedl, ab y  zba ­
dać powud nagromadzenia  się tylu 
ludzi przed jego  lokalem. B y ły  one 
dla niego p raw d z iw ą  rewelacją. 
G en ja lnym  ruchem puknął się w  
czoło, a w ró c iw szy  do lokalu, pod-

W arszaw a , w  lutym.

( e )  Jak w iadom o, naczelna gw ia  
zda naszego piosenkarslwa, Ilankn 
Ordonów na, wysiała u Iloesctka 
tom w ierszy . Oto recenzja o tym 
debiucie u ta lentowanej pieśniarki, 
zaczerpnięta z jednego z pism:

„M  w itrynach  księgarskich 
wśród w ie lu  nowych  książek uka­
zała się rów n ież  m aleńka książecz­
ka z nęcącą fo togra f  a autorki j z 
opaską na której w id n ie je  napis:

—  llar.ka O rd on ów ra :  Piosenki, 
k tórych n igdy i ie śp iewałam.

Oi donćwna?.. T a  z „Q u i pr. 
Quo“ ?... P isze poezje?... Czy  lo n i1 
jest mr.lcńł ie „O t  i pro Q u o ‘ ?... O 
Iw ie ram y  książeczkę. YY’ sląp. Pod 
pisany —

F ry d e ry k  larosy. 

P r ze c zy ta jm y  co pisze rcżysci w a  
szaw’skiego jca lrzyku  o poetce 
artystce.

—  Książka O rdrnk i?  —  dz iw i 
się sam Ja rosy. —  I ja m am  nam 
sać kilka słów przedm-'W’v? l S l z o  
chclnie ale... c zv  nosladam odpo­
w iedn ie  kompetencje?

M og łyby  m n ie  pow strzym ać dwa 
skrupuły. P rzedew szys lk iem  Len, żc 
trudno pisać o Ordonrc, iako o au~

Londyn , w  lutym.
( = )  YY* Lon d yn ie  p rzeds ięw zię ­

to gruntowne zbadanie zw iązku , za 
chodzącego m ięd zv  rakiem, ową 
strasziiwą plagą ludzkości a za w o ­
dem M ater ia ł oBb jm owąj 43.118 
n rzy rad k ów  te j  choroby. Był zatem 
dosyć obszerny, aby mac zeń w y ­
snuć odpow iedn ie  w r ia sM . M imoto 
jednak rezu ila ty  nie są konkretne

Stw ierdzano m ianow ic ie ,  że w  
w ie lu  zawodach, w  których rak w y  
stępował częśc ie1, zachodziło  za ra ­
zem. częstsze w ystępow an ie  a lkoho­
l izmu. r ik o K z m u  i chorób went 
'•yc7.nvch. D ozna ły  jednak  sp raw ­
dzę- ia m v r e  z rsw e  'uż fakty, A 
więc skłonność do Igj choroby  1-

szcdl do n ie zw yk łego  gościa i z ro ­
bił mu następującą propozycję :

—  Pragnę  pana zaangażow  ić, ja 
ko żyw ą  rek lam ę dla moich potraw. 
—  O bow iązk iem  pana będzie j e d y ­
nie, w  południc i w iecz )r spożywać 
przy  oknie podohi ie ob fite  po A lk i,  
;ah dzis ie jszy . R ozum ie  się. że j e ­
dzenie o l r z \ m u :e pan bezpłatnie,

torcc w ierszy , gd y  się ma ty le  przy  
j a ź r i  ;Ia r i e j  jako  do człow ieka, —  
tyle zachwytu  dla je j  talentu i a r ­
tyzmu scenicznego. A le  im więcej
0 leni npSTę, leni lepiej w idzę , ze 
w  tych jKizornie różnych postaciach 
istota pozostaje tasama: w  życiu
Ordotiki jest ty le poez t, a w  szłu-
c je j  ty le  życia, żc niepodobna od- 

J z id ić  tych trzech sk ładn ików  
Chodzi w ięc  raczej o lo, aby je po - 
‘ączyć prawdą, która :ak nić czer­
w icą  sr.u e się nrzez życic, artyzm
1 pcezje  te j koi iety.

Druga trudni ść polega na ‘ om 
e nie potra fię  jeszcze sięgnąć tar 
tęhoko w  ta jemnice i w e lon  je m o­
cy pclsl ie j. aby w yn ieść  t r a f n y  

d o utworach po polsku pisa 
rych.

I dlatego nic nie pow iem  o w i c  
zach Ordynki, ty lko o rączce, kto 
a ;c p i ja ła  (o  kompetencjach 

•nojffh w  le i spraw ie  ftikt cłiyha nic 
wątj i) ,  o tej wąsk ie j, rasow e j i w er 
w o w o  czułei rączce, która gcs.cn: 
'y le  w y ra z ić  p c lra f i  nn scenie, w  
życiu zaś o w ie le  w ięce j  niż słowa 
T a  reka p row adz i ła  po papio"zr 
drżące r ió rn  i starała sie w vn ow ie -  
dzieć wszys-'ko lo, co obudziła; w

sin ie je  u k o m j- ia r z y ,  tkaczy stcla- 
rzy, m aszyn is tów  kcle iow ’v :h .  szkła 
rzy  it. d. t. j. ludzi, u których skó­
ra dozna je  częstych podrażnień 

m im o tych w y n ik ó w  na ogól ha 
danie —  m im o  znacznego m ater ja -  
ł il —  nie przen iosło  o ektu, zu re ł-  

ie zadowala  ącego. \\r tej d z ied z i­
nie m a ją  bvć poczynione w  naj1- 
b lizszym  czasie dalsze

zestaw ien ia  statystyczne, 
które być może bardzie j  i g lebie; 
dotrą do jądra  rzeczy, niż ostatnie 
obliczenia uczonych a m i d  fj .T i. 
P raw dopodobn ie  bow iem  dacizą sit 
uslalić w yb itn e  kore la t ie  m iedzy tą 
chorobę a  pewne*"? zaw odam i

»  U "ST

p iocz  mgo ouaru„ę  ]>aiiu 

w ysoką  gażę.

Carnera p rzy ją ł  p ropozyc ję  i obaj 
z i obili doskonały interes, t a ly  P a -  
y ż  dąży o k e e  ie dzień  po dniu do 

ow e j  restauracji, aby  p rzypa try ­
wać  się popi om pożeracza potraw’, 
a jak tw ierdzi restaurator, p r z y ­
kład len jest lak zaraź l iw y ,  że goś­
cie spoż\wają  p o tro jre  i poczwórne 
porcje  N iem n ie j  Carnera cii wali so 
bie swói n ow y  zawód i oświadcza 
in lerw iewmjącym  go renoiTeiom, 
że lak diugo ijie ma zam iaru  p o ­
w róc ić  do o rdynarnego  i b ru ia R e -  
go boksu, póki mu apetyt nie p rze­
stanie dop isywać. A czas ten zdaje  
się być jeszcze bardzo od leg ły

sercu godz iny  samotności. N iecha j 
w ięc m o ja  p rzedm ow a  nie będzie 
niczcni innem, jak pocałunkiem, zło 
żonyni na t!łoi i Ordon! i —  poca­
łunkiem człow ieka, artysty  i c zy ­
teln ika".

T y l e  Jarossy. A  teraz posłucha) 
m y  co m ó w i w  lej książeczce sama 
Ordonka.

P  zedew szystk iem  trzeba stw icr 
dzić że m ó w i  harjjzo skąpo. Każ.da 
je j  piosenka składa się z trzech, nai 
w y że j  czterech w ierszy . C io  próbki:

,.Jeśli, m ó j  m ity  k o ch a sz  m n ie .
N ie  m ó w  mi tego.
S ło w a  p o t r z e b n e  są t y lk o  tvm. co 

k ł a m ią " .

K rótko  i węzłowato . Jak a f o ­
ryzm  Rem ig juszu  K w ia tkow sk iego .

D a le j :

„ W s i  h o d zą c c  s łońce  p r z y n ie s i e  ci
M o j e  ry n n ę  po w . In n ie .
W s ta ń  w ięc  w cześn ie j ,  tnój m ity ,
B vś  sig m óg t  n ien i  d o w o l i  n a c ie s z y ć "
Albo:
„Z a c h o d z ą c e  s łońce  z a s ia ło  m n ie  

z n u ż o n ą
P r z y b ą d ź  p r ędko ,  m ó j  m i ty  —  

b y ś m y  w y p o c z ę l i " .

Bardzo krótko i bardzo w ęz ło -  
w-alo. I bardzo przypom ina  „P i e ś ­
ni nad P ieśn iam i" .  Resumuję:

Ordonka w y jech a ła  do YYTedma 
na w ys fęn y  artystyczne. Szkoda.

Ordonka w y d a la  swe w ie rs ze  
T e ż  szko<*a.

Ordonka pnwTrócita do YYTnrsza 
wy’ nn scimę z YViednia i od w ie r ­
szy’. T o  dobrze"...

Do tych stów k r v ly k i  można do 
dać tylko I v lc ■ P iękne  lo uczucie —  
'ęsknota miłosna —  ale niekoniecz 
ne iesl w’vrażen ie  .jej w ierszem , 
choćby „b ia łym " .  W o l im y  już cu­
dze wdersze w  n iezrównanej inter­
pretacji Ordotiki i w- nadzioji tych 
r o w r c h  e m o e :i a r tystycznych  —  
czekam y na jej fo ' 'o ro rzny  w a k a ­
c y jn y  występ  w-e L w o w ie .

Każdy
winien zesrać 

I członkiem L .Q «P * P

I SR*

3 B 3

D i b  i t  poetycki ulubionej pieśniarki.
T O M IK  O P A T R Z O N Y  Y V S T ęP E Y I  F R Y D .  J A R G S Y T G O .  —  P O C H W A Ł A  R A L Z K l ,  Z A Y I IA S T  PO 
C H M A R Y  P IÓ R A .  —  P O C A Ł U N E K  N A  D Ł O N I  A R T Y S T K I .  —  W I E R S Z Y K I  K R Ó T K IE ,  J A K  OBJ EN  

T A L N E  W E R n L T Y .  —  W O L IM Y '  P l K Ś M A l t K Ę ,  N IŻ  T W Ó R C Z Y N I E  P I E ś M .

(O d  ttaszepo  korespondenta ),,

Rak a zawód,
B A D A N I A  U C Z O N Y C H  A N G IE L S K IC H .  —  B I IA K  K O N K R E T N Y C H

W N IO S K Ó Y Y .
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Lw ów , 8 lutego.
00  Polska wicemistrzem Europy w  

hocke,nl Suche lo słowa, a ileż przed­
stawiają treści. Dziś, gdy już mamy za 
sobą gorące walki na lśniącej arenie 
lodowej w Budapeszcie, spokojnie do­
piero możemy rozważyć —  wielki nasz 
sukces, wywalczony w oczach licznych 
przedstawicieli narodów, zgromadzo­
nych w stolicy Węgier, z okazji mię­
dzynarodowego kongresu hockejowego.

Dzielni nasi hockeiści nie zawiedli 
pokładanych w nich nadzieji. Zdając 
sobie dobrze sprawę ze znaczenia tego­
rocznego turnieju, potrafili oni wydać 
za siebie maximnm energii i umiejęt­
ności. Gra Polaków, nacechowana ko- 
losalnetn poświęceniem i niesłychaną 
żywiołowością, stała na bardzo wysokim 
poziomie, to tez sukces na iornm mię- 
dzynarodowem, słusznie przypadł nam 
w udziale. Autorytet polskiego hocke- 
ju zagranicą oparł się obecnie na sil­
nych i realnych podstawach. Nie wol­
no nam jednak teraz zbytnio ufać na- 
czym siłom i spocząć na laurach, lecz 
dalej musimy intenzywnie pracować, 
by w roku przyszłym śmiało sięgnąć 
po lanr mistrzowski!

Po nieszczególnych wynikach na­
szej reprezentacji w Davos, z niepoko­
jem, a ' nawet z pewną trwogą oczeki­
wano w kraju pierwszych wieści z Bu­
dapesztu. Lecz już losowanie na grupy 
rozwiało nasze obawy i najwięksi p e ­
symiści odetchnęli z u!gą. Los bowiem, 
który tak bardzo dal nam się we zna­
ki zeszłego rokn w St. Moritz, tym ra­
zem okazał się dla Polaków bardziej 
łaskawy. Wskutek losowan:a znale­
źliśmy się w jednej grupie z Szwaj- 
carją 1 Finlandia, a więc z przeciwni­
kami nie bardzo dla nas groźnymi 
Nie dość jednak na tem! Finlandja do 
rozgrywek nie stanęła, co spowodowa­
ło przyznanie nam i Szwajcarji punk­
tów vałkoverem Jedynie nasze spotka­
nie w grupie z Szwajcarją, zakończyło 
się naszem pewnean zwycięstwem w 
stosunku 2:0, które utorowało nam 
drogę do finału.

W  grupie finałowej obok Polaki zna­
lazły się Czechosłowacja, Włochy oraz 
zwycięzca repeohage’u Anslrja. l os 
skojarzył Czechosłowację z Włochami, 
my zaś natrafiliśmy na Austrję. Rów­
nież i to spotkanie przyniosło nam sto­
sunkowo łatwy sukces. Austrja, zmęezo 
na rozgrywkami w repecłnige*u. nie 
potrafiła stawić skutecznego oporu na­
szym hookeistórn, to też walka kończy 
się wynikiem 3:1 dla Polski. Gramy 
zatem o pierwsze miejsce z  Czechami,

TYCHDŻASOWI MISTRZOWIE EUROPY.

którzy w międzyczasie pokonali W ło ­
chów 1.0.

★

Decydujące spotkanie Polski z Cze­
chosłowacją było, jak zgodnie stwier­
dza cała prasa zagraniczna najbar­
dziej wartościową rozgrywką tegorocz­
nego turnieju. Drużyna polska była dla 
Czechosłowaków przeciwnikiem zu­
pełnie równorzędnym, chwilami nawet 
grubo ich przewyższała. Wynik meczu 
opiewał początkuwo nawet 1 0  na na­
szą korzyść, lecz w trzeciej tercji potra­
fili Czesi wynik wyrównać. Zwycięski 
punkt, decydujący o tytule mistrza 
padł dopiero po przedłużeniu normal­
nego czasu gry. Ulegliśmy więc dopie­
ro w dogrywce i to różnicą jednej bram 
ki, po ciężkiej i zażartej walce, z 
przeciwnikiem, który już ma dawno 
wyrobioną markę w międzynarodowym 
hockeju i który już niejednokrotnie 
dz;erżył tytuł mistrza. Zdobycie przez 
Polskę drugiego miejsca w turnieju o- 
raz tytułu wicemistrza Europy, jest 
sukcesem —  podkreślamy to ponownie 
—  bardzo poważnym, tembardziej, Ze 
zasłużyliśmy nań w całej pełni.

Czechosłowacja zdobyła mistrzo­
stwo Europy zupełnie spiawieilw ie. 
Drużyna jej pokonała kolejno najsil­
niejsze zespoły turnieju a lo Niemcy. 
Austrję, Włochy i Polskę Triumf swój 
zawdzięczają Czesi przeilpwszystkiem 
doskonałemu przygotowaniu się nraz 
znanej swej nanwiowej ambicji sporto­
wej. Najlepszym ich graczem był bez­
sprzecznie Malecek, który obok na­
szego Tup niskiego uważany jest za naj 
lepszego hockeislę Europy. Również

dzielnie spisywał się Dorazil, który po­
szczycić się może strzeleniem decy ła ­
jącej bramki w finale z Polską.

Trzecie miejsce w turnieju przypa­
dło Auslrji, która dostała się do finału 
po wyczerpujących walkach w rejie- 
chage'u. Austrjacy nie mają już dziś 
tej drużyny co w roku 1927, która po­
trafiła wywalczyć wówczas mistrzo­
stwo Europy. Ponadto musieli oni zre­
zygnować z kilku doskonałych graczy, 
którzy z rozmaitych powodów pozostać 
musieli w Wiedniu.

Prawdziwą rewelacją były W ło ­
chy. Niedoceniani przez nikogo i już*z 
góry skazani na odpadnięcie w wstęp­
nych walkach, sprawili synowie po­
łudnia milą niespodziankę. Nie mając 
wprawdzie u siebie w kraju odjiowied- 
nich warunków treningu, potrafili mi­
mo lo, dzięki właściwemu sobie tempe­
ramentowi odnieść wspaniałe zwycię­
stwa nad Węgrami i Belgami. Zape­
wniła to im udział w grach finało­
wych, gdzie jednakowoż zadowolić się 
musieli zajęciem czwartego miejsca, 
które i tak przy silnej konkurencji S ia ­

nowi dla Włochów nadzwyczaj cenny 
sukces.

Węgrzy, gospodarze turnieju, jed°n 
z najmłodszych członków europejskie; 
rodziny horkejowej, nirno znacznych 
postępów, własnego terenu i własnej 
publiczności, nie odegrali poważniej­
szej roli. Doszli wprawdzie do repe- 
chn?e'u, fu jednak ulegli bezapelacyj­
nie Austrji.

Niedoipisnła również Be’pj"a. Szwaj­
caria i Niemcy. Ci ostatni, przed zawo­
dami, kandydaci na mistrza, już po

wstępnych rozgrywkach, poniósłszy 
dwie k lę s k i  z Czechosłowacją i Austrją 
—  zupełnie rozczarowani —  musieli 
wrócić do domu.

*
Organizacja zawodów, poza drob- 

neriu usterkami, naogól zadowoliła,
Zawiodła natomiast zupełnie pubhoz- 
nuść, która w bardzo skąpej ilości przy­
patrywała się poszczególnym walkom. 
Dla przykładu wystarczy przytoczyć, 
że finałowe spotkanie Eolska —  Czecho 
słowacja zgromadziło zaledwie 400 
widzów. Gdy już mowa o publiczności, 
podnieść należy, Ze Węgrzy siafe sym­
patyzowali z polską drużyną i żywo 
oklankiwali nasze sukcesy. Również 
prasa węgierska b. przychylnie i z du­
żą dozą życzliwości odnosiła się do na­
szej reprezentacji.

*

Mistrzostwa Europy w  Buda­
peszcie, rozegrano w  tym roku jako 
trzynaste z rzędn. Rozpoczęto je jesz­
cze w r. 1910. Przed wojną grano w la­
lach 1010, 1911, 1912, J9I3 i 1914, 
przyczem rozgrywki z r. 1912 zostały 
przez Międzynarodowy Związek llooke- 
ja unieważnione z powodu ujawnio­
nych nieprawidłowości. Po wojnie 
światowej toczą się mistrzostwa od r. 
1921. Największą ilością zwycięstw 
poszczycić się mogą Czesi, którzy zdo­
byli tytuł mistrza Europy sześć razy? 
trzykrotnie triumfowali Szwedzi, rów­
nież Szwajcarja, Austrja, Betgja i Fran­
cja potrafiły raz jeden uzyskać latir 
mistrzowski.

Mistrzostwa wedle kolejności lat 
zdobyli: r. 1910 —  Czechy (jako kraj 
koronny Austrji), r. 1911 —  ponownie 
Czechy, r. 1913 —  Belgja, r. 1914 —  
Czechy, r. 1921 —  Szwecja, r 1922 —  
Czechosłowacja, r. 1923 —  Szwecja, r. 

i 1924 —  Francja, r 1925 —  Czechosło­
wacja, r. 1926 —  Szwajcarja, r. 1927—  

i Auslrja, r. 1928 —  Austrja, r. 1929 —  
Czechosłowacja.

ans pracy
SPRAW OZDANIE Z DZIAŁALNOŚCI ZARZADU. —  ZATWIERDZENIE WŁADNEGO STATUTU.

REM DLA INNYCH OKRĘGÓW. —  W Y B 0R  NOWYCH W ŁADZ.
L W Ó W  — W Z 0 -

Lwów, 8 lutego.

(j) W  dniu 3 bm. odbyło się w War­
szawie doroczne Walne Zgromadzenie 
Kolegjum Sędziów Piłki Nożnej, na kló- 
rem po raz pierwszy od czasu irtnienia 
reprezentowane były wszystkie Kole- 
gja. Walne Zgromadzenie zagaił pre­
zes P. K. S. p. Mallcw, poczerń konni;ja 
sprawdziła pełnomocnictwa delega­
tów, upoważniając do glosowania przed 
stawicieli następujących kolegjów: 
Warszawy, Katowic, Krakowa. Lubli­
na, Lwowa, Lodzi, Poznania, Torun:a 
i Wilna. Ponadto brali udział w Wal-

nem Zgromadzeniu bez prawa głoso­
wania przedstawiciele samodzielnego 
Podkolegjum Kielce.

Po odczytaniu protokołu z poprzed­
niego Walnego Zgromadzenia, które 
przyjęto do wiadomości bez dyskusji, 
wygłosił w imieniu ustępującego Za­
rządu sekretarz p. Mosiński sprawozda­
nie z działalności za rok ubiegły Spra 
wozdanie wykazało usiłowania Zarzą­
du pchnięcia pracy Polskiego Kolegjum 
Sędziów na nowe nieco szersze niz do­
tychczas tory Uniezależnienie się od 
wpływów P. Z. P. N., czy leż 0. Z. P.

N., dało na ogół dobre rezultaty. Było
bowiem nwuej w tym roku niż w każ­
dym innym skarg na stronniczość sę­
dziów, jakkolwiek zdarzały się wypad­
ki, że sędziowie nawet ligowi dawali 
pozory stronniczego sędziowania. Wa­
żnym wypadkiem było zatwierdzenia 
przez władz-e państwowe własnego sta« 
tutn P K. S., co pozwala na wszczęcie 
w’ przyszłości pracy na stałych i statu­
towych podstawach.

Obserwmjąc przebieg pracy poszcze­
gólnych O. K S doszedł Zarząd P. K. 
S/ do przekonania, że najlepiej za
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wszystkich pracował O. K. S. Lwów, a
po nim samodzielne Poakolegjum Kiel­
ce. Inne O. K. S-y me wyszły poza ra­
my przeciętnej pracy. Ciekawą była 
statystyka prowadzonych przez O. K.
S-y. zawodów, z której wynika, że naj­
więcej maichów rozegrano na Górnym 
Ślązku —  1181, polem idą kolejno: 
Warszawa —  073, Lwów —  57£, Po­
znań —  531, Kranów —  529, Kielce —  
492, Łódź —  480, Lublin —  120, W il­
no —  102, Toruń —  8d Pod względem 
finansowym najlepiej sytuowany nył 
O. K S. Kraków i Warszawa, najgo­
rzej Katowice, Lwów i Toruń.

Stan majątkowy P. K. S. przedsta­
wiła Komisja rewizyjna (kpt. Ficheta 
i por. Usarz), który wykazał w docho­
dach 9248 20 zl., w  rozchodach 
V4d3.62,zł. Sian kasy w  dniu sprawo- 
zdawcźym wynosił 1834.62 zl. Wobec 
stwierdzenia zgodności prowTadzenia 
ksiąg z przedłożonemi komisji alegata- 
mi .—  postawiła ona wniosek na udz.e 
len;e ustępującemu Zarządowi abso- 

• lulorjum, przyczem podkreśliła racjo­
nalne i oszczędne prowadzenie gospo­
darki. V

Dyskusja nad sprawozdań* m uja­
wniła istniejące wśród delegatów n e- 
żroznmienie działalności, jakoteż kie­
runku prowadzenia takiej organizacji 
jak P. K. S. przez ustępujący Zarząd, 
podkreśliła natomiast zbyt jednostron­
ne i osobiste zapatrywanie aie na cały 
szereg kwestji, załatwionych pizez Za­
rząd ze stanowiska natury ogólnej. Za­
kończyła się ona jednomyślnem przy­
jęciem sprawozdania do wiadomości c- 
raz udzieleniem Zarządowi absoiu- 
torjum

Następnie ustępujący Zarząd chcąc 
mieć lepszą • niż dotychczas kontrolę 
nad sprawowaniem funkcji sędziów li­
gowych p-zez swych czlonkow, w y ­
stąpił z wnioskiem o stworzenia spe­
cjalnej komisji dyscyplinarnej w każ­
dej miejscowości, gdzie znajduje sie 
klub ligowy. Wniosek ten wywołał bu- 
Tzę sprzeciwów. Jakkolwiek wszyscy 
delpgaci zgadzali się z tern, że koniecz­
ność wymaga, istnienia organu kontro- 
lującegc czynności sędziów ligowych, 
ich zdolności itp. —  to jednak kwestja 
tego właśnie organu wywołała dwugo­
dzinną, czysto akademicką dyskusję, 
zakończoną humorystycznym wnios­
kiem Warszawy: „Każdy sędzia jest
et owiązany donosić P. K. S.-owi w  
drodze przez CS. K. S. wszelkie popeł­
nione przez sęazego ligowego przewi­
n i e n i a . Gdyby nie jeden z sędziów 
przypadkowo na Wainem Zgromadze­
niu obecnych, który no przyjęc;u tego 
wniosku zwrócił uw„gę na uch walony 
nonsens, co jeden z delegatów pr2ez 
iuzszeizenie tego wniosku poprawił, 

■byłby uchwalony wniosek stanowił do- 
wod istotnie słabej orjentacji delega- 
fóy

W ybory do Zarzadu na rok bieżący 
—  mimo agitacji pewnych osób prze­
ciwko osobie b. prezesa —  dały wvnik 
następujący:! prezes p. M alliw  (przez 
aklamację), zast prezesa p. Grabowski, 
sekretarz p. Mosińsk’ ; członkowie p. 
Rutkowski 7 Krakowa i p. por. Jarosz 
z  Lublina.

Wolne wnioski delegatów. ujawniły 
osobiste chęci i nirthęcii poszczegól­
nych delega'ów, którzy wyżej stawiają 
sprawy osobiste, aniżeli dobro całego 
P. K. S. Zniżanie procentu wkładek O. 
K S. ra rzecz P. K. S., kwestja potrąca­
nia członKom posiadającym zniżki ko­
lejowe pofowy biletu na rzecz P. K. S., 
kwestja mianowania sędziów ligo­
wych, zakwalifowanych przez O. K. S. 
bez rozpatrywania ich zdolności przez 
Zarząd P. K. S —  były osią wniosków 
«'0®Sjimg6lu.vc.lł (IsLegaiUL

L w ó w , 8. lu tego  
W  roku  b ie ż ą c y m  o b c h o d z i  P. Z. 

P .  N . d z i e s i ę j  o le c ie  swjego is tn ie ­
nia . Z  o k a z j i  t ego  w y s tę p u je  Z a rząd  
P .  Z. P. N. z  p r o p o z y c j ą  u czczen ia  
u ro czys to śc i  t e j  p r z e z  s tw o r ze n ie  
od p ia cz c i '  d la  z as łu żon ych  g r a c z y  
i d z ia ła c z y  sp o r to w y c h .  O p r a c o w a ­
n ie m  p r o je k tu ,  k t ó r y  p o n i ż e j  pooa -  
j e m y ,  z a ją ł  s ię  k a p i ta n  P Z P N  u p. 
inż. T .  K u ch ar .

Z  o k a z j i  z b l i ż a ją c e g o  się  W a ln e g o  
z g r o m a d z e n ia  P o l s k i e g o  Z w ią z k u  P i tk i  
N o ż n e j ,  Z a r z ą d  P .  Z. P  N. p o z w a la  so ­
b ie  p o d d a ć  po d  l o z w a g ę  Z a r z ą d o m  O- 
k r ę g ó w  j L id z e  d w ie  k w e s t je :

i. U c zc z en ie  10-lec ia i: tm e n ia  P o l ­
sk iego  Z w ią z k u  P i tk i  N o ż n e j  p r z e z  a) 
W y d a n i e  s p ra w o z d a n ia  za  ok re s  10-ie- 
c ia , b) Z o r g a n i z o w a n i e  u ro c z y s te j  A ka -  
d e in j i ,  c) P o s ta n o w ie n ie  z a is tn ie n ia  o d ­
z n a k i  i w ień ca  l a u r o w e g o  d o  od zn a k i  
d la  g ra c zy ,  k lu b ó w  i z a s łu żon yc h  ludzi, 
o k o ło  r o z w o ju  p i ik a r s tw a  p o lsk ie go ,  d) 
D ozn a n ie  o d zn a c z e ń  p o d cza s  u ro c zys te j  
A k a d e m  j i .

U  Dy  s t w o r z y ć  p o d ło ż e  d la  d y s k u ­
sj i  ad 1-e, p o z w o lą  sob ie  z a p ro p o n o  
w a ć :  A )  W a ln e  Z g i o m a d z e n i e  P. Z. P. 
N. p o s tan a w ia ,  począw szy od rokui 193u 
z a is tn ie n ie  odznak  i w ieńców  lau ro ­
w ych d o  tych  o d z n a k  w  3 k lasach : K l a ­
sa I I I .  —  o d z n a k a  b r o n z o w a ,  k lasa  II. 
—  o d z n a k ą  s r e b r n a / k la s a  1. —  odzuaKa  
złota, to sam o d la  w ieńców  lau row ych  
do odznak . W a r u n k i e m  u zy sk an ia  lau- 
ru p o p r z e d n ie  u zy sk a n ie  o d z n a k i .  Od  
z n a k i  i la u ry  p r z y z n a j e  z w y c z a jn e  W a l  
ne Z g r o m a d z e n ie  P. Z. P .  N.

B| 1) G rac ze  za  g o d n ą  re p re z e n ta c ję  
b a r w  j e d n e g o  k lubu , p r z y c z e m  w  o k re  
sie t e j ż e  b ra l i  u dz ia ł  p r z y n a jm n ie j  w  
20 p roc .  r o c z n e j  i lośc i  m e c z ó w  o  mi 
s t r zo s tw o  w  j a k i e j k o lw i e k  k las ie  —  m o ­
gą u zysk ać  o d z n a k ę  I I I .  k la sy  —  za 
d z ies ięć  lat r e p re z e n ta c j i  klubu,, II . k l a ­
sy  za  p ię tnaści lat r e p re z e n ta c j i  klubu.
I. k las j '  za  d w a d z ie ś c ia  lat r e p re z e n ta c j i  
k lubu  L a ta  r ep re ;  en ta c j i  l i c z y  się bez  
wzf f tedu  na tata is tn ien ia  P .  Z. P. IV. nd

O D Z N A K I  I  W I F N C E  L A U R O W E  O Z D O B I Ą  Z A S Ł U Ż O N Y C H  P I Ł K A R Z Y .

kę :  I I I .  k la sy  —  za  p ię c io le tn ią  pracę ,p ie rw szego  roku  udzia łu  w  gracn  o  m i  
s t r zo s tw o ,  n a w e t  lo k a in e  d a n e go  klubu. 
F a k ty  s tw ie r d z a ją  d o p 1 i ju ją  k lu b y ,  o- 
k r ę g ą  O. K . S. i  P. Z .  P. N.

21 Gracze, k t ó r z y  rep rezen tow ali P o l­
skę w spo lk au iach  nn^dzyuarodow ych  
m ogą uzyskać odznakę: 111. k lasy  —  za 
p ię c io k ro tn ą  r ep re zen tac ję ,  U k ia sy  —  
za  p ię tn a s tok ro tn ą  rep re ze n tac ją ,  I. k la ­
sy __  za  d w u d z ie s t o p ię c io k r o t n ą  repr.
z en tac ję .  F a k l y  s tw ie rd z a  i o p .u ju j e  P. 
Z. P .  N. b io rą c  pod u w a g ę  r e p re z e n to ­
w a n ie  Po lsk i  w- ok re s ie  is tn ien ia  P Z. 
P  N. G dy  g ra c z  zas ługu je , na podw ó jn e  
odznaczenie z ł  u zy sk a n ie  w a r u n k ó w  w  
B ) - l  i 13j 2) w y m ie n io n y c h ,  na tenczas  za 
zas ługę  w ięk s zą  u zy sk u je  o d zn a k ę ,  za 
zas ługę  m n ie js zą  laur

C) Z a  w z o r o w e  o g o ln o - s p o r t o w e  p r z y  
s z c z eg ó ln em  u w z g lę d n ie n iu  d z ia łu  „ P i ł ­
ki N o ż n e j - o r g a n i z a c y jn o - a d m in i s t r a c y j ­
ne p r o w a d z e n ie  kluDU, p o d o k rę g u  lub o- 
k ręgu  m o g ą  w y n u e n io n e  o r g a n i z a c j e  u- 
z y s k a ć  o d z n a k ę :  I I I .  k la sy  —  za p i ę c io ­
letn ią  w z o r o w ą  pracę ,  I I .  k la sy  - za 
d z ie s ię c io le tn ią  w z o r o w ą  pracę ,  I. k lasy  
—  za  p ię tn as to le tn ią  w z o r o w ą  pracę

W ie n . e c  ' la u r o w y  d o  o d zn a k i  u zyskać  
inogą  w y ż e j  w y m ie n io n e  o r g a n iza c je  
t y lk o  z ł  specja lne w yczyny  spor, w e .  
np. k i lk a k r o tn e  d o c h o d z e n ie  d o  f inału  
w  p o s z c z eg ó ln y ch  klasach., za  g o d n ą  r e ­
p re ze n ta c ję  sportu p o lsk ie g o  w spotka­
niach z  d rużynam i z a g ra n ic z u c m i ,  za 
s z y b k ie  p r z e jś c ie  z k lasy  C  do A I ib  B, 
do L i g i  itp. B liżs ze  w a r u n k i  u zy sk an ia  
lauru ok re ś l i  w y b ra n a  przez  W a ln e  Z g  o 
m ad zen ie  K om rs ja .  D z ia ła ln o ść  o r g a n i ­
zac j i  o c en ia  s ię  za  o k re s  is tn ien ia  P. Z 
P. N F a k ty  s tw ie r d z a ją  i o p in ju ją  -
O. Z. P. N-y., O. K. S -y ,  P  Z, P N., 
D. O. K., M ie js k ie  lub  P o w ia t o w e  K o m i ­
te ty  W y c h o w a n i a  l i r y c z n e g o  i dnne 
z w ią z k i  sp o r to w e .

D) Z a  zas łu g i  p o to ż o n e  ok o ło  o rg a ­
n izacji i sp raw n ego  fu nk c jon ow an ia  P. 
Z. P .  N ., O k ręgów  i P o do k ręgó w  o ra z  za  
sługi p o ło ż o n e  o k o ło  r o z w o ju  p llk a r-  
stwa polsk iego m o g ą  u zy sk ać  o s o b y  nie - ' 
u m a w ia ją c e  c z y n n ie  p i 'k i  n o żn e j  od zna

11. k la sy  —  za  d z ie s ię c io le tn ią  pracę ,  L  
k lasy  —  za p ię tn as to le tn ią  pracę .

O  i l e  z as łu żon e  o s o b y  b ra ty  sw eg o  
czasu  czynny udzia ł w j a k im k o lw i e k  
d z ia l e  sp o r tu  p r z e z  lat k i lk a  lub p o ło ­
ż y ł y  s z c z e g ó ln ie js z e  zas ług i ,  na tenczas  
m o g ą  u zysk ać  wieniec l a u r o w y  d o  o d ­
z n a k i .  N ad  w y p a d k a m i ,  c z y  i za  c o  n a ­
leży  im  p r z y zn a ć  laur, z ech cą  się Z a ­
r zą d c y  p o s z c z e g ó ln y c h  o k r ę g ó w  za s ta ­
now ić .

F a k ty  s tw ie r d z a ją  i o p in ju ją  k lu ­
b y  O. Z. P. N-y, O. K. S-y, i Z. P. 
N., L). O. K „  M lie jsk ie  lub P o w ia t o w e  
K o m i l e t y  W y c h o w a n i a  F i z y c z n e g o  i in ­
ne z w ią zk i .

P o z o s ta w ia j ą c  s z c z eg ó ły  Komis ja , k t ó ­
rą W a ln e  Z e b ra n ie  w y b ie r z e  p r o p o n u je  
Z a r z ą d ;  a) p r z e p r o w a d z e n ie  w e  fo rm ie  
w n io s k ó w  na g ły ch ,  k w es t j i  p o ru szon y c h  
ad I. i U. b) us ta len ie  zasad i irc zycn  d y  
r e k t y w  ad 1. i II . c) w y b r a n ie  K o m is j i  
k ló ra b y  o p ra c o w a ła  i p r z e d ło ż y ła  P. Z  
P. N -n w i  d o  d n ja  1. sierpn ia  r egu lam in  
O d z n a k i  P. Z. P .  N., d) z w o ła n ie  na 
w rzes ień  N a d z w y c z a jn e g o  W a ln e g o  Z e ­
b ran ia  P. Z. P. N. d la  u ch w a len ia  regu 
lam inu  z  r ó w n o c z e s n e m  p o s ta n o w ie ­
n iem , ż e  s ta n ie  on się in tegra lną  częśc ią  
P o s ta n o w ie ń  P. Z. P . N „  c o  u ch w a l i  
W a ln e  Z e b ra n ie  P, Z. P. N. w  lu tym  
1910 roku.

W YN IX  GGOLNY 5;3 DLA NIEMCÓW. —  STRONNICZOŚĆ SĘDZIÓW,, - 
DZIELNA POSTAWA POLSKICH PIĘŚCIARZY.

Lwów, 8. lutego.
(K )  Pierwsze międzypaństwowe 

spot tanie bokserskie z Niemcami, ro­
zegrane ostatnio w Wroctawau, przy­
niosło nam wprawdzi 3 klęskę, nie­
mniej jednak wynik 3:5 uważać mo­
żemy za zaszczytny. Pięściarze nie­
mieccy bowiem uważani są, i to zu­
pełnie słusznie, za naj eęszą Klasę w 
Europie, toteż zwycięstwo w trzech 
wagach, jakie odnieśli nasi reprezen­
tanci na obcym ringu, jest w ene po­
ważnym sukcesem. Wynik meczu 
mógł być dla nas jeszcze bardziej po­
myślny; zauważyć bowiem wypada, 
że w  spotkaniu Górny (P )— Bart- 
njck (N.) przyznano zwycięstwo nie­
słusznie Niemcom, mimo znacznej i 
wyraźnej przewagi uaazega zawodn- 
ka. Ostatecznie więc, jedynie stibnni- 
czcści swych sędziów zawdzięczać 
mają Niemcy swe zwycięstwo, które 
i tak zresztą wypadło niezbyt przeko­
nywująco.

„W ybrańcy "  nasi odpowiedzieli 
naogół swemu zadaniu; wszyscy wal­
czyli ,fąir“ i ambitnie. Stosunkowo naj 
słabiej prezentował się rezerwowy Py­
ka, zawiódł również Wieczorek, zna­
komicie natomiast spisali się Kupka 
i Arski.

Wyniki techniczne poszozególnych 
spotkań przedstawiają się następująco:

W aga musza: Stegemau (N .)—  
Moczko (I\). Niemiec odnosi zwycię­
stwo r.a nunkty, duęki znacznie lep­
szej technice i rutynie.

W aga Jkogusiu: 3talar.' ' ( r i j -

Pyka (P.). Zwycięża Żiglarski przez 
techniczny k. o., który mu sędziowie 
przyznali w trzeciej rundzie z powo­
du wyraźnej nierówności sił.

W aga piórkowa: Bartneok (N .)—
Górny (P.). Sędziowie przyznają nie­
słuszni 8 zwycięstwo Niemcowi, mimo 
znacznej przewagi Górnego. Wniesio­
ny w  tej sprawie protest Polski nie 
został uwzględniony.

W aga lenka: Anioła (P.)— Cipra (N.) 
Pewne zwycięstwo Polaika na punkty.

W aga półśrednia: Arski (P.)— Lei- 
nert (N.). Arski przewyższał o klasę 
swoeo przeciwnika, toteż wygrywa 
wysoko na punkty,

W aga sreduia: Tobbeck (N.)— W ie­
czorek (P  ). Walka ta na niskim po­
ziomie, kończy się klęską Polaka na 
punkty.

Waga półciężka: Saenger (N .)—
Tomaszewski (P.). Tomaszewski trzy­
mał się bardzo dzielnie i przegrał nie­
znaczną różnicą punktów.

W aga ciężka: Kupka (P.)— Da­
niels (N.). Kupka odnosi wspaniały 
sukces, uzyskując zwycięstwo nad 
jednym z bokserów Niemiec.

Zawodom przypatrywało się ponad 
3.009 publiczności. Obecny był rów­
nież konsul polski p Radojewski oraz 
liczna ko’onja polska, która owacyjnie 
i z wielkim entuzjazmem przyjmowa­
ła D0-ze zwycięstwa Publiczność nie­
miecka odnosiła się do naszych za­
wodników —  należy to lo,a]nie pod­
kreślić —  zupełnie poprawnie, a na­
wet z De winą, życzliwością*

lei Linire:y nntlanniei.
Lwów, 8. lutego.

W  dniach 16. i 17. lutegc odbędą 
się we Lwowie Międzynarodowe Za­
wody Narciarskie o mistrzostwo Lwo­
wa, urządzane z okazji 25-letniego ju­
bileuszu przez Sekcję Narciarzy I. 
LKS. Czarni, przy współudziale O. U. 
W. F. i P. W. DOK. VI. Zawody ta 
stanowić będą pierwszorzędną atrak­
cję ze względu na udział najlepszych 
zawodników polskich oraz całego sze­
regu wybitnych zawodników zagrani­
cznych,- którzy zjadą do - Lwowa 
wprost po zawodach F. I. S. w Zako­
panem. Już od szeregu dni wts gorąca 
praca w obozie Czarnych, którzy pra­
gną swe jubileuszowe zawody posta­
wić na niebywałej dotychczas w* 
Lwuwie wyżynie. Bliższe szczegóły, 
oraz dokładny program zawodów poda­
my w następrym numerze „W iado­
mości Sportowych"

R Ó Ż N E .
Mistrzostwa bokserskie Lwowa prze­

łożone na 23 i 24 lLtego br. L. O. Z. B.
przesunął termin mistrzos.w okręgo­
wych na dzień 23 (sobota) i 24 (n.e- 
dziela) lutego. Zawody odbędą się w 
sali Sokoła-Maoierzy. Zgłoszenia do 
zawodów nadsyłać należy w terminie 
do dnia 15 lutego 1929 i. Zawody odbę 
dą się na nowym ringu, zbudowanym 
przez Miejski Komitet W. fiz

Zawody prowadzić będzie w ringu 
p. Sadlowski (Katów ce).

Klub Tenisowy 24 odbył dnia 25 go 
stycznia zwyczajne Walne zgromadze­
nie, na którem wybrano wydzaał na r. 
1929 w następującym składzie: Pre­
zes: dr. J. Rekhenstein-, wiceprezesi: 
J. Hamer i dr. R. Iłibel; skarbnik: dr. 
S. Hubner; sekretarz: L. Laub; człon­
kowie wydziału: E. Goldschlagowa, L. 
Krissówna, D. Lantner. W. Brandstad- 
ter, L. Faust, L, Diamanlenslein. A. 
Ułam. Zastępcy członków wydziału: 
K. II a morowa, E. Reicn, T. Reich, It. 
Selzer.

i
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Z ł  .*vrow miejskich

Hun rastern iu t  snteza
PODWYŻSZENIE BUDŻETU OPIEKI SPOŁECZNEJ.

KROM KA
L u t a o o  

P i ą t a . *  

lena «. aialty
L L U A ń T J A  B l r ó W A R L N K O W O  flIA.NL'.

A ń l i t F io W  M E  ZW RACA.

TEA"*R W ITT K I:
C zw a rtek ,  7. lu ty  o  godz .  7.30 „ M a r j a  

S tuart ” .
P. . j tek ,  8. bm . „ B r o a d w a y ”
S ob o lą ,  9. luty, o  godz .  3.30 „ P a n  Da 

urazy” , p r z ed s ta w ien ie  d la  m io d z i e ż y  
s zk o ln e j .

Sobo ta ,  9 lu ty  o godz .  7.30 „ T a j e ­
m n icza  D a m a '1.

N ied z ie la ,  10, lu ty ,  o  g od z .  - l i te j  
N o z k i  na s łó t “ .

N ied z ie la ,  10. lu ty ,  o  godz .  7.30 
„B ro a d w a y '*

w
„ B r o a d w a y 4 z d o b y ł  son ie  w p ro s t  r e ­

k o r d o w e  p o w o d z e n ie  i g r a n y  je s i  c ią g le  
p r z y  w y p e ł n i o n e j  s zc ze ln ie  w id o w n i .  
Dz iś  id z i e  ta e f e k t o w n a  sz tuka  po  raz 
10 ty, a nas tępn ie  g rana  b ę d z ie  w  n i e ­
d z ie lę  w ie c z ó r .  O lb r z y m ie  sw e  p o w o d z e ­
n ie  z a w d z ię c z a  ,B . o a d w a y  z a r ó w n o  
sw e j  e m o c jo n u ją c e  treśc i, j a k  i do -  
sjnouaieimi w yk o n a n iu  p rzez  naszych  a r ­
tys tów ,  k t ó i y c h  św ie tn ą  g i ę  na ka żdem  
p r z ed s ta w ien iu  p u b l ic zn o ść  f r e n e t y c z n ic  
ok lasku je .

W i e l k i e  .. z a in i e r r s o w a n lc  obud z i ła  
z a p o w ie d ź  ,,Ta j e m n ic z e j  U a in y “ , k tórą  
po  k i l k u t y g o d n io w e j  p r z e rw ie ,  s p o w o d o ­
w a n e j  t l i o i o b ą  p. Z y g m u n ta  M a l i n o w ­
sk iego ,  u j i z y m y  z n ó w  na scen ie  T ea t ru  
W i e l k i e g o  na sot.otn ie in  w ie c z o rn e m  
p rz ed s taw ien iu .  Ś w ie tn a  ta i n i e z w y k l i  
e f e k t o w n a  op e re tk a  u ka że  się w  n ie ­
z m ie n io n e j  ob sadz ie ,  k tó rą  s t a n o w ą  w 
g łó w n y c h  ro la ch  punie : K u lc z y ck a  i Rv l  
ska, o ra z  pin M a i i i i o w .k i .  S zos land  i T a ­
trzańsk i .  P r z y  pu lp ic ie  d y l y g e n c k . m  p 
k a p e lm is t r z  Se redyńsk i .

M iboin ie  przedstaw ienie  „P a n a  D a  
iT.azego-4 l i la  Tn ft f i lz ieży  s zko ln e j  r o z p o  
c zu je  się o  god z .  3.30 popo .ud n iu .  C eny  
n a jn iż s z e

*
y r n T l ł  ł T ( , T Y :

P ią t e k ,  8. bm. o  godz .  7.30 w iecz .  
„S zk o ta  k o k o t ” . G ośc inne  w ys t .  M. Ć w i ­
k l iń sk ie j .

S ob o ta . -9 -go  g od z .  7.30 w iecz .  „S zk o ta  
k o k o t " .  P r z ed o s ta tn i  w ys tę p  M . Ć w i ­
k l iń sk ie j .

*
W y stęp y  n lcporów  linnej M ieczysław y  

Ć w ik l iń s k ie j  w  Teatrze  M a ły m  Kończą 
się  w  n ie d z ie lę ,  10 g o  bm. W i e l k a  nii 
s l r z yn i  sceny , j a k i e j  n ie  ma w  P o ’ sce 
r ó w n e j ,  s tw a r za  w  ro l i  G ine tty  w  „ S z k o ­
le k o k o t ”  p r a w d z iw y  m a js ie r s z tyk  gry ,  
w -yposnża jąc j ą  w  tak w ie lk ą  d o z ę  n ie ­
f r a s o b l iw e g o  h u m oru  i w  tak ie  b o ga c ­
t w o  c h a ra k te ry s tyk i ,  ż e  w id o w n ia  rozba  
w io n ą  co  o l iw i ła  w y tm r h a  g ło ś n y m  śmie 
c l iem  i g o r ą c y m i  ok la s k a m i  d a r z y  sw o ją  
u a ib ien ie ę .  iĆśie-stety D y r e k c j i  T e a t ru  
M a tego  n ie  u d a 'o  się p r z e d łu ży ć  umo\vv 
ze  z n a k o m itą  a rtys tką ,  k tóra  w ra ca  do 
W a r s z a w y ,  g d z ie  w  T e a t r z e  N a r o d o w y m  
r o z p o c z y n a  prób y ,  .test to  za tem  ostat 
nia  o k a z ja  p o d z iw ia n ia  n i e z r ó w n a n e j  M. 
Ćw ik l ińsk ie j , ,  k tó ra  n ie  tak p ręu h o  z n ó w  
z a w i ta  d o  L w o w a .

N ie d z i e ln a  popotndn iów ka  w  Teatrze  
M atyni z a p o w ia d a  się j a k o  n ie p o w s z e ­
dn ia  a tra k c ja .  B ęd z ie  to ostał ni p o ż e ­
g n a ln y  w y - t ę p  z n a k o m i te j  a r ty s tk i  T e ­
atru  N a r o d o w e g o  p. M Ć w ik l iń s k ie j  w  
d o w c ip n e j  k o m e d j i  „S z k o ta  k o k o t ”  i to 
pc  cenach  z n iżo n y ch .

♦
D z iś  w  p iątek o d b ę d z i e  się koncert  

s ły n n ego  T r i a  Poźn iaka . Na szczegó ln ą  
u w a g ę  m u z y k a ln e j  pu b l ic zn ośc i  z a s łu gu ­
j e  p r z e ś l i c z n y  p r o g r a m  tego  w ie c z o r n i .  
O b e jm u je  on ob ok  n ow ośc i  U a tvo rs ena  
i Casel l i  w s p a n ia le  t r io  B rahm sa  c m o l l  
o ra z  K w in t e t  f o r t e p i a n o w y  ,.1 'oreiicn- 
Q u in t c lP ‘ Schuberta., j e d n o  z n a jp i ę ­
k n ie js z y c h  a r c y d z i e ł  l i t e ra tu ry  r o m a n ­
tyc zn e j .

*
Vcrn Schw arz, s łynna  p r im n d on n a  

scen s t idecz i iyc l i  w ys tą p i  w e  L w i n c e  z 
koncert .m i w  p o n ied z ia łek .  I I  Inn. W in  
r lomość tą p r z y jm ą  z a p e w n e  m P o ś n ic y  
sz tuk i w o k a ln c i  z w ie ik i e m  z a d o w o l e ­
n iem . i l i b o w ic m  w> a i t y s t c e  tej usłyszą 
je d n ą  z n a jw y b i tn i e j s z y c h  śp iew aczek  
eu rope jsk ich .  W s p a n ia ł y  „ l o s  i w z o r o ­
w a  t e c n u A a  o t w o r z y ł y  t e j  ś p i e w a c z c e

Lwów, 8 lutego.
Gp) Na komisji opieki społecznej, 

odbytej pod przewodnictwem p. Kaiola 
Earczjńokiego, w obecności zast. kom. 
Rządu r. Frankowskiego, dr. ^eidel 
przedstawił w dalszym ciągu budżet o- 
pieki społecznej na rek 1929-70, przy- 
czem podwyższono znacznie subwencję 
Zaktaaa ciemnych a ną wniosek dyr. 
ffissera 6ubwenuję na uzdrowisku dzie­
ci żydowskich w Dębinie.

w szys tk ie  w ie lk i e  sceny  św ia tow e .
V era  S c h w a rz  n a le ż y  o b ecn ie  d o  

sk ładu  o p e r  p a ń s tw o w yc h  w B e r l in ie  i 
W ie d n iu ,  a  p o n a d to  w ys tę p u je  gośc inn ie  
w  P a r y żu ,  L o n d y n ie ,  . N o w y i u  J o ik u  
,td. Z a r ó w n o  p ieśń  ja k  w ie lk a  a r ja  o- 
p e r o w a  do s .ę ga  w  w y k o n a n iu  te, a r-  
iys tk i  z en i t  s z tuk i  o d t w ó i c z e j ,

j»
W i e c z ó r  B a l la d  i P ie śn i  K a ro la  L o e  

w ego  z u d z i io em  w y  b . lu y ch  sit ai t ys lycą  
• lycl i  o d b ę d z i e  s-ę j u t i o  w  sobotę ,  d m a  
J bm . o godz .  b hiif j w ie c z .  w  s a l1 M u ­
zeu m  P r z e m y s ł o w e g o  (ul. l le t ir iańska  
29). S z c z eg ó ły  w  p io g r a m a c h .  l 'o zos ta te  
o. luty po  cenach  p o p in a r i iy c h  (zt. 3, 2 
i 1) w cześn ie j  uo n a b yc ia  w  M a g a z y n ie  
aut G. S e y l a i t l i a  (uL A k a d e m ic k a  (i).

♦
tepe r tn a r  B iu ra  K o n c e r t o w e g o  M, T u c r k a

I Tą tek, 8. lu le g o :  T r i o  P o ż m a k a  
Po i i ie .dz ;ałek. 11. lu tego :  V e ra  Schwarz .  

P r im a d o n n a  i 1. sop ran is tka  o p e r  w  Ber 
on.u, W ie d n iu ,  L o n d y n i e  j  t. d. 14/2-,

*
R E P E R T U A R  K i N O T S A T R Ó W :

^ p o f t o  .Anna Karenina* '.
C H I M E R A :  „ B iu n e l k a  c z y  b lo i

d y n k a '  .
F A T A M O R G a N A :  „G e h e n n a  zd rad z i  

nego  m ęża
G R A Ż Y N A :  „ C z t o w i e k  z b i c z e m ” .
GASI N O :  „ W i e r a  M .r c ew a
C O L O S S E U M :  „Strażacy** .
K O P E R N I K ;  „ M ia s t o  m i l j o n a  po li  

g ’ y c h “ .
L E W :  „ K r ó l o w a  J a z z b a n d u ” .

L U N A :  „ K n * k o 'o m n y  p o śc ig ” .
M A R Y S I E  ŃKA: „M ia s t o  m i l j o n a  po  

l e g ł y c h ” .
O A Z A :  „ R a m o n a ” .
P A I . A C F :  ..Serce n ie  sługa*'.
P A N :  „U lu b ie n ic a  W i e d n i a ” .
F A S A 2 :  Pat  : Pataciiu.n jako „S t ra żn icy

e i ioró",
P R O M I E Ń :  „ N o c  m i ło ś c i ” .

 O

N i r d z  e ln e  z r h - c n i e  tow crzs -sk ’ e  w  
- i c lo p o  sktin  K lu b ie  A u t o m o b i l o w y m .
W v d z ia ł  M. K. A . p o s ta n o w i ’ , ce lem  o 
budzen ia  ż yc ia  t o w a r z y s k i e g o  w  K 'u lv e .  
u rzą dzać  w  k a żd ą  n ie d z ie lę  o g o d z in ie  
•r>— 8-m ej Z e l ż a n ia  T o w a r z y s k i e  z b e r  
bhtką i dam  in g iem  w  te j  nadz ie i ,  że P. 
T  C z ł o n k o w ie  K lu bu  zech cą  w  tych  ze-

Kom. opietó społecznej ze -względu 
na zakrojoną na szeroką skalę działal­
ność miasta na polu op.c-ki społecznej, 
żąda podwyższenia badietn zwyczajne­
go o o.30XG0 zl. Komisja ponadto zale­
ciła iuaowe kilku zakładów opiekuń­
czych, których brak daje się dotkliwie 
odczuwać we Lwowie. Komisja doma­
ga się nadto urządzeń.a centralnego o- 
grzewania w zakładach opieki społecz­
nej przy ul. Kadeckdej.

bran iach  w z ią ć  j a k n a j ż y w ą z y  u d z ia ł  ze 
Swojc-mi R o d z in a m i  i w p r o w a d z o n y m i  
gośćm i.  P i ę k n y  lok a l  z n a jd u ją c y  się  w  
cen t ru m  m .a s la  p o w in ie n  stać się o ś ro d  
k iom  t o w a r z y s k im  n a szeg o  g io d u ,  a l i ­
czne  zeb ra n ia  p o w in n y  d a ć  w y r a z  ż y ­
w o tn ośc i  K lu bu .  D la te go  też W y d z i a ł  
M  K. A. ż y w i  n ie p iou n ą  n a d z ie ję ,  że P.
T  C z ł o n k o w ie  z ech cą  wzaąć u dz ia ł  w  
tych  zi b i iu u ach  k .u b o w y c h  i l i c z y  na 
lc.ii p r z y b y c ie .  P i e r w s z e  z e b ra n ie  dn ia  
iG g o  tini o  g o d z .  5-tc j  popot . w  loka ta  
piać M a r ja c k i  4.

W  d w u u z ic s to p ię c io lc c le  Is tn ien ia  
■•niskiego T o w .  F i l o z o t i c z n c g o  w e  L w o ­
wie o d b ę d z i e  s ię  12. bm. o  godz .  19-lej  
w au l i  U n .w . JK  U ro c z y s te  zeb ran ie .  P o  
m g a jo m u  p r z e w o d n ic z ą c e g o  p i o l .  d ra  
K, T w a r d o w s k i e g o  nastąp i  o d c z y t  d ra  
l ad. K o ta i  b iń sk je go  p i o l e s o r a  U n iw .  
.Y a rszaw sk ieg o  p. t. „ A n a l i z a  m a te r ja -  
z m u ” .

P o d z i ę k o w a n i e .  Z w ią z e k  A r i y s t ó w  
^pen Po .sk ich  G n ia zd o  L w ó w  p o czu w a  
ię d o  n i . le go  o b o w ią z k u  z ło ż en ia  ser- 
.e c znego  p o d z i ę k o w a n ia  Szan, F i r m o m :  
.e ichn era  (VVP. D yr .  R o t t e r o w i ) ,  J. A. 
i ą c z e w s k ie g o  (\YP. D y r  St. B aczew .  
l i e m u ) ,  M .ko la sch a ,  W .  G iechu lsk iego ,

C ieś l ińsk iego ,  M. i S. K o z io t a ,  Spre- 
iera, L . M u ch y ,  E. R ied ie ,  F ab ryc e  
i tm .  „ T l e n ”  i w . in. za  p i ę k n e  upo- 
uuki, o f i a r o w a n e  b e z in te r e s o w n ie  na 
• ul r e p re z e n ta c y jn y  Z A S P U  w  dn iu  31. 
v c z n ia  br., z którc-go d o ch ó d  p rz ezn a -  
o n o  na b u d o w ę  D o m u  A k to ra  w e  
c o w ie .  ■

Z a r z ą d  P o w s z .  W y k ł a d ó w  U n iw .  do- 
isi. że D r  .1, F ro s t ig  w y g ’ os j  c y k l  w y -  
a d ń w  pt „ I s t o t a  i l e c ze n ie  s ta n ów  
t w o i  v c h ” . Na  se r ję  tę z ł o ż y  się sześć 
y k ’ a dów ,  k t ó r e  t rw a ć  będą  od 8. do  

3. bm  P i e r w s z y  w y k ła d  p t. „ C o  to są 
i - g r w ic e ł  ‘ o d b ę d z ie  się w  p ią tek ,  8 bm  
' godz .  19-tej (7-m ej)  w  sali K o i e r m k a ,  
o w y  g m a c h  U n iw .  ui. M a rs z a łk o w s k a

I- P.
(.1 „ F o r m y  o p i e k i  nad  d z ie c k ie m  nr  

T a eh o d z le ” . S ta ra n iem  M ie j s k i e g o  Ko -  j 
m ;tetu O p ie k i  P o z a s z k o ln e j  w v g  osi p. 
tan ina  K e i i e s -K ra u so w a  p o  p o w r o c i e  ? 
P a r y ż a  bardz-o in te r e s u ją cy  o d e z v t  z 
p i z e ź r o c z a m i  nod n o w v ż s z v m  ty tu łem  
O dczy t  ten o d b ę d z i e  się w  pm tek , dnia  
8. lu te go  br. o  godz .  19-tej (7-incj w i e ­

c z o r e m )  w  sali  w y k ’ a d o w e j  M u zeu m  
P r z e m y ś lu  A r t y s t y c z n e g o  n a  ul. H et .  
U łańsk ie j .  D o c h ó d  z  o d c z y tu  p r z e z n a c z o ­
n y  na  k o to n je  w a k a c y jn e  d la  na jub oź  
sze j  d z ia tw y .

„ O d i o u z c n i c ”  S tow .  M łodz .  A k a d .  u- 
i z ą d z a  dz iś , t o  jes t  dn ia  8. bm. o  godz .  
19-tej w  sali C zy te ln i  K a to l i c k i e j  „ W i e ­
c z ó r  P r ą d o w y ” . N a jb l i ż s z e  r e f e r a t y  se t  
c y jn e :  9. lu te go  „W ł a s n o ś ć  i j e j  z ró d ta ” . 
'U lu te go  „ M a t k a  r o d z in y  . 14 lu tego  
.Z a gad n ien ia  sp o łe czn e  w  św ie t le  d o k t i j  

n y  k a io  ick io j ” . 18. lu tego  „.Misja i r o z ­
w ó j  lu d z k o ś c i ” . G ośc ie  m i le  w id z  ani.

D n o  n ędzy .  N a p r a w d ę  z ło t em u  i n i­
g d y  n ie  z a w o d z ą c e m u  sercu C zy t e ln ik ó w  
naszych  p o le c a m y  w d o w ę  po  p o w a ż n y m  
r zem ieś ln ik u  lw o w s k im ,  m a tk ę  leg jon i-  
sty i o b ro ń c y  L w o w a ,  k t ó r y  z m a r ł  z od- 

( n ie s ionych  ran —  z n a jd u ją c ą  się obecn ie  
w  ob l iczu  śm ierc i  g ło d o w e j .  N ies zc zę ś l i ­
w a  staruszka  jes t  n ad to  c ię żk ą  ka leką ,  
lak ,  że  zu p e tm e  n a jd r o b n ie js z e j  naw e t  
k w o t y  n ie  jes t  w  m ożnośc i  z ap racow ać .  
D a tk i  p r z y jm u je  A d m in is t r a c ja  d la  „ M a ­
tki U b .O ń cy  L w o w a  .

7  t r - r r ą ,

i ^ i x -  Rom ycL Staniewic* za.
pad! na gryipę i p rzez  Kuka. najol. iźszych d-m 
nie  będziie urzędować .

C  ro jpo r .dccc ia  w  W a r s z a w ie .  W  r. uli. 
w y s ia n o  z  W a r s z a w y  ogó łem  ŻlO miilj. l i ­
s tów . W| porównaniu  z  r- 1927 l ic zba  ta 
w-zirosla n iemal w  tró nasób-

Z  Z a k o p u j  ge donoszą, że  n .e znać  tam 
braku mic-szkań. W  pensjonatach są jeszcze  
w o ln e  pokoje. R a z em  z gośpmi p r z y b y ły m  
na z a w o d y  bo w i c  m a  o-becn e  w Zakop-a 
nem .około 7.000 osób.

 o— -

7 «  ' r f ń f ą G ,

•  n. . .osnŁ rozegra ła  się w  So-fj?-
P rzem yslów-iec G r ,gow zestrziei il s w ą  n ie ­
z w y k le  p ięk n ą  żon ę  i jej kocnank-a, na 
s tępn ie  zaś s trze l i ł  sobie  w skroń i zanari 
w  dtrodzt do szpita la

Od  k i .Ku  d n i  w  W ie d n iu  g ra s u je  w  
za s t ra s za ją cy  sp osób  g r y p a ,  k tó ra  j e d n a ­
k o w o ż  na  szczęśc ie  n i e m a  ch arak te ru  
z ło ś l iw e g o  W y p a d k i  za p a le n ia  p łuc  są 
b a rd z o  n ie l ic zn e .  W s z y s t k i e  szp ita le  
p i z e p e łn io n e

 u

Z ’ ci3 karnawału.
 i.ij . j i  i  uśiiU t*t» cui. W fi L w o w lo .  CIou

kończącego  s .ę  karnawału, będ^.e wiuJsi 
dioroczny t ra d y c y jn y  Ba l  nostinmowo-nias- 
ftowy w  dntu 9. bai„ N a  tę przeuu-lą zab a ­
wę  o-Adane z o e j n ą  w szys tk ie  sa la k lubowe 
do  d y s p o z y c j i  uczes tn ików . Jazizłnnd o r ­
kiestry  p- Kord ika  z n a c z n e  wizi irnyriony. 
Po  pó łnocy  p i c m .o w a a  u kost jnm ów- W stęp  
tyilko za sozono icą  kartą uczesLni-Twa, lub 
zaproszen iem , fecisla kontro la  p rzez  K o m i ­
sję 2y c :a  I o w .  W  n iedz ie lę  10. bm. o  21 
na d z w y c za jn y  ia n e iu ą  ka rn a w a ło w y ,  na 
k tórym  w yb ran ą  zostań .e  przez  p lebiscvt 
„K r ó l o w a  k a rn a w a łu ” . W e  w torek 13- bm. 
na zakończen ie  karnawału  w y ją tk o w o  o 
godz. 20-ie j  ostatn. dancing, na którym  
,,Książ,ę ikarnawuilu" pożegna  rozbaw  onych  
?ości- 0  oó lnocy  t radycy jn e  zaw.eszen.ie 
ś ledz ia  na znak postu-

.W ioczć r  F  a rn a w a ło w y *  Urzędn ików  
M io r k i e j  K a sy  O jaczędnośc- w e  L w o w ie  
odbędzie  się 9. bm. w  salach Hote lu  Kra 
kowgkiego. Kom ite t  d o ło ży ł  w sze lk ich  sta­
rań, b y  na zakończen ie  karnawa łu  dać 
rafeawę która lty  ne długo ro z o s ta la  w 'p a ­
m ięc i.  Szereg mdłych niesipouz.onek koty 
t jonow ych , konkuns piękności itd. uro.-mai- 
cą tę imprezę, to fe ż  pod w zg lęd em  weso 
lego nastroju ■; humoru zap ow ia d a  się ona 
znaczn ie  k o r z y ^ r t o j ,  a n iże l i  w sze lk ie  b a k  
„ r en re ze n te o r jn e " ,  które  charakteryzu je  
s z tyw ność  i w ym u szeń .e .  N ic  w ię c  d z iw ­
nego. że  kogo ‘ ,ła ć  t r ik  o  na to wyb iera  się 
na . W ie c z ó r  U rz ęd n ik ó w  M K O  w e  L w o -

Z. N. F. P. w e  L w o w i e  u rządza  w  sn- 
notę. 9. lu togo  br. o  godz .  9 - te j  w  sali 
D om u  N „ r o i in e g o  z a b a w ę  taneczną  z na- 
Uer u ro z m a .c o n y m  p ro g ra m e m . M n z r k a  
ja z z -b a n d o w a .  S t ró j  w ie c z o r o w a .  W s t ę p  
na „ a lę  śc iś le  za  zap ro s z en ia m i ,  k tó re  
n a b y ć  m o ż n a  p r z y  kasie . B u fe t  tani w ę  
w ła sn y m  za rząd z .e .

Sk
D la  A .  F . :  N ie c zu ja ,  K r e c n o w ic e  zł.  4
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%j s z u s x  r z e c z o z n a w c ą  s ą d o w y m ,
FARĘ KW IATKÓW  Z EUJNEJ DZ AŁALNOSCI DANIELA REISSA.

Stanisławów, w lutym.
Daniel Reiis ,alse dr. med. Jan Hen­

ryk Reiss, z zawodu technik denty­
styczny, rodem z Czyżek pow. lwow­
skiego, od dłuższego czasu występował 
na terenie wc,ewćdztiva poznańskiego

został wyrok zasądzający. Działalno­
ścią swoją spowodował już kilkukrot­
nie ciężkie choroby u licznych pacjen­
tów. Ostatnio zos.ał zasądzony przez 
sąd okręgowy we Lwowie na kilkumie­
sięczną karę ciężkiego więzienia za

bezprawnie pod nazwiskiem dra med. j zbrodni? oszustwa i gwałtu putliczuc-
Jana iienry^a  Reissa. Jest to nałogowy 
oszust, który gdzie tylko siię pojawi, po­
pełnia cały szereg oszustw, zajmując 
się przytem r.iedozwolonem leczeniem, 
a rzekomą specjalnością jego są zabie­
gi chirurgiczne z dziedziny ztomateło- 
gji i zkur.zerji. Zapisuje przy tern różne 
go rodzaju leki, zwłaszcza morfinę i 
inne narkolykii. Posiada również na 
tyle czelności że w  sądzie w Poznaniu 
wyslępował jako rzeczoznawca, przy­
czepi na podstawie jego zeznań wydany

go. Od czasu wydania wyroku Ke.ss 
zbiegł i miejsce jego pobytu jest nie­
wiadome. Ponieważ zachodzi możli­
wość, że i u nas on się pokaże, winni 
być wszyscy ostrożni, by nie narazić 
się r.a leczenie przez tego pana, które 
w skutkach swych może być zgubne. 
Reiss jest średniego wzrostu, brunet, 
oczy brązowe, ubrany jest niedbale i* 
rosi okulary w czarnej rogowej opra­
wie.

Pożar w  Cahryca Habera,
Stanisławów, w lutym, 

Onegdaj wybu< lit pożar w fabryce 
Habera wskutek zapalenia się gazu.

Natychmiast przybyła s‘ r?ż pożarna oi  
gień ugasiła, lak, że żadna szkoda nie 
powstała

Hie $raj w karty!
Etanisławów, w lu‘ym. 1 siępnie w  oszukańczy sposób obegrrli

Juda Elfermann doniósł, że niezna- 1 go z kwoty lf> zł.. pochodzących ze
Tii mu sprawcy wciągnęli go na pl. 1 sprzedaży gazet.
Trynitarskiui w grę „trzy karly“ , a na- I

Sjarraobólstwo,
Etaniaławćw, w lutym.

Onegdaj popełni) samobójstwo w 
Jarrniczu w pensjonacie „K ila "  wy­
strzałem w skroń z rewolweru Marjan 
Lachowicz, aspirant kolejowy parowo­
zowni w Stanisławowie. Nazwisko de­
nata uslalor.e zos'ało na podstawie le­
gitymacji znalezionej przy zmarłym. 
Powód samobójstwa chwilowo nie­
znany.

Czy podpalenie?
Stanisławów, w lu'ym.

Onegćaj spłonęła doszczętnie sterta 
zboża, będąca własnością Eugorjnsza 
Chrzanowskiego z Korclówki. Powód 
pożaru ra  razie nieustalony, bo zacho­
dzić może podpalenie, jak i niemniej 
przypadek. Szkoda wynosi przeszło 
GbOO zł.

Wsiecznie aktualia 
rubryka,

Stanisławów, w  lutym. 

Józefowu Lislowskiernu, majstrowi 
kotlarskiemu, skradz.ono z warsztatów 
blachę cynkową. Jako podejrzanych 
przytrzymano Grzegorza Lalasa i Na­
tana Katlnera, przyczem część blachy 
odnaleziono. —  Michałowi Borow.ozo­
wi skradziono r.a dworcu kolejowym z 
kieszeni gotówkę 300 zł. — Annie Luut- 
niann skradziono pierścień wartości 
100 zł. —  Doili Szpilczak skradziono 
na Rynku w czasie largu z  kieszeni 50 
złotych.

Zoiję Pastnszczak przytrzymano ja­
ko podejrzaną o popełnienie kradziuzy 
na szkodę chlebodawcy Szymona Zan- 
ga, któremu skradziono pierścionki i 
kolczyki wartości 700 zl.

Ficłra Petrasza, Andrzeja Łansnin- 
ka i Vv Indysława Cendrowskiego za­
aresztowano za kradzież starego żela­
za na szkodę Izraela 1 hrlicha. żelazo 
u nich odrlirar.o i oddano właścicielo­
wi. —  Przytrzymano Wasyla Magia- 
la, jako podejrzanego o popełnienie kra 
dzieży narzędzi stolarska h r.a szkodę 
firmy Simonowicz i Itarmnler. U spraw 
cy znaleziono dwa heble i jeden K ąt  

s'olarski. —  Przytrzymano Grzegorza 
Kobylańskiego pod z.arzu'em skręć że­
nią do nierządu oraz Justynę Maśijszyn 

i za uprawianie takowego.

Zgubiono. Mata Hirseh zgubiła w 
sklepie wędl n K. Zimmermanna go­
tówkę w kwocie 3ó0 zł.

B y ły  l e k a r z  s zp i ta l i  w ied e ń sk ich  i b e r l iń ­

sk ich  —  sp ec ja l is ta  c h o r ó b  d z ie c i

li1. Mir 11*
o r d y n u je  S tan is ła w ów . G c s l s w s ld r g o  11 

( k a m ien ic a  W P .  I lu u sw a td a ) .

L e c z e n ie  len ipą  k w a rc o w ą .

T e l e f o n  6.37. 1315-7

wmuiw onsfoingj n a

A F E R A ,  O K T Ó R E J  M Ó W I  G A I
F A L N A

Ta ry ż  w  lulyrti.
( —)  Pa rysk ie  pisma ogłaszają 

dzis ia j w iadomość, która zw łaszcza 
w  kolach teatralnych, w yw o łu je  
bardzo w ie lką  sensację. M ianow ic ie  
P 8imnr>n Simn-i. na 'zdo ln ie isza  n-

,Y P A R Y Ż .  —  Z A P O W I E D Ź  W S P A N I A L E  I K A R  J E R Y .  —  K A T A S T R O -  
T A E M A .  —  N IE Z Ł O M N E  P O S T A N O W I E N IE .

Cudownij Michałek 
znów czmichnąl.

Lwów, w lutym.
„Cudotwórca" Michałek z Michało­

wa po raz drugi uciekł. Po pierwszej 
jego ucieczce z Warszawy i po próbie 
powtórnego wystąpienia w Michało­
wie w pierwszych dniach stycznia u- 
mieszczono go w zakładz.e rzemieślni- 
czo-wychowawczym ks. ks. Salezja­
nów w Oświęcimia (w  woj. krakow- 
skitim). Mimo, że okazywał początko­
wo chęć wyuczenia się rzemiosła, po 
kilku dniach sprzykrzył sobie pobyt 
pod ciągłą opieką i w niewytłumaczo­
ny dotąd sposób uciekł z zakładu. 
Gdzie obecnie przebywa niewiadomo. 
Widocznie ukrył się dobrze i przygoto­
wuje do nowych wystąpiPń proroc­
kich. Ogłoszenie , kazań" Przypada mu 
widocznie bardziej do gusta, niż mono­
tonne życie przy warsztacie.

czcnica parysk ie j  Szkoły  oparowe i, I 
która w ed ług  zdania fachow ców  \ 
m iała przed sobą w sp a r ia lą  p r z y ­
szłość i w łaśn ie m iała  o lrzvm n ć  en- 
gagament w  parysk ie j  W ie lk ie j  O - 
perze —  nagle 

z rezygnow a ła  ze s ław y  i św ie t ­
ności

i wstawiła do klasztoru D o m i ' i ’ -a- 
nek. Cerem cn ia  obłóczyn odbyła 
się w łaśnie  w czora j  w  kościc.e D o­
m in ikańskim  w  Paryżu.

T ło  lej n ie zw yk łe j  zm ia n y  p la ­
nów  życ iow ych  jest następujące:

P. Suprin w ystępow ała  ju z  kil 
kakro ln ic  w  ran ach m ałych  kon­
certów. Jej w span ia ły  glos w y w o ­
łał ogó lny  podz iw , a krytyka  roko­
wała je j  świetną przyszłość. Na o- 
statnim je j  koncercie był również 
dyrektor  O ’ e rv  i zaprosił ją do 
knnoelarji s\vo:ej, aby  z nią pom ó­
w ić  o engagement. T e  rokowania 
jeszcze sie nie skończyły, gdy  m zed  
s law ic ie lka  roli „C a rm en y " ,  która 
'oso w ieczora m iała  wystąp ić , przv  
słała list z  zaw iadom ię  iem, że z 
powodu smypy r i e  b ę i j i e  mogła 
grać. W ob ec  tego zw rócono  się do 
p. Suprin z  nrośbą o zastąpienie 
chore j artystki.

Dla pewności postanow iono p o ­
południu odbyć  próbę. Zaprosiła  na 
nią p. Suprin swoich zna jom ych  i 
p rzy jac ió ł.  Ponadto  znalazło  się 
lam kiiku k ry ty k ó w  i cz łonków  O 
pery. W ów cza s  stało się crś d z iw -  
r e go f  Gdy p. Suprin znalazła sir 
na scenie i chciała zacząć śpiewać, 
zbladła, lecz nie mogła w yd ać  n a j ­
słabszego to ru ! Napróżno  ustłowa 
fa śp iewać S iły  in opuściły  i p Su 
nrin zcmćłałn. P róbę nrzerwano  a. 
o przedstaw ien iu  nie by ło  ju ż  na- 
razie m ow y .

W  dw a dni późn ie j o trzym ała  
D rrekc in  O r c r y  następu j ą : v  list 
od niedoszlei artystki: „...chciałam 
zrazu popełnić sam obójs two P ierw­
szy m ó j w ystęp  uprzytom nił mi 
bow iem  jasno, że r i  »dv i ie notra- 
’‘ ię ouanowaf. s trasz l iwe j tremy. 
W id z ia ła m ,  że cała m o ia  nauka 
nosz'a na marne, że nie jestem 
zdolna do znwedu, do którego się 
tak d ługo i tak go r l iw ie  nrz.ygoto- 
wrywrdam. Zw o ln a  jednak poczę­
łam się usnakajać i doszłam d 1 
przekonań h .  ze n a ' lep ie  j będzie, 
jeśli wstąp ię  do k lasztoru.-"

O czyw is ta  list artystki p rzyn i-  
syw auo  c h w i lo w e j  egzaltacji.  Ja ­

kież jednak  było  zdziw-ienie ogólne, 
gdy  się. dow iedz iano , iż postanowię 
nie p. Suprin jest i iezłann c. R ' -  
m antyczna la h istorja  rozeszła się 
w  P a ry żu  szerokiem echem...

Z  y ' ’ o r^mocarcz?.
.■l t a t v , U Z D  p n t fE *  

S Y L E K  T O W A R O W Y C H  W  K I E R U N ­
K U  K R A K O W A .

L w ó w ,  w  lu ty m  

Z  p o w o d u  z n a c zn y c h  o p a d ó w  śn ie ż ­
nych , a n a s tęp n ie  su nyc l i  nu o z ó w  po 
w s ia ły  w  o b . ę b . e  k r a k o w s k i e j  d y r e k c j i  
k o l e j o w e j  l a k  U u d u e  w a r u n k i  ru c h o ­
w e ,  ż e  o g r a n i c z o n o  tam że  p r z e w ó z  prze 
sy iek  t o w a r o w y c h ,  a ta k że  i w  o k ię y t  
d y r e k c j i  lw o w s k i e j  m u s ian o  przerwa, ,  
na tadunek  w ła sn y ch  i p r z y j ę c i e  od  są- 
s j rd n .c h  d y r e k c j i  w s zys tk ich  p rzesy łek  
s zybk ośc i  z w y c z a jn e j  tub w szys tk ich  
s lac j i  k o l e j o w y c h ,  l e żą cych  na  l .n j i  od 
l t z i s z o w a  do  K r a k o w a  o ra z  d o  stacji,  
l e żą cy ch  p o za  K r a k o w e m  w e  w szys tk ich  
k . t ru u k u cu .  W y j ą t e k  s ta n o w ią  p tze-  
s j l k i  wojskow-c , z b o ż e ,  nas ion a ,  z i e ­
m io p ło d y ,  j a r z y n y ,  u rt\ku ty  ż y w n o ś c io  
w c  i ż y w e  z w . e i z ę l a ,  o ra z  w sz e lk ie  ar- 
tykuty ,  n a d a w a n e  w  p rz esy łk a ch  d r o b ­
nych . O g r a n ic z e n ie  t o  w a ż n e  je s t  na ­
ra z ić  tło U. l ipca.

N A L E Ż Y T E  W Y Z Y S K I W A N I E  W A G O  
N Ó W  K O L E J O W Y C H .

L w ó w ,  w  lu tym .

W o b e c  c ią g le  o d c z u w a ć  się d a ją c e ­
go  braku  w a g o n ó w  z e z w o l i ł o  m in. ko 
inu u .kac j i  z w a ż n o ś c ią  do  1. k w ie tn ia  
ła d o w a ć  —  j e d n a k ż e  t y lk o  w  ruchu 
w e w n ę t r z n y m  —  w a g o n y  k ry te ,  w ę g 'a r  
ki i p la t l o in r y  !5 - t o n o w e  a ż  do  g r a n i t  
nośricśc i,  o z n a c z o n e j  na w a g o n ie ,  w a ­
g o n y  zaś 2 0 - to n ow e  d o  21 ton i 30 to 
n o w e  c!o 34 ton be z  w zg lę d u  na o z n a ­
czon ą  na tych  w a r o im c h  nośność.

GIEŁDY.

L W O W S K A .

L w ó w  6.
8 proc- doi. I L p o t .  tt 17 4 proc. I I  pet 

1. z. 41.5U, 4 proc. i. z- 1. K. Z- 41.25, 41.50 - 
Chodorow  214, Ga/olina  27 12 i pot, Lm o- 
w e z y  27, Z .e ie i i .ew s ia  130 i poi. 140. Inwe- 
s . icy i jna  112

G I E Ł D A  Z B O Ż O W A .
Lw ów  7- styczn ia .

N- g ;e ld z  c zbożos/e, ten lenc.n zn ż k j ’ 
vva utrz^niu.e się nadal. Transakc je  w  ży­
cie i erws e. Uspusob.enie spokoji.e.

L w ó w  li lutcgi-  
Skrom ne ob ro ty  w  grochu po lnym , po- 

za tem  bez  ubrolu-
Pszen.ce, ż y t o  i ow ies  spad ły  znaczn i*  

w  cenie.
O ; r ą b y  ż y t n i e  p o t a n i a ł y .
Tendenc ja  w yb i tn .e  z n .żk o w a ,  usposo 

b ien ie  słabe.
P s zen 'ca  kr. dw- loco  wagon  L w ó w  47 da 

48. Ż y to  m a lo p  kr. dw. loco wagon L w ó w  
N łó O  do 315.25. O w ies  me lep- kr. dw. loea 
wagon L w ó w  36 do 33. O tręby ż v tn ;e  ki 
dw. loco w egon  L\ ' . jw  22.50 do 23 50.

Pszen ica  k in j  i .w o rsk a  e\ 750—
160 gr. 44.50— 45 50, P s zen ica  k ra j .  z b  o- 
ow a  ex I ‘J27 r. 749 gr. 4300— 14.00, 

' ' y to  m a ło p o ls k ie  ex 1923 690 gr.
12.00— 32.75, J ęc zm ień  m a ło p o lsk i  b row .  
*10 gr. 34.50— ka.50. Jyczrn.cn m a łopo lsk i  
■ r z c m ia h n w  640 gr. 28.00— 29.00. Jęcz- 
nień m a lop .  p a s tew n y  603— 610 gr.
3 50— 36 25 O  w  es m a łop o lsk i  ex 1923

150 gr. 20 50— 30.50, K u k u ru d za  rum uń- 
ka 35 50-—36 50. Z i e m n ia k i  p r z e m y s ło w e  
75— 5.00 Faso la  h a l a  105 00— 130 00, 

f a s o la  k o lo r o w a  50 00— 55.00, Lasota  kra  
a 65 00— 75 00. G io c h  '/< Y ic t o r ia  5100-  
>5.50. G roch  p o ln y  38.00— 40.00. Ruh.k 
■3.50— 34 50, M ie szan ka  p a s tew n a  w  z iar-  
d e  00 00— 00 00, W y k a  e za rn a  38.00—  
iOOO, W y k a  szara  31.00— 35 00. Sia 
io s łodk ie  kra j .  p r a s o w a n e  18.00— 20 00. 
i lom a  p ra sow a n a  8 00— 9 0C, ‘ K t ik i r  u- 
iza  31 75— 32.75, I I r e c z k a  37 00— 38 00, 
L en  74 00— 75 00, Lu b .n  n ieb iesk i  
.'2 00— 23.00, R z ep a k  o z im y  ex 75 00—
77.00, M ą ka  pszenna  40 proc. 73 00—
74.00, M ą ka  pszenna 65 p roc .  70.00—  
7100, M ą k a  ży tn ia  85 proc. 50.00, G r y ­
sik ku ku r  67.00— 70 00, M a k a  kukur-
19.00— 51.00, O t r ę b y  ż y tn ie  2250, 
pszen n e tto  bez  w o . k a  25,00— 25.50, K a ­
sza h rec zana  50 proc. c a ló w e k  50 proc. 
o o tó w ek  68 00— 70 00, K asza  jag i .  80.00—
82.00, Kasza  j ę c z m ie n n a  4825— 50.75. Pę- 
caJs 48.50— 50.00, P r o s o  k r a j o w e  43.50—
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4160, M aku ch y  im an e  47.00— 18.00, Ko- 
l i i cgyu a  c z e r w .  k r a j o w a  m i lu ra l i ia  150—  
—  1/0, M ak  nieb. 115.00— 125.00, Mak 
sm y  90 00— 100 00, W o i k i  ju t o w e  wyr .  
b l i a d o m ,  W a r ta  1.68--1 72, C zę s to ch o ­
w a  u ży w a n e  d o b r e  za  sz tukę  1-48— 1.42-

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

W a r s z a w a  7■ lulugu. (Te l .  G- P-) 4 prc
i n w e s t y c y j n a  1 1 0  i p ó l ,  7  p r c -  p o  

ż y c z k a  s t a ib ib z a c y jD a  9 2 , 5  p r o c .  p o ż y c z k a  
d o l a r o w a  HUB i ć w i e r ć ,  6  p r o c .  p o ż y c z k a  
Ł o n  w e r s y jn a  6 7 , 5  p r o c .  p o z y o n k a  k o l e jo w e  
1 ‘JJU 5 'J, 6  p r o c .  p u ż y e z ik a  d o l a r o w a  S b
1.0 p r o c ,  p o ż y c z k a  k o l e jo w a  1 0 2  i p ó l .  8  prc 
■Listy z a s t .  B k u  G o s p .  K ra j.  W .  8  p r o c .  L i 
« t y  z a s t . l ik u  H o jn e g o  9 4 , 8  p r o c .  O b l i ?
B a n k a  G o s p .  K ra j.  9 4 , te  s a m e  7  p r c .  8 8 -

W a lu ty  i d e w i z y :  Belują 12371. H o
.fcnn ija  3 5 6 .4 5 . 1- o n d y n  4B I 6 . N . Jork 8 8 8  
'P a r y ż  3 4  7 8 . P r a * a  3 6 .3 2 ,  S z w a jc a r j a  1 7 1 -1 6  
W  o d e ń  1 2 4 .9 7 .

W a r s z a w a  7 lutego. (Te ł .  G. P-) Bank 
(Dyskontowy  138, Bank 1*oluki 104 i pól 
Bulik P r z e m y s ło w y  L w .  95. Bank Zachodni 
90. Bank Z w . Sp- Zarotb. 85. S i l a  i św ia tłe  
IM., F-ir*ley 53 i pól.  W ę g ie l  95. Nol>el 91 
Li'!ipop 37 i ćw ierć .  Os tirowi ec i  Ob, l lu J z i .  
43 i  ćw ierć ,  S ta rachow ice  37-

G IE Ł D A  K R A K O W S K A .

K ra k ó w  7. lutego- (Te l .  U P ./ B. Po lski 
100, Tohan 13 i ćw ierć .  A z o t  3-4<4, Siersza 
d- 66, C l iodo rów  217.

G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A .
Z u ry ch  7. lutego- (Te l-  G . P.) Paryż 

5*0.31. L o n d y n  35.22. N. Jork 513.90. Bel 
gja 72 25. W io c h y  27 30 i pól. II  szpanj< 
fCAO. Hola ml ja  308.27 i pól, Berlin 123.45 
W ie l e i t  73 10. S z tokho lm  139 Oslo  138.60 
K'i;ienhaiga 138.60. S j f . e  8.75 i pól. Praga 
15 38 : pól. W a rs za w a  58.30. Budapezz ' 
90.67 i pól. B .o łogróJ  9.12 5/8. A te n y  6 72 
Konstan tynopo l  2.55. Bukareszt 3 12 i pól 
I te ls ing fors  1-3 10. Buenos A ire s  2JD.

G IE Ł D A  W IE D E Ń S K A .
W ie d e ń  7, lutego (T e l  G- P . )  Amster­

dam  2fc4 73, Belgrad 12-47 7/8, Berlin
1648-81 i póL Bruksela 98.82, Bud.ipesz
133.95 ; pól. Bukareszt 4-27 i pól. Kupen
haga 189 (55, L on d y n  34 4ćt 8/4. Madryt I I :  
i pól, MrtLo lan 87.31 j pól. N- Jork 710 65 
Oslo  189.50, P e r y ż  37-76 i pól.  Prago 
21 0r34 i [ról, Sof ja  5.1-1 05. , S z tokholm  
190 05, Wai-szawa 79 94 i ć w e r ć .  Zurych 
130.71. A m eryk ań sk ie  708. N icm .eHur
PiH.óO. Francuskie 27 86. W łosk ie  37 . l t  
Jugos łow iańsk ie  12 42 3/4. Szwajcarsk ie 
136.30, A n i e l s k i e  34 41 i pół. R e n u  majr  
wa 0 916, Renta  lu fowa 0.917 Turtsck e 
30.75. Bankvere  n 25.20, Bodenkredii  |09 4f 
Kre-htansta lt  59. Kompas 15.90. I^ e n d e r  
l>dnk 34 90, Merkury 22 Austr kol. państw 
46 95, Ko le j  po lu j-  11.50. G o leszów  284 
Cem ent 1r22 t pól, B m w a r v  107, A1pin\ 
4-H.95. Krapp  12 3/4. P tA h  Hu fle  194 8/4 
R ma 122.40. Skoda 336 i pól. S iersza  960 
Silesia  luki. Z .e len iew sk i  119. A p o l lo  1U3 
ł a n i o  0.40, Ka rpa ty  13, Ga l.c ja  60.

G rE Ł D A  L O N D Y Ń S K A .
I-ond^Ti 7 lutego (Te l. G. P.) N .  J-.-rl 

49521 Holandja  12 1112. Franera 124,15 
B e lg a  34 892- W io c h y  92.07, Niem cy 20.43: 
Szwe i i -ar j*  25.22. H iszpania  30 60, Danjf 
|K 186 S z w e d a  18 112. Norweg-a  19 191 
|tel*:ngf.irs 192 77 Praga 163.81, W-.edeń 
M .52 , W a rs z a w a  43 27■

G IE Ł D A  P A R Y S K A ,
P a r y *  7 łu 'ego. Te l.  G. P A  L o r .d y r  

124 18. N .»w v Jork 25 59 i pól. Belg;a 356 
H iszpan ja  405 3/4 W li«-J iv  !33.90. S zw a j  
ca r ;«  4'.r2 i pól, Danja  682 3/4 Holan ij-a 
| ( « 5  1 pól. Norw eg  a  682 I pól. S/wec jr  
683 i pól. Praga 75 90, R u m u n ;*  15 36 
N .e łncy  607 3/4, W ie d eń  360.

O B R O T Y  P P 9  3N M TVR ,
L w ó w . 7 lu łego .

T endenc ja  lekko zw yżkow a. O brót  
średni,

W h Iu Iyj D o la r y  a m e r v k  3 37,50—  
6X8.00, d o la r y  km iad  8 81 50— 8X 2  00 
k o r o n y  c z o k i e  0.26 26— 0 26 50. s z y l in g i  
eu s l r  1.25 00— I 25,50. le je ' 0 05 00—
0 05.25. f r a n k i  f r a n cu sk ie  0.34 33 — 0 31.66 
f r a n k i  s z w a jc a r s k ie  I 71.00—  1 71.60. fun 
l y  s/leiTintfi  Ht ^ó.OO— 43 60 00. c z e rw je ń -  
Ce mi w. za jed en  17 60— 18 20.

Z Ł O T O :  20 k o ro n  36.40.00— 36 70 00, 
20 f r a n k ó w  33 40 0 0 — 34 75 00, 20 m arek  
n ie m  41.40.00— 12.75.00, 10 rub liros.
gi: .no- gc 79

S R E B R O :  K o r  aus lr.  0 68 0<k— 0  69.50,
5 k o r  aus lr  3 50 00— .3.60 00 f l o r  austr.
1 75— 1.80, m b ' e  r o sy js k ie  2.95___3.05,
k o p ie jk i  za rubel 1.45— 1.50.

Uwaga. P r z y  d o l a iach za 1—2 plaeę 
9 h  g Ł  tunte>

Krcik racjowrf.

P u u u ó A i t i  A i / L » i c a t  1 1 A D J O W Y C IL  

Piątek 8. lutego 1929*
Warszawa (1385, 1 6 6 0  M u zyk a  z p ly f  

g ramulou o w y ch ,  17-55 Koncert  orkiestry 
, ,Oaza“ -Band. 20.00 Pogadanka m uzyczna , 
20.15 Tra i iom^ija  koncertu sym fon icznego  
i  F i lha rm on i i  W arszaw sk ie j .

Kraków -.666/ 1766 Transm is ja  koncer­
tu pop- z W a r s z a w y .  20 15 Transm is ja  kon­
certu z  F i lh a rm on j i  W arsz -

F c zn a ń  (33t>j 17.55 Koncert  a r tys tów
op ery  poznańskie j .  W y k o n a w c y :  Prof , St 
Pów lńk  (skrzyp-) .  J- R o m a n ow sk i  (ibaa). M 
M ie rze jew sk i  (ekom p-).  W  program .e :  M o ­
zart, H a le vy ,  Schum ann i Moniuszko, 20-16 
Koncert  s ym fon ic zn y .  (T ransm . z  F i lh a r ­
m on i i  W arsz - ) ,  22 20 M uzyka  laneczma-

K a tow ic e  ( 4 !6 j  16.00 Koncert  p łyt  gra­
m o fo n o w y c h ,  17 55 Transmisja, m u zyk i  lek­
kie j z W a r s z a w y .

W i ln o  (426J 17.00 K oncert  Orkiestry  
Rozg l .  W i l .  W  programie-  Mozart,  U w e r ­
tura . .Tytus". 2- Fan taz je  z cip. „U ou  Juan" 
3 Menuet, 4- AMegro v iv oce ,  48.50 K w a ­
drans cy try .

W ro c ław  (331) 20.1-5 „Per lenkoinedfie",  
sztuka w 4 aktach Brunona Franka.

L ipsk  (361) 2 6 00  „F a u s t "  Goethego. Z 
okazj i  100-lecia premiery.

Sctuttoart (374) 20.00 Koncert  ka rn a w a ­
ło w y  w  w ykon .  Sztultigarckiej orkiestry  M -  
barnimn icznej-

Frankfurt (421) 31.30 Recita l  śp iew aczy  
prof. F. Jude. W  programie :  p ieśni Cheru 
bin iego. Kncba  o ra z  ludowe.

Langenborg  (403) 17.45 Koncert kamena? 
ny rnstimmeuiów dę tych, 30.00 W .ec zó r  
humoru-

Ber l in  (475) 20.30 Koncert s y m fo n ic z ­
n y  ork iestry  radiostacji K o m p ozyc je  Alaksa 
Regera Marja Basca (a lt ) .

W i i d c ń  (519) 17-30 Koncert  n o w o c z e ­
snej m uzyk i  kam era lnej.  W y k o n a  kwartet 
Gotpsmanna, 18-15 O d c zy t  spor tow y  prof 
Preissa.

Konr-ch jnm  Ć536) 19 30 Produkcje  Lip- 
slkie.go duetu kam era lnego  W  programie 
'd u e ty )  F-rhunianna, Fre ‘ ya, Brahmsa i i'D 
nych, 29 40 ..II sepańs^n m ucha " ,  farsa w 

3 a v , ->ch ^  Arnolda :. f lacha.
Bndapesst t.554) 20-20 Tr io  sa lonowe 

21-20 K oncert  so l istów .

♦
Scheda 9. lutego 1923,

W a r s z a w a  ,.1385) 15 50 M u z y k i  Z  p ly '  
g ram o fon ow ych .  20 30 „K s ię żn a  cy rkó w  
k a " ,  operetka w 3 akiach E K i lm a ń s .  Or 
kiestra P  R p jd  dyr. W- F.tszyka. 22 30 
Transm is ja  m u zy k )  taneczne j  z dancingu 
„O a za " .

K ra k ów  (666) 17.65 Audyc ja  dla mlo  
d r e ż y  „P o rw a n a  przez  c y g a n ó w "  radjol 
p. J. R o m o w ic z  w w ykonan iu  a rtys lóv  
Teatru Mie jsk iego, 20-00 Sygna ł  hejnału 
w ie ż y  Mariackiej.  22.30 Transm is ja  mu 
zyk i  loneczmej z dancingu „O a z a "  w  W a ­
sza wie.

Po zn a ń  (336) 16 60 O lc z y t  z cyk lu  ..Ży 
ctorysy  a k to rów  f i lm o w y c h "  ..Gretn Ga- 
bo " ,  19 15 A udyc ja  w o la ln a  p, F Kan iów  
ska, 20.00 ..Ga-spzironc", ocieretika M.1'6 
okera (Transm  z. Teatru n re jsk iego  w B y i  
goszogy ) ,  24.00 Koncert  nocny  f . rm y  ,d’ hi 
1'ips‘‘ .

Kn tow ica  (416) 16.00 Koncert  ż p ly  
grainofuiuiwych- !?  55 liransm z Krakowa 
Audyc je  dla m łod z .e ż y  30.30 Transtmsgt 
/, W a r s z a w y  . .Ks iężn iczka  e y rk ó w k a " ,  opp 
retka w 3 aktach E Ka lm ana  22.30 Trans 
misja  m uzyk i  tanecznej.

W U n o  (4r.'6) 16-35 Koncert  Poczt- Kół 
ka śp iew -  W  programie A. O r łow sk i .  Mu- 
n uszko  i :,n-m. 17.-65 Transm. z KraJcowa 
30.30 Transm is ja  z W a r s z a w y ,  Operetka 
Kom. P A T .  pul sport i inne.

Sz luttgart  (374 15 00 Muzyka  o o e r jw a  
W y k o n a  ra d jo  o rk ie s t ra  20 00 T ra n sm .  z 
Grisssei Mus.ksaa'1 w Bazy lei-  Koncert i Vrn 
fon iczny .  Solistka Anna Hegner (sk rzypce )

Rzym  (443) 17 30 Koncert  woka lno  
inst/ruimenlelnv, 20.4-5 .C órk a  pułku", ope­
ra kom iczna  Poniz-ettjejgo.

Ber Ilu (475 ; 26-00 K oncert  orkiestry 
wojskowe j .  Marsze.

W  edoń 519) 17-4-5 Koncert  kamera! 
ny. U tw o ry  Mendelssohna. W y k o n a  Trio  
Z im b le r  i Greta W in k le r  (śp iew )  20.15 ,.D;f 
Frau oh-ne Kuss",  operetka  w 3 aktach 
W a lte ra  Ko lio .

M onach iu m  (536) 18.00 Bang  Neum ann 
gra na lutni. 19-30 Koncert ork iestry  w o j ­
skowej. M u zyk a  lekka- 20.30 W e s o ły  w ie ­
czór

Endaperz t  (654) 17 30 Tmnsmisęa kon­
certu z Akadem ii  Muzvczneij.  19.30 „T e  
nor " ,  opera  w  3  aktach DoJjnaayi-ego. (Prc 
t t jona).

T E L E F U N K E N 4
nryprćbowany odbiornik 4-o laranoory

z najnowszem i ulepszeniam i.
Jego z a ! e !y : sk rzyn k a  z  p ra w d ziw e go  m ahoniu, 
łatw a obsługa, w sp aniały, nieskażony odbiór au­
dycji. do tego najnow sze u le p s ze n ia : w ygocne 
kondensatory o jednakow ej częstod w o ici, m oż- 
nośc potaczen/a z  gram ofonem  i inne techniczne 
uzupełnienia, w szystko  to za  um iarkow ana tene.
Żądajcie p o k a zó w  u sprzedaw ców  radjosprzetu.lQ O J  v  i ę 2 »

TELEFUNKEN
Dtugoietnie d o Jw ia d u e n ie . N a jb a rd ze j nowoczesna konstrukcja.

n n i  PR2EMYSŁ l eśny
■'? '  f  p ó ł k a  A k c y j n a

b l L A N S  E K U T T O  p rz  r 3 c h o w r n y  na d z ie ń  1. I p  a 19 2 8

w m yś l  ozporz . P r c z y  enth R. P. Z dn. 22. l i i .  1928 (.1). U. R. P. Nr. 3 c )

W ' r t ' e n Zł. M i Z l

Kasa 1 -'.4 7 51 Kap ita i awcyuty 15j . L0-—
? y m e - y 3. 35. „U Fun ' usz re/e. w u w y 2.318 34
n . e tycjf* tartaku A k c e p ty 33.79 • 9

i bu y  k ó w 1 127.152 3 > N et>o jęta d yw id en d a 8. 36 5 )
rn w e s !y  je  ko l jk i 407.411-97 W  e z y c ie l  t 6 ,-5  ,35o ’34
Ruełio  o  ci 31 fi 2 33 Po/os i  śe z v s k o
N ernc? otnuści 6 f  6 7 — z  i c k u  1927 14.386 52
• in ż i i  cy 1 ,4 8 )2 4  3?
Za liczk i Kre Kowle© 2. 51-53

os/ta z  lo ze i  ia K.3 5 9
Ma a/yu  tech n ic zn y 10 ,h88 19
T  w a  y 2.8S8 '2423-7
E .0 S 4 .U  O ^Ó  U 8 3 fi f i '7 -  3

b, >59,4.7 i U t), >.6u.4.-i7 j.9

D v e k ' !a* „ D 0 L  N A “ P r z e m y s ł  L eS n y  Ska Akc. 
ppa. T a i  o . b a u m  m  p. ppa T r e l e r  tn, p.

B u w a t e ^ a :  Komisja r w izy  n a :
Z f * » e f  » c h  m. n, J u d a  F ’ * u H  m o.. M  C h r  s ł r f m  p .

Zur ich  t4841) 10.17 J t o z a  a lpe jska ' 
W ie c t ó r  m-użyki { recytacj i .  20 16 Kuncert 
/<>«-rv«tii mand/ili-nistów

r K Uf NO  1 KPiUJiUAA,
1? erns—r r *  w — -ż. I

Z  P O W O D U  wyjazdu m ajątek, położony  
pod sam ym  Lw ow em , obszar około  
420 m orgów  w w ysok iej kulturze, do  
sprzedania. Bliższych in form acji u 
dzie ła  Po lańsk i, L w ó w , K -łchapow - 
•kiefiu 53. L  1518

u A i t ó t  i  l it s a lo n o w y ,  c z e r e ś n io w y  em ­
pire, k r y s z ta ły  k o m o d a  i  in t e r w ia m i  1 
ek ran  m a t io n io w y  o k a z y jn i e  d o  n a b y ­
cia L a m u s ”  R o m n n o w ic z a  10 1524-4

1-1 » «  1 b l ' l A iS  p ie l  wszo i  z ędu y .  IhaiLino 
m a ło  u ż y w a n e  sp r ze d a m  za  g o t ó w k ę .  
K o p e r n ik a  yh, S k le m a is k i .  1605-4

I r o r c c  LEKAHS7 \ . ]
C H D I.O U Y  \ V liN E «Y C / N E  i zastarzatg 

skórne, neurusteuję teksualna leczy 
sp re ja l is ta  Dr, F r i s c \  W a ło w a  i t ,  
Jd  65—20 99 Br 4



S ir . 19 „ G A Z E T A  P O R A N N A "  z dn ia  S. lutego 1929. N r. 8/67

N a u k a  i  o  X u l l < j  itv 
10 gruszy  ra  w yra z .

I
A N G I E L S K I E G O ,  f r a n c u s k ie g o  p r z y s p ie ­

szone  kursa  d la  p o c z ą tk u ją c y c h  —  1 0  

zJ. m ies ięc zn ie ,  r o z p o c z y n a  15. lu te go  
„ E c o l e  F ran ca is e '^  B a t o r e g o  34. Dla  
z a a w a n s o w a n y c h  g o d z in y  k o n w e r s a ­
c j i .  R o d o w i t e  siały. R ó w n o c z e ś n ie  ste- 
n o g r a f ja ,  b u c h a l l j r j a .  p isan ie  n a  m a ­
szyn a ch  r ó ż n y c h  s y s te m ó w .  1541-2

h.un-ijruiSiji.iSOjA.
1 2  g roszy  za  %vyraz. i

M U C I1 U I  P r z ed o s ta tn ic h  d w ó c h  l is tów ,  
o  k t ó r y c h  w s p o m in a c z  m e  o t r z y m a ­
łe m  —  stąd p o w ó d  m i lc z en ia .  M o g ę  
p r z y j e c h a ć  d o p ie r o  s iedm n a s tego .  Mu- 
cna. 1554

I 1 0  p reszy  za w yraz .

2— 3 P O K O J E  z p e łn y m  k o m f o r t e m  p o ­
szu ku ję .  Z g ło s z e n ia  d o  A d m in is t r a c j i  
po d  „Ńntv< h in iasP '.  1535

2 P O K U J E  z ła z ien k ą  ( ew en tu a ln ie  z  k u ­
chu . ą) od  m a r c a  lub  k w ie tn ia  po szu ­
k u je  k a w a le r ,  j a k o  su b lo k a to r  lub 
w p r o s t  od  g o s p o d a i z a .  M o g ą  b y ć  c z ę ­
ś c io w o  u m e b lo w a n e .  E w en t .  c z y n sz  
z  g ó ry .  Z g ło s z e n ia  d o  a d w .n is t r a c j i  
„2  d la  T ,  N . "  1491-a

P E N S J O N A T  30 p o k o j i  d o  w y n a ję c ia  w  
M o rs zy n ie ,  Jarkun , M o rs zy u  Z d r ó j  
ou ok  S try ja .  1487-3

U C Z E N 1 C A  K o n s e r w a to r ju m  p o szu k u je  
s ta n c j i  z  w ik t t m  i ' f o r te p ia n em  m o ż l i ­
w i e  w  śródm ieśc iu .  Z g ło s z e n ia  pod :  
T u o r o w s k i ,  T e a t y ń s k a  17. 1549

i: Cio.-saj JC X U t jz .w —1 ■■ ią.4ó. 
3 c iosze  za  w yraz .

L E S M K  z e g z a m in e m  r z ą d o w y m ,  p o ­
s ia d a ją c y  w ła sn y  m a ją tek  z iem sk i  po  
i z u k u j e  o d p o w ie d n ie j  posady .  W e ź m i e  
w  za rząd  n a w e t  ca ły  m a ją tek  Żonara 
B e z w z g l ę d n .e  u c z c iw y  in te l ig en tn y ,  z 
d o b r e m i  r e f e r e n c ja m i  i p r a k t y k ą  w  dr, 
i y c h  m a ją tk a ch .  M o gę  dać  h po te cznc  
za b e zp ie c ze n ie .  A dres :  A d w  Dr. A d o l f  
Kchussel, B r z e ź a n y  d la  . .L e ś n ik a " .

1349-5

M M M M

Humorv

—  P o w ie d z - n o ,  c z y  n i e  g łu p io  w y g l ą ­
d a ją  ludz ie ,  c o  n ic  u m .e ją  tańczyć.. .

CZY SZC ZE N IE  metalowych kranów należy do codzien­
nych porządków domowych w każdem starannem 

gospodarstwie, ponieważ krany bywają ciągle zanieczysz­
czane o ile ręce są zbrudzone robotą, lub jakim tłuszczem, 
czy wreszcie namydlone. Wszystko pozostawia ślady, 
które należy bezzwłocznie usuwać. Para i woda przyczy­
niają się najwięcej do tego, że krany stają się matowe i 
pekryte plamami. Można momentalnie doprowadzić 
metale do wyglądu nowości, przy pomocy Yunki: czyścić 
wilgotnym gałgankiem posypanym małą ilością V im ’u. 
W  końcu polerować suchym miękkim gałgankiem, a każda 
plama zniknie.

▼ f l t « - -H

E C H M K - r y s o w n .  p o s z u k u je  posady . 
Zgłoszeuua d o  „G a z e t y  P o r a n n e j -’  pod 
„ P i l n o ś ć ’ . 1532-2

F A K i l S  z  lepsze j  r o d z in y  p o s z u k u je  p o ­
sady  g o s p o d y n i - z a r z ą d c z y n i ,  k tóra  
p r o w a d z i ł a  k u ch n ię ,  g o s p o d a r s t w o  w  
w ię k s zy c h  m a ją tk a ch ,  p r z y l e m  oszczę  
d n a  i p racow ita .  Ł a s k a w i  zg ło s z en ia  
z  w a ru n k a m i .  H. C. Z lo t n ik i ,  p o s te  re ­
s tan te  k. P o d h a je c .  1545-3

RO/.NE DON-EołuAłA 
10 g ro szy  m  w y ra z . I

\ Vv U I .N E  ż 'U ia A j j * r. 
10 g ro s z y  7ii w yra z .

R U T Y N O W A N Y  sp ad k a rz  k a n d yd a t  lub 
s o l icy tn to r  na p ro cen t  od  z a r a z  p o ­
t r z eb n y ,  n o la r ju s z  P r z e m y ś la n y .

1514-4

L A T A R N I E  o r j e n ta c y jn e  p r z e p is o w e  d o  
n a b y c ia  f i r m a  C w e n a rs k i  S tan is ław . 
Staszica  n 1540

E L J A S Z  P I H A N  ur. w  r. 1903 ums vaż- 
m a  ks ią ż e c zk ę  w o j s k o w ą  w y s ta w io n ą  
nT. 7 0 7  P  K t T Ztnc7/tt\v> 15 tt -3

U N I E W A Ż N I A M  zgu b io n ą  ks iążec zk ę  
w o j s k o w ą  w y d a n ą  p r z e z  P. K. U. Brze -  
ż a n y  na  n a z w is k o  B m lo g ó rs k i  Jan.

1492 3

K A P l L I » 3 E  w io s e n n e  m o d e le  po leca. 
P r z e r ó b k i  w y k o n u j e  m od n ie ,  łan io . 
T o p o tn ic k a ,  P a sa ż  M ik o la s ch a  I. p.

1 .r21 -5

ttażoem u bez porękl ""wij
sp rzeda  1,'rt | C ‘ * U L S  D B lE S K t E a O  U  
l w u  „ I  H  i L  T e l  et. Nr, 43-JJl

E B L E
wszelkiego rodzaju N A  DŁUUOrEłtM l-

» / v ;F =Pt ATY

u  ONitii czarny
także j a k o  
anlysep lycz. 

| ule p reparo ­
wane. U do .  
w o d u io n e  od 

dziesiątek  
lat. te  „ O L -  

L A “  jest
przodu jącą pod w zględem  Jakości m ar. 
tą św iatow ą. P c lu a  gw aran c ja  za każda  

sztukę. 1026

C E N Y  OGt.OSZE.N i 
f n  w iersz 1 szpaltowy, m ilim etrowy  

fs r r r  30 mm ogłoszenia zw ykłe  ra  lek 
kłem Jfi gr., za w iersz 1.sapali, mtllme 
Irow y  (szer. 60 mm.) nadesłane 40 
ra  w iersz 1 szpalt, m ilim etrowy ftzer. 
60 mm.) po  k ron lre  45 cr„ za w iersz 1- 
ł r p r l l .  m ilim etrowy fszer. 60 mm .) w 
( M t e t e  (k ron ik a  rene-tnar! 55 gr., *.«

W lersi 1 szpa lt m illm etrnwy (srer. 69 
mm.l w  aetyknłarh  100 gr.. za w iersz 1 
srpall. mMlm etrowy fszer. 6(1 mm.) na 
pierw sze ) s lron lr 70 gr., drobne ogłoszę, 
ula za słow o 10 gr.. kopno 1 sprzedaż za 
słow o 12 gr„ malrym«pnlalne korespon  
denrje  I p ryw atne za słow o 12 f rS  dla 
potrzebu ląeyrh  pracy lut- posady 3 f r  
Ogłoszen i* drobne n rzzim n jem y tytka *3

-olńwtte. C ala strona ogtns»enlnwa Smi 
rI., cała strona tekstowa 600 »!., eała 
strona pod nngłów kirm  (l -s r a l  700 zl 
Ogłoszeniu rnm lf (scowe 30 p ro c . droższe 
?a ogłoszenia w  mtelsco zastrzełonem  
oęloszpnla osobno stn(nce I bez nom em  
dolletainy 23 P 'o c . Odpow iedzialności zn 
trrm fnouy  druk nie przy jm u jem y. Por la
p r z e k a z ó w  11) .  b o n l f t k l U e m r  — U w a g a

'••dum ny ogłoszen iow e sa podzielone ag  
3 lam ów  (s z p a l l j  tekstowa a a  4 l a a j  
(sznaltyj.

P R F N r k f r i t ś T k  m lesleeraal
T. dostawą ns m iejsce lab  przy-

syłka pocztow ą , . zt. 154
He* dostaw y . . ,  . i t  5
/a granteę . tl 1 ,

1 Ci uą Ul Ul bpoiiu  w ju a w u iiz c j  Ci  U U D Ł l  l  b l JU K A  pod tost. J. P L O u k iŁ  j U -  w <t Lw ow in . W p .  i n l ,  ż i t r a d  k i u m a p u i u a l ,


